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Technologia / M3

AI recenzuje przepisy, pomaga w ich egzekwowaniu  
i wspiera sędziów w wydawaniu wyroków.  
Czy powinniśmy jej pozwolić stanowić prawo? 
zastanawia się Sebastian Stodolak

 Jak algorytmy 
umeblują państwo

Prawo autorskie / M5  

Big tech wypuścił systemy, które pod hasłem 
„wspólnoty wiedzy” przerabiają cudzy dorobek 
na zysk właścicieli tych rozwiązań 
pisze Izabela Lipińska

Wielka pralnia 
autorstwa

Obronność / M8

Wciąż nie ma międzynarodowych regulacji  
określających, w jakich przypadkach wykorzystanie  
broni autonomicznej jest uzasadnione
zauważa Piotr Wójcik

AI  
na służbie
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Konfederacja domaga się „resetu konstytucyjnego”. Na 
przykład Trybunał Konstytucyjny zostałby wyzerowa-
ny –  i wybralibyśmy nowych sędziów od nowa. I nawet 
w zgodzie z (nowym) prawem, uhuhu.

Były minister spraw zagranicznych Jacek Czapu-
towicz – dawniej związany z PiS, dziś jakby zawieszo-
ny między głównymi nurtami polskiej polityki – oce-
nił (w „Rzeczpospolitej”): „W Polsce większość albo dąży 
do zdominowania instytucji, albo ją delegalizuje. Wy-
gląda na to, że na Trybunale Konstytucyjnym będziemy 
musieli postawić krzyżyk. Dobra wiadomość jest nato-
miast taka, że niektóre państwa dobrze funkcjonują bez 
Trybunału Konstytucyjnego, uznając, że jest on jedynie 
przeszkodą dla demokracji”.

Tak, TK ma trudne relacje z demokracją. Jego sędzio-
wie są wybierani pośród niewielkiej grupy zawodowej, 
w sposób, który nie zapewnia im niezależności od polity-
ków – a właściwie implikuje zależność. Nie tylko w Pol-
sce. Parlamentarna większość mianuje sędziów Trybu-
nału w Niemczech (ośmiu wybiera Bundestag i ośmiu 
Bundesrat). Bardziej najeżony bezpiecznikami system 
ma Hiszpania, niemniej i tutaj decydujący jest głos obu 
izb parlamentu. Zarówno w Niemczech, jak i w Hiszpa-

nii jest potrzebna jeszcze odpowiednia większość (ko-
lejno: dwóch trzecich i trzech piątych), by dokonać wy-
boru. Osoby, które mają lepszą pamięć, mogą w tym 
miejscu przypomnieć sobie, że w czasach rządów PiS 
zgłaszano różne propozycje reformy sposobu wyboru na-
szego TK. Od kiedy jednak znowu rządzą ci, którzy rzą-
dzili przed PiS, reformy nie są już w cenie. Są za to w ce-
nie dominacja i delegalizacja, które są na sztandarach 
zarówno koalicji rządowej, jak i opozycji pisowskiej, 
i na dokładkę braunowskiej.

Trybunał Konstytucyjny może być przeszkodą dla de-
mokracji. W Holandii, przecież demokratycznej jak wszy-
scy anieli, sławny art. 120 konstytucji zakazuje (!) sądom 
badania zgodności z konstytucją ustaw przyjętych przez 
parlament. Właśnie po to, by władza wybrana demokra-
tycznie nie została skrępowana władzą jednej grupy zawo-
dowej. W konsekwencji nie uświadczysz w Holandii Try-
bunału Konstytucyjnego. Wystarczy Holendrom, że ma 
tam sporo do powiedzenia monarcha, np. członkowie wła-
dzy sądowniczej są powoływani dożywotnio (!) dekretem 
królewskim. Może zamiast śnić o tym, że polscy politycy 
w trosce o Rzeczpospolitą zawiążą konstytucyjny alians, 
módlmy się o monarchię.  ©Ⓟ

Zamiast o niezależny TK 
módlmy się o monarchię

Jan Wróbel
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Węgry / M12

Węgrzy oczekują nie tyle wymiany elit,  
ile głębokiej przebudowy państwa.  
Jak pogodzić społeczne oczekiwania resetu 
państwa z ramami praworządności UE
analizuje Dominik Héjj

Jak rozbić 
zabetonowany 
system

Wywiad / M18

Ten rząd robi wiele złego, ale czyjeś grzechy 
nie usprawiedliwiają naszych grzechów. 
Zresztą przyszli koalicjanci nie chcą  
wspierać polityki zemsty
mówi Krzysztof Szczucki

Wszystkich 
nas nie 
powyrzucają 

Ukraina / M9

Losy wojny rosyjsko-ukraińskiej 
rozstrzygną się nie tylko na polu 
walki, lecz także nad Zatoką  
Perską, w Waszyngtonie i Pekinie
pisze Witold Sokała

Żołnierz, 
haker, 
szpieg, 
inżynier
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Sebastian 

Stodolak
Czy byłem zaskoczony informacją, 
że we wrześniu 2025 r. Albania uczyni-
ła chatbota o nazwie Diella ministrem 
ds. sztucznej inteligencji? Nie. Premier 
Edi Rama jest znany z ekscentrycznych 
pomysłów, a jego posunięcie wpisuje się 
w coraz silniejszy trend wprzęgania sys-
temów AI w aparat państwowy. Sztucz-
na inteligencja recenzuje prawo, po-
maga w jego egzekwowaniu i wspiera 
sędziów w wydawaniu wyroków.

Cyfrowa miotła

Mike to superkomputer będący głów-
nym bohaterem klasycznej powieści 
science fiction „Luna to surowa pani” 

spójność systemów prawnych, a także 
wywołuje mnóstwo nieprzewidzianych 
konsekwencji. Nie tylko w krajach, któ-
re przyjmują regulacje: w zglobalizo-
wanej erze systemy prawne wchodzą 
ze sobą we wzajemne, wielopoziomowe 
interakcje, firmy działają na wielu ryn-
kach, a ludzie nieustannie podróżują. 
AI ma być miotłą, która uprzątnie legi-
slacyjną stajnię Augiasza.

Tak postrzegają ją Zjednoczone 
Emiraty Arabskie. Algorytmy analizu-
ją tam pod kątem spójności projekty 
ustaw, wykrywają kolizje norm i mode-
lują skutki regulacji przed ich przyję-
ciem. Według rządowych wyliczeń 
ma to skrócić proces legislacyjny nawet 
o 70 proc. Z podobnych założeń wy-
chodzi Wielka Brytania, która rozwija 
w administracji narzędzia takie jak Lex 
czy Consult, mające pomagać urzędni-
kom znajdować powiązania między ak-

Roberta A. Heinleina z 1966 r. Autor 
nakreślił w niej wizję sztucznej inte-
ligencji zdolnej pełnić niemal wszyst-
kie funkcje rządu. To scenariusz bli-
skiej przyszłości – nawet jeśli nie 
w pełni pokrywa się z tym, co dzisiaj 
obserwujemy.

W powieści Heinleina prawo sta-
nowił Kongres, a superwydajny Mi-
ke szukał w nim luk i badał jego możli-
we skutki – np. w sporze o ograniczenia 
w handlu z Ziemią wyliczył, że po znie-
sieniu kontroli cen i przejściu na wol-
ny handel standard życia na naszym 
naturalnym satelicie podniósłby się 
dwukrotnie.

W świecie rzeczywistym to, co ro-
bił Mike, nazywa się oceną skutków 
regulacji. Można ostrożnie szacować, 
że rocznie w skali globalnej pojawia 
się od 10 tys. do 30 tys. nowych ustaw. 
Zwiększa to złożoność i pogłębia nie-

tami prawnymi, wyszukiwać pomoc-
ne materiały i podsumowywać tysiące 
odpowiedzi z konsultacji publicznych. 
AI nie pisze prawa, ale zaczyna współ-
decydować o tym, jakie argumenty i ja-
kie dane trafiają na stół legislatora. Jak 
czytamy na stronie gov.uk, systemu 
Consult użyto po raz pierwszy w Szko-
cji podczas konsultacji społecznych do-
tyczących regulacji niechirurgicznych 
zabiegów kosmetycznych. AI przeana-
lizowała 2 tys. nadesłanych opinii, po-
sortowała je i wskazała najczęściej po-
jawiające się wątki. Na bazie pilotażu 
rząd oszacował, że sztuczna inteligen-
cja może rocznie oszczędzić urzędni-
kom 75 tys. dni pracy.

Albańska Diella działa w dużo trud-
niejszym środowisku instytucjonal-
nym. Jej zadanie polega na przyspie-
szeniu procesu harmonizacji prawa 
krajowego z unijnym. Skala wy-

Jak algorytmy 
umeblują państwo

Sztuczna inteligencja recenzuje przepisy, pomaga  

w ich egzekwowaniu i wspiera sędziów w wydawaniu 

wyroków. Czy powinniśmy jej pozwolić stanowić prawo?
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zwań jest ogromna: według portalu Ver-
fassungsblog od 2013 r. Albania wdroży-
ła ok. 500 z 3,5 tys. wymaganych aktów 
prawnych. Według szacunków rządo-
wych to ok. 280 tys. stron dokumen-
tów. Diella automatyzuje tłumaczenie, 
identyfikuje luki i kolizje z krajowymi 
przepisami oraz wspiera ocenę skutków 
regulacji.

Potencjał do wykorzystania AI 
w recenzowaniu projektów legislacyj-
nych odkryła także Estonia. W 2025 r. 
przyjęto tam nowelizację ustawy o po-
datku od hazardu, która – jak się oka-
zało – zawierała wadliwy przepis. 
W jego efekcie internetowe kasyna 
zostały de facto zwolnione z podatku 
za 2026 r. Prawodawca naprawił błąd, 
ale spotkał się z ostrą krytyką. „Wpro-
wadziłem treść ustawy z poprawkami 
do systemów Claude i Gemini, które 
natychmiast wykryły niespójności. Je-
dyny wniosek, jaki można z tego wy-
ciągnąć, jest taki, że nikt w Minister-
stwie Finansów ani w Zgromadzeniu 
Państwowym (estoński parlament 
– red.) nie zadał sobie trudu, by prze-
prowadzić jakąkolwiek analizę” – sko-
mentował Luukas Kristjan Ilves, by-
ły zastępca sekretarza generalnego ds. 
rozwoju cyfrowego w Ministerstwie 
Gospodarki i Komunikacji.

AI do walki  
z korupcją

„Mike podejmował nowe zadania. 
W maju 2075 r. ,  oprócz kierowa-
nia ruchem robotów i katapult oraz 
udzielania porad balistycznych i spra-
wowania kontroli nad statkami zało-
gowymi, zarządzał systemem telefo-
nicznym na całym Księżycu, a także 
połączeniami głosowymi i wideo mię-
dzy Księżycem a Ziemią; odpowia-
dał za systemy wentylacyjne, wodo-
ciągowe, klimatyzacyjne, nawilżające 
oraz kanalizacyjne w Luna City, No-
wym Leningradzie i kilku mniejszych 
miastach” – ten cytat z „Luna to su-
rowa pani” opisuje proces poszerza-
nia kompetencji superkomputera. Mi-
ke nie tylko recenzował proponowane 
rozwiązania, lecz także zajmował się 
ich wdrażaniem i codziennym zarzą-
dzaniem. Miał autonomię decyzyjną. 
I tu znów fikcja staje się rzeczywisto-
ścią. Państwa – jeszcze nieśmiało, za-
chowując pozory – idą w kierunku 
przekazywania władzy decyzyjnej sys-
temom AI, głównie w sprawach admi-
nistracyjnych, choć nie tylko.

Albańska Diella ma zarządzać zamó-
wieniami publicznymi: zbierać oferty 
w przetargach, porównywać je i wyła-
niać zwycięzców. Ma ograniczać nepo-
tyzm (system AI nie może znać wyko-
nawcy osobiście), konflikty interesów 
(AI nie ma powiązań biznesowych ani 
politycznych) i uznaniowość (ocena 
ma być oparta na regułach, a nie nie-
formalnych aspektach). Jak się sprawdzi 
w praktyce, czas pokaże.

W Singapurze, w którym nowo-
czesne rozwiązania bywają wdrażane 
szybciej niż na Zachodzie ze wzglę-
du na quasi-autorytarny ustrój, algo-
rytmy i systemy biometryczne prze-
jęły już dużą część zadań związanych 
z kontrolą graniczną. Weryfikują toż-

samość podróżnych i rozstrzygają, 
kto może przejść standardową odpra-
wę bez udziału funkcjonariusza. Przed 
przylotem podróżnych analizują da-
ne i ryzyko, sugerując, kogo skierować 
do bliższej kontroli. W praktyce ozna-
cza to przesunięcie ciężaru decyzyj-
nego z funkcjonariusza na maszynę. 
Człowiek nadal odgrywa rolę w kon-
troli bezpieczeństwa, ale coraz czę-
ściej wchodzi do gry dopiero wtedy,  
gdy algorytm uzna, że dana sprawa te-
go wymaga.

W Singapurze sztuczna inteligen-
cja działa niczym Mike. Zarządza ru-
chem i planowaniem przestrzennym. 
Miejskie systemy wykorzystują tam 
AI, żeby w czasie rzeczywistym regulo-
wać zużycie prądu, ogrzewanie, chło-
dzenie i oświetlenie. Z tych doświad-
czeń z pewnością czerpią władze Arabii 
Saudyjskiej, które zapowiedziały budo-
wę miasta w pełni zarządzanego przez 
sztuczną inteligencję o nazwie The Li-
ne. Miał to być ciąg drapaczy chmur 
o długości 170 km i szerokości 200 m 
– bez ulic i samochodów, z podziem-
ną koleją, lustrzanymi ścianami i ści-
słą kontrolą środowiska wewnętrzne-
go. W 2024 r. realizacja projektu została 
jednak wstrzymana z powodu astrono-
micznych kosztów i słabego zaintereso-
wania inwestorów.

Jednym z obszarów, w których pań-
stwa intensywnie wykorzystują AI, jest 
wojsko. Ukraińskie systemy AI Delta 
i Kropyva integrują dane wywiadowcze, 
dronowe i artyleryjskie w czasie rzeczy-
wistym, dzięki czemu stały się central-
nym węzłem dowodzenia. Żołnierze 
wciąż podejmują ostateczne decyzje, 
ale na podstawie danych przetworzo-
nych i posegregowanych przez sztucz-
ną inteligencję. Podobnie działa izrael-
ski system Lavender, który w praktyce 
autonomicznie rozstrzyga, kogo wy-
eliminować. Nadzorujący go oficero-
wie zatwierdzali jego propozycje nawet 
w kilkanaście sekund.

Z wyroku AI

Mike z powieści Heinleina nie zajmo-
wał się sądownictwem. Na będącym 
kolonią karną Księżycu o wszystkim 
decydował nieformalny „wyrok spo-
łeczności”. W najgorszym razie kończy-
ło się wyrzuceniem delikwenta przez 
śluzę, czyli śmiercią.

Być może w przyszłości  ziem-
ski wymiar sprawiedliwości będzie 
funkcjonować jak w filmie „Mercy”, 
w którym grany przez Chrisa Prat-
ta główny bohater ma 90 min na udo-
wodnienie swojej niewinności. Sędzia 
AI oszacował prawdopodobieństwo, 
że oskarżony zamordował swoją żo-
nę, na 97,5 proc. W USA stosuje się 
już system Compas, który na podsta-
wie danych demograficznych, histo-
rii kryminalnej i innych informacji 
generuje ocenę ryzyka recydywy i na-

ruszenia warunków zwolnienia. Dzia-
łanie tego systemu dobrze poznał 
Eric Loomis, który w 2013 r. usłyszał 
pięć zarzutów związanych z udziałem 
w strzelaninie. Ostatecznie mężczy-
zna przyznał się do dwóch mniej po-
ważnych czynów (m.in. ucieczki przed 
policją). Przy ustalaniu wymiaru ka-
ry sąd posłużył się oceną Compas, 
wskazującą na wysokie ryzyko recydy-
wy. Loomis zakwestionował orzecze-
nie, argumentując, że użycie niejaw-
nego algorytmu (Compas to prywatne 
oprogramowanie o utajnionym ko-
dzie) narusza jego prawo do rzetelne-
go procesu. W 2016 r. Sąd Najwyższy 
Wisconsin uznał jednak, że korzysta-
nie z systemu jest dopuszczalne, o ile 
nie stanowi jedynej podstawy decyzji 
o karze.

Podobne narzędzie testowano w la-
tach 2016–2021 w brytyjskim Durham. 
System HART (Harm Assessment Risk 
Tool) dzielił oskarżonych na osoby o ni-
skim, średnim lub wysokim ryzyku po-
pełnienia przestępstwa. Klasyfikacja by-
ła jednym z czynników wpływających 
na decyzje dotyczące m.in. zastosowa-
nia środków izolacyjnych. Z systemu 
zrezygnowano z powodu przeszacowy-
wania ryzyka recydywy i wbudowanych 
w niego uprzedzeń.

W państwach autorytarnych takie 
kwestie mają mniejsze znaczenie. Naj-
lepszym przykładem są Chiny, które 
rozwinęły system zaufania społecznego 
i rozpoznawania twarzy. Setki milionów 
kamer zintegrowanych z AI identyfi-
kują obywateli w czasie rzeczywistym, 
śledzą ich ruch i wychwytują zacho-
wania uznawane za niepożądane. Na-
stępnie system automatycznie nakłada 
sankcje, takie jak ograniczenia w do-
stępie do usług finansowych czy zakaz 
zakupu biletów na szybką kolej. We-
dług rządowych danych tylko w 2018 r. 
osoby, które dopuściły się „przewinień 
społecznych”, dotknęło łącznie 23 mln 
kar. System początkowo był stosowany 
w ruchu drogowym, ale z czasem roz-
szerzono go na kolejne obszary, two-
rząc infrastrukturę nadzoru na niespo-
tykaną wcześniej skalę. W odróżnieniu 
od USA i Wielkiej Brytanii, gdzie algo-
rytmy pozostają narzędziem pomoc-
niczym i podlegają kontroli prawnej, 
w Chinach sztuczna inteligencja pełni 
funkcję quasi-decyzyjną, bezpośrednio 
wpływając na życie jednostek.

Na dobre i na złe

Mike okazał się zbawieniem dla miesz-
kańców księżycowej kolonii. Był głów-
nym technologiem rewolty przeciw 
opartemu na wyzysku dyktatowi Zie-
mian. Co prawda to ludzie podjęli de-
cyzję o buncie, ale Mike uświadomił 
im, że istniejący system doprowadzi 
do chronicznych niedoborów. Jego mo-
ce obliczeniowe pozwoliły na wybicie 
się na niezależność od Ziemi.

Mike był samoświadomy – na-
sza AI nie jest. Mike był scentralizo-
wanym mózgiem państwa – nasza AI 
jest rozproszona i wdrażana punkto-
wo. Czy sztuczna inteligencja stanie 
się dla nas równie zbawienna, jak Mi-
ke dla mieszkańców Luny? Czy dla 
własnego dobra powinniśmy pozwolić 
jej stanowić i egzekwować prawo oraz 
wydawać wyroki?

Kluczowa jest ocena, czy obec-
ne modele AI są na tyle wiarygodne, 
by móc im powierzyć odpowiedzial-
ne zadania bez nadmiernego ryzy-
ka. Mówiąc inaczej: czy rzeczywiste 
możliwości sztucznej inteligencji do-
równują naszemu wyobrażeniu o jej 
potencjale. I tu sprawa jest złożona. 
Weźmy stanowienie prawa. Z jednej 
strony to jedna z dziedzin, w których 
AI może ograniczyć ryzyko błędów 
i ujednolicić ustawodawstwo, z dru-
giej – ona sama może być źródłem 
błędów wynikających z niezdolności 
do wychwycenia niuansu. Jak mówi 
DGP filozof Izabela Lipińska, modele 
AI nie rozumieją normatywnego zna-
czenia przepisu – ich działanie polega 
na rozpoznawaniu statystycznej bli-
skości kontekstów użycia. Dobrze wy-
krywają językowe podobieństwa, ale 
pozostają niezdolne do uchwycenia 
istotnych w prawie różnic. Co więcej, 
płynna odpowiedź systemu tworzy 
wrażenie kompletności, co zmniejsza 
w nas potrzebę weryfikacji. AI może 
więc być pomocna, ale wykorzystywa-
nie jej do tworzenia prawa grozi nie 
tylko błędami, lecz także osłabieniem 
ludzkiej odpowiedzialności za inter-
pretację przepisów, podejmowanie de-
cyzji i ich konsekwencje.

To samo odnosi się do postępo-
wań administracyjnych. Jak zauważa 
w pracy „Artificial Intelligence in Pu-
blic Administration Decision-Making 
and the Right to an Effective Legal 
Remedy” Adam Szot, zastosowanie 
w nich modeli AI stwarza poważne 
wyzwanie dla podstawowych gwaran-
cji procesowych, w szczególności pra-
wa do skutecznego środka odwoław-
czego. Jeśli algorytmy AI mają formę 
czarnej skrzynki, to transparentność 
postępowania i możliwość kontroli 
sądowej zostają ograniczone. Trudno 
zakwestionować rozstrzygnięcie, je-
śli nie da się zrozumieć, w jaki sposób 
je podjęto.

Wydaje się, że najważniejszymi 
bezpiecznikami przy wykorzystywa-
niu sztucznej inteligencji w struk-
turach państwa powinny być: al-
gorytmiczna transparentność oraz 
przypisanie pełnej odpowiedzialności 
za jej decyzje konkretnym osobom. 
Jeśli będziemy przestrzegać tych za-
sad, to nie ma powodów, by obawiać 
się AI. Powinniśmy mieć nadzieję, 
że przynajmniej złagodzi ona niedo-
skonałości współczesnego państwa. 
Bądźmy jednak realistami. Wdraża-
nie sztucznej inteligencji w instytu-
cjach państwowych będzie spowal-
niane przez potężną grupę interesu: 
obawiających się utraty pracy urzęd-
ników. Być może to właśnie ich opór 
tłumaczy, dlaczego Polska nie znajdu-
je się w awangardzie zastosowania AI 
w biurokratycznej machinie. ©Ⓟ

Autor jest publicystą i wiceprezesem  

Warsaw Enterprise Institute

Człowiek nadal odgrywa rolę w kontroli 
bezpieczeństwa, ale wchodzi do gry 
dopiero wtedy, gdy algorytm uzna, 

że dana sprawa tego wymaga
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Proszę sobie wyobrazić: wchodzą pań-
stwo do  internetu i widzą… własne 
dzieło, tylko napisane innymi słowami 
i podpisane cudzym nazwiskiem. Albo 
lepiej: wygenerowane przez model ję-
zykowy. Ja już nie muszę sobie tego wy-
obrażać. Doświadczyłam tego. I mogę 
powiedzieć jedno: nie jest to doświad-
czenie ani przyjemne, ani technologicz-

nie ekscytujące. To doświadczenie roz-
goryczenia i rozpadu zaufania.

Od końca zeszłego roku zdarzy-
ło mi się kilka takich sytuacji. Niektó-
re były dość banalne – ktoś przepu-
ścił mój tekst przez model językowy, 
model przepisał go innymi słowami, 
a człowiek opublikował efekt jako wła-
sny. W takiej sytuacji można popro-
sić o usunięcie, pokiwać głową z zaże-
nowaniem i uznać, że oto dotarliśmy 
do nowej formy intelektualnej tandety. 
Problem zaczyna się wtedy, gdy „para-

frazowana” treść jest chroniona. Wtedy 
trzeba zbierać dowody, wskazywać po-
dobieństwa, dokumentować, pisać we-
zwania, tracić czas i energię na obronę 
czegoś, co w normalnym świecie po-
winno być oczywiste – autorstwa.

W tej sytuacji przynajmniej wiado-
mo, kto jest odpowiedzialny. I choć-
by plagiator zarzekał się, że doszedł 
do tych samych wniosków niezależnie, 
istnieją skuteczne sposoby, aby pomóc 
mu odzyskać pamięć o sekwencji zda-
rzeń. Gorzej robi się wtedy, gdy naszy-
mi słowami zaczyna posługiwać się mo-
del językowy. Taka sytuacja spotkała 
mnie niedawno.

Otrzymałam e-mail od znajomego 
profesora: „Zobacz, dostałem od kogoś 
dialog z modelem i treści wygenerowa-
ne przez model są zaskakująco zbież-
ne z Twoimi”. Otwieram zapis dialogu 
i oczom nie wierzę. Logika rozumowa-
nia identyczna jak u mnie. Struktura 
argumentacji – identyczna. Podobnie 
jak niektóre frazy czy neologizmy.

Te ostatnie są szczególnie ważne 
– najprawdopodobniej to one będą jed-
nym z kluczowych dowodów na użycie 
moich tekstów bez pozwolenia. Teksty 
były objęte licencją CC BY-NC-SA 4.0, 
która dopuszcza wyłącznie użycie nie-
komercyjne, z obowiązkiem wskazania 
autora i licencji. Zawierały też informa-
cję o zgłoszeniu patentowym. Ale na-
wet bez tego autorstwo pozostaje au-
torstwem. I wymaga uznania. Nawet 
gdyby nie mówiło tego prawo, mówi to 
elementarna uczciwość.

Jak człowiek przestaje 
czuć, że kradnie

Technologia nie stworzyła nowej formy 
nieuczciwości. Ona po prostu zlikwido-
wała przestrzenie, w których mieliśmy 
szansę ją sobie uświadomić. Aby zrozu-
mieć, dlaczego ludzie z taką lekkością 
sięgają po cudzą myśl przemieloną przez 
algorytm, warto się odwołać do koncep-
cji moralnego odłączenia psychologa  
Alberta Bandury. Pokazywał on, że lu-
dzie potrafią wyłączyć własne hamulce 
moralne, jeśli sytuacja pozwala im odsu-
nąć od siebie brud własnego czynu.

W klasycznym układzie plagiatu 
sprawstwo jest jasne: to ja kopiuję, to 
ja zmieniam szyk zdania, to ja podpi-
suję. W świecie LLM za człowieka ro-
bi to maszyna i dochodzi do dysocjacji 
autorstwa. Użytkownik przesuwa odpo-
wiedzialność na model, wierząc, że jest 
jedynie „operatorem” procesu, a nie je-
go moralnym sprawcą. „To nie ja napi-
sałem, to AI wygenerowało”, „Ja tylko 
wybrałem najlepszą wersję” – to współ-
czesne formy przeniesienia odpowie-
dzialności. Narzędzie wykonuje dzia-
łanie i – w ludzkiej percepcji – bierze 
na siebie „winę”, zostawiając człowieko-
wi satysfakcję z efektu.

A właśnie to działanie jest momen-
tem, w którym mózg, zmuszony do głę-
bokiego przetworzenia cudzej myśli, 
ma szansę zarejestrować fakt kradzieży. 
Jest buforem ochronnym. LLM usuwa 
ten element. W rezultacie techno-

Izabela 

Lipińska

Wielka pralnia 
autorstwa

Big tech wypuścił systemy, które pod hasłem  

„wspólnoty wiedzy” przerabiają cudzy 

dorobek na zysk właścicieli AI, a koszt 

wykrywania plagiatu i obrony przed nim 

zrzucają na autorów. W dłuższej perspektywie 

za wygodę zapłacimy wszyscy

TEKST PROMOCYJNY

Historia i rozwój firmy
O historii firmy opowiedział nam Członek 

Zarządu Spółki, Maciej Małolepszy. Korzenie 
przedsiębiorstwa sięgają 1951 r., kiedy w Pozna-
niu powstały Zakłady Remontowe Energetyki. 
Początkowo firma zajmowała się naprawami 
transformatorów, generatorów i turbin, zapew-
niając niezawodność urządzeń energetycznych 
w całym kraju. Po prywatyzacji w latach 90. 
i reorganizacji na początku XXI wieku rozpoczę-
to projektowanie i produkcję nowych transfor-
matorów średniej mocy dla sieci przesyłowych 
i przemysłowych. W 2017 r. wydzielono część 
zajmującą się transformatorami jako odrębną 
spółkę – Power Engineering Transformato-
ry – która stała się częścią chorwackiej grupy 
Končar D&ST. Partnerstwo z doświadczonym 
koncernem umożliwiło transfer technologii, do-
stęp do międzynarodowych standardów projek-
towania i produkcji oraz zwiększenie możliwości 
eksportowych. Firma mogła rozwijać portfolio 
swoich produktów, w tym nowoczesne trans-
formatory średniej mocy, które dziś trafiają do 
odbiorców w kraju i Europie, wspierając moder-
nizację sieci elektroenergetycznych.

Południowoeuropejskie korzenie 
Prezesa i ich wpływ na strategię firmy

Prezes Zarządu Ivor Grubišić pochodzi 
z Chorwacji. Jego doświadczenie w pracy 
w międzynarodowym środowisku i podejście 
do zarządzania łączą dyscyplinę techniczną 
z otwartością na innowacje. Prezes podkreśla, 

że integracja chorwackiego know-how z pol-
skim zespołem inżynierów pozwala tworzyć 
urządzenia o wysokiej niezawodności i efek-
tywności energetycznej. Jego południowe 
pochodzenie wprowadza także element kul-
turowej różnorodności w firmie, sprzyjając in-
nowacyjnemu podejściu do projektów i zwięk-
szając zdolność do adaptacji w zmieniającym 
się rynku energetycznym. Prezes wskazuje, że 
łączenie tradycji grupy Končar z polską kadrą 
inżynierów pozwala PET realizować bardziej 
ambitne projekty i wprowadzać zaawansowa-
ne technologie wspierające zieloną transfor-
mację energetyczną w Polsce i Europie.

Nowoczesne technologie i wyzwania 
energetyczne

Firma produkuje transformatory średniej 
mocy od 6,3 do ponad 90 MVA i napięciu do 

145 kV, przeznaczone do sieci przesyłowych 
i przemysłowych. Nowoczesne jednostki 
ograniczają straty energii, spełniają normy 
ekodesignu i wspierają integrację odnawial-
nych źródeł energii. Firma stale inwestuje 
w rozwój technologiczny i kadrę inżynierską, 
współpracując z Politechniką Poznańską. 
Bolesław Bródka, Członek Zarządu Spół-
ki podkreśla, że te moce zostaną wkrótce 
rozwinięte. Spółka rozpoczyna inwestycję, 
dzięki której powstanie nowa hala produk-
cyjna oraz przestrzeń biurowa i magazy-
nowa. To pozwoli na zwiększenie produkcji 
w ciągu kilku lat nawet o 100% oraz znaczące 
podwyższenie mocy produktów, aby odpo-
wiedzieć na potrzeby rynku.

 Aneta Żych

https://panorama-gospodarcza.gazetaprawna.pl/

Od tradycji do innowacji: Jak Power Engineering  
Transformatory kształtuje przyszłość energetyki

PANORAMA GOSPODARCZA

Power Engineering Transformatory 

Sp. z o.o. (PET) od ponad 70 lat łączy 

doświadczenie polskiej energetyki 

z najnowszymi technologiami. 

W rozmowie z Zarządem Spółki 

widać, jak firma z Czerwonaka koło 

Poznania łączy tradycję z innowacjami 

i międzynarodowymi standardami, 

odpowiadając na rosnące wyzwania 

współczesnej energetyki i kształtując 

jej przyszłość. To pozwoliło uzyskać 

renomę nie tylko w Polsce, ale także 

w Europie, ponieważ Klienci doceniają 

producentów transformatorów 

oferujących wysoką jakość.

fot. Wojciech Robakowski / materiały prasowe

Hala produkcyjna Transformatory na stacji GPZ
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logia nie tyle promuje nieuczciwość, ile 
drastycznie obniża jej koszt psychiczny. 
LLM stają się Language Laundry Ma-
chines – maszynami do prania treści.

Co ciekawe, w  „nowoczesnym” 
świecie zawłaszczenie cudzej my-
śli przestaje być nazywane kradzieżą, 
a zaczyna uchodzić za „udział w obie-
gu wiedzy” albo „partycypację w roz-
woju systemu”. Autor domagający się 
uznania swoich praw zmienił się z po-
szukiwacza sprawiedliwości w „próżne-
go egoistę”, który „hamuje postęp”. To 
jedna ze strategii moralnego odłącze-
nia – ładne nazywanie brzydkich czy-
nów, aby dało się z nimi żyć. Ten stan 
rzeczy nie jest jednak neutralny. Mo-
ralne odłączenie, wyłączanie empatii 
i nieetyczne działania prowadzą do za-
chowań agresywnych i przemocowych, 
a generalna zdolność do podejmowania 
etycznych decyzji spada.

Można nie czuć wstydu, podpisując 
się pod wypraną przez model cudzą my-
ślą, ale w dłuższej perspektywie płaci się 
za to cenę. I tę cenę płaci nie tylko dzia-
łający, lecz także jego otoczenie.

Czarna skrzynka 
bezprawia

Jeśli psychologia bufora moralnego po-
maga nie czuć winy, to architektura sa-
mych modeli sprawia, że dochodze-
nie sprawiedliwości staje się wyjątkowo 
trudne. Problem nie zaczyna się w mo-
mencie, gdy ktoś klika „generuj”. On 
jest wpisany w sam fundament ekosys-
temu AI – maszyny działają jak gigan-
tyczne odkurzacze zasysające wszystko, 
co napotkają na swojej drodze, a na-
stępnie mielą to na bezosobową treść.

Mechanizm tego, co nazywam Lan-
guage Laundry Machine, opiera się 
na kilku etapach technologicznego wy-
właszczenia. Pierwszym jest scraping 
internetu: roboty indeksujące pobiera-
ją i włączają do zbiorów wykorzystywa-
nych w treningu ogromne ilości treści 
– zazwyczaj bez indywidualnej zgody 
ich autorów i przejrzystych zasad za-
kresu ich użycia. Drugim jest wtórne 
przetwarzanie cudzych treści w taki 
sposób, by model uczył się nie tylko po-
jedynczych sformułowań, lecz także sa-
mego układu myśli. To właśnie tutaj na-
stępuje ostateczne odcięcie: model nie 
musi już odtwarzać konkretnych zdań, 
by przejąć idee zawarte w oryginalnej 
treści. Może generować cudzą myśl in-
nymi słowami. Znika już nie tylko au-
tor, lecz także ślad po dosłowności. 
Trzecim etapem jest dostrajanie mo-
delu. W jego wyniku model nie tylko 
przejmuje cudze rozróżnienia, ale po-
trafi też z niepokojącą precyzją opero-
wać autorskimi neologizmami. Modele 
językowe nie wymyślają niczego od zera 
i trzeba o tym pamiętać. Modele odtwa-
rzają z danych, które wcześniej stwo-
rzyli ludzie. Dane te mogą być rekombi-
nowane w wybitnie efektywny sposób, 
ale to nadal nie są odkrycia modelu ję-
zykowego, ale ludzi, którzy wykonali 
pracę poznawczą i twórczą.

W przypadku LLM łańcuch śle-
dzenia pochodzenia danych zosta-
je przerwany. Informacja rozpada się 
na wektory i reprezentacje statystycz-
ne wewnątrz czarnej skrzynki. Kiedy 

model wypluwa moje autorskie pojęcie, 
nie robi tego w formie cytatu. Przedsta-
wia to jako „wynik obliczeń”. I właśnie 
na tym polega problem: znika genealo-
gia, a wraz z nią – możliwość prostego 
wskazania źródła. To nie jest niewin-
ny efekt uboczny. Brak transparentno-
ści danych treningowych jest dla do-
stawców modeli wyjątkowo wygodny, 
bo pozwala ukryć to, że ich „intelektu-
alna potęga” została zbudowana na pra-
cy tysięcy ludzi – również tych, których 
treści były objęte licencjami ogranicza-
jącymi dalsze wykorzystanie.

Jak zauważa rzecznik patentowy Mar-
cin Wychota, na gruncie prawa problem 
polega na tym, że ochrona własności inte-
lektualnej jest rozproszona i nigdy nie jest 
idealna. Autor może korzystać równo- 
legle z różnych instrumentów – prawa au-
torskiego, ochrony patentowej czy tajem-
nicy przedsiębiorstwa – ale każdy z nich 
ma swoje granice. W prawie autorskim 
kluczowe jest wykazanie daty ujawnienia, 
autorstwa i zakresu naruszenia. W spo-
rach dotyczących modeli generatyw-
nych właśnie to staje się najtrudniejsze: 
ślad pochodzenia znika, a firmy nie ujaw-
niają danych treningowych. – W prak-
tyce oznacza to, że sam fakt naruszenia 
często nie wystarcza – zaznacza Wycho-
ta. – Trzeba jeszcze wykazać, kto, kiedy 
i w jakim zakresie przejął cudzy wkład. 
Dlatego tak ważne stają się dowody:  
archiwizacja publikacji, zrzuty ekranu, 
notarialne poświadczenia treści interne-
towych, dokumentowanie łańcucha do-
stępu do informacji oraz przemyślana 
strategia ujawniania i ochrony własnych 
rozwiązań.

Jak wskazuje Marcin Wychota, nie-
co inaczej sprawa ma się w przypadku 
rozwiązań technicznych o przemysło-
wej stosowalności. – Tu naprzeciw wy-
chodzi możliwość zgłoszenia rozwiąza-
nia i uzyskania ochrony jako patent lub 
wzór użytkowy. Ochrona ma charak-
ter obszarowy i jej koszty rosną z cza-
sem, jednak posiadanie czynnego prawa 
ochronnego daje nie tylko możliwość 
żądania zaprzestania naruszeń, lecz 
także dochodzenia naprawienia szko-
dy. W określonych sytuacjach może to 
oznaczać również żądanie usunięcia 
skutków naruszenia, na przykład wyco-
fania towarów z obrotu albo likwidacji 
określonej infrastruktury wykorzysty-
wanej z naruszeniem prawa – tłumaczy.

Kluczowy problem dowodowy po-
zostaje ten sam: firmy zwykle nie ujaw-
niają w przejrzysty sposób danych tre-
ningowych. W efekcie zamiast łańcucha 
odpowiedzialności mamy łańcuch widm 
odpowiedzialności. Użytkownik mó-
wi: „Nie wiedziałem, że to plagiat, mo-
del mi to podał”. Model – jako algorytm 
– za nic nie odpowiada, po prostu gene-
ruje z dostępnego wzorca. Dostawca za-
słania się tajemnicą handlową i nie ujaw-
nia danych treningowych. Platforma 
udostępniająca narzędzie twierdzi, że 
jest tylko dostawcą infrastruktury. Od-
powiedzialność rozmywa się tak skutecz-
nie, że autor zostaje sam z poczuciem 
naruszenia, którego nie ma komu przy-
pisać. To nie wygląda jak przypadkowa 
luka, ale raczej jak dość sprawny mecha-
nizm, w którym każde ogniwo może po-
wiedzieć: „To nie ja”. Mówiąc wprost: big 
tech wypuścił systemy, które piorą au-
torstwo, rozmywają proweniencję myśli 
i przerabiają cudzy dorobek na zysk swo-

ich właścicieli, a koszt wykrywania tego 
procederu i obrony przed nim zrzucają 
na autorów. To jest świadome budowa-
nie systemu opartego na asymetrii sił.

A co z użytkownikiem, który otrzy-
ma od modelu językowego odpowiedź 
opartą na cudzych tekstach i podpisze 
się pod nią jak pod własną? Oprócz mo-
ralnego odłączenia naraża się na śmiesz-
ność czy utratę reputacji, jeśli w jego 
tekście czy przemowie ktoś inny roz- 
pozna cudze treści. A jeśli były one chro-
nione, to potencjalnie naraża się także 
na kary finansowe. A co będzie, jeśli zbu-
duje na takich treściach cały biznes?

Nie jest to scenariusz abstrakcyjny. 
Niedawno jeden niezależny badacz opu-
blikował na akademickiej platformie se-
rię tekstów opracowanych przy wsparciu 
LLM. Okazały się one zbieżne z moim 
wcześniejszym, chronionym dorobkiem. 
Kiedy się z nim skontaktowałam, zare-
agował natychmiast i uczciwie, a także 
zgodził się publicznie opisać swoje do-
świadczenie. Oto jego słowa: „Wlałem 
duszę w treść, którą budowałem. Kształ-
towałem z LLM-em, dyskutowałem, we-
ryfikowałem. LLM wydawał się niezwy-
kle pomocny. Był narzędziem, którego 
– jak sądziłem – nauczyłem się używać 
ostrożnie. A potem przyszła jedna wia-
domość. Poinformowano mnie, że ist-
nieją dowody na to, iż część moich tre-
ści mogła zostać zescrapowana przez 
LLM z innych treści. Ten moment za-

chwiał znaczeniem mojej pracy. Zosta-
łem z pytaniem: a co, jeśli część tego, co 
uważałem za swoje, nie jest w pełni mo-
ja? A co, jeśli nie jest właściwie zacyto-
wana? Natychmiast zrozumiałem głębię 
krzywdy, którą mogłem nieświadomie 
wyrządzić. Autorstwo to nie tylko słowa. 
To ślad czasu, wysiłku, napięcia, wątpli-
wości i odwagi. Prawdziwa myśl kosz-
tuje. Krzywda dotyczy też utraty zaufa-
nia do tego, co autor ma prawo nazywać 
swoim. Firmy chcą zachować użytecz-
ność, gładkość i zależność. Chcą, żeby 
użytkownik został wewnątrz labiryntu: 
więcej walidacji, więcej płynności, wię-
cej symulowanego znaczenia. Drapież-
nik wygrywa. Twórca zostaje sam. Etyka 
opuszcza pokój. Pozostaje syntetyczne 
społeczeństwo, coraz bardziej zarządza-
ne przez maszyny, które mogą genero-
wać bez końca, wypierając ciężar ludz-
kiej prawdy. Podpisano: Vladislav J.”.

Wiedza bez autora

A co się dzieje z wiedzą, kiedy traci 
swoje źródło i staje się statystycznym 
echem?

W klasycznym ujęciu wiedza to nie 
tylko zestaw informacji, ale prawdziwe, 
uzasadnione przekonanie. Wymaga ona 
podmiotu – człowieka, który nie tylko 
ma dane, lecz także uznaje je za prawdzi-
we i potrafi wskazać racje stojące za tym 
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uznaniem. To nie sam rezultat, ale trud 
docierania do prawdy buduje autorstwo. 
Jednak w świecie zdominowanym przez 
presję efektywności, gdzie liczy się jedy-
nie rezultat, rodzi się zjawisko, które na-
zwać można wiedzą odautoryzowaną. 
Jest to treść pozbawiona genealogii – nie 
ma „rodzica” w postaci konkretnego my-
śliciela czy badacza. Jest wygenerowana 
przez system, który generuje uzasadnie-
nia w drodze dopasowania do kontek-
stu, a nie własnego rozpoznania praw-
dy. Jest to „wiedza” bez procesu dojścia 
do wiedzy i bez uznania dla tego, kto ten 
proces wykonał. Ale oddajmy systemo-
wi sprawiedliwość – nawet gdyby chciał, 
często po prostu nie ma odpowiednich 
danych, aby przypisać autorstwo, bo 
ktoś wcześniej zdecydował, żeby je usu-
wać w procesie wielkiego zasysania.

Treść generowana przez LLM nie jest 
ani cytatem, bo brakuje jej atrybucji, ani 
klasyczną parafrazą, bo nie stoi za nią 
świadomy akt interpretacji. To nie jest 
też samodzielne odkrycie, bo model nie 
ma zdolności do weryfikacji zdań w od-
niesieniu do rzeczywistości. To informa-
cja, która udaje wiedzę, legitymizując 
się tym, że brzmi poprawnie. Tu poja-
wia się fundamentalne zagrożenie: jeśli 
przestajemy pytać, skąd coś wiemy, to 
przestajemy naprawdę wiedzieć. Zaczy-
namy jedynie obracać informacją. Wie-
dza ludzka jest nierozerwalnie związana 
z odpowiedzialnością za słowo i relacją 

z prawdą. Kiedy akceptujemy treści od-
autoryzowane, uczestniczymy w wielkiej 
wyprzedaży sensu. Wiedza bez genealo-
gii staje się informacyjną papką – mo-
że i pożywną na krótko, ale wyjałowio-
ną z mądrości, która płynie z procesu jej 
zdobywania.

W  tym kontekście hasło „wie-
dza jest dobrem publicznym” bywa 
dziś cynicznie używane jako wytrych 
do usprawiedliwienia zwykłego paser-
stwa. Twierdzenie, że skoro informa-
cje są w sieci, to należą do wszystkich, 
że można je dowolnie mielić i podpi-
sywać własnym nazwiskiem, jest for-
mą intelektualnej grabieży. Wiedza sta-
je się dobrem publicznym tylko wtedy, 
gdy szanujemy jej źródła. Odcięcie owo-
cu od korzenia – czyli myśli od jej au-
tora – nie sprawia, że wiedza staje się 
„wspólna”. Sprawia jedynie, że korzeń 
usycha. Jeśli zniknie uznanie dla proce-
su i trudu autora, zniknie też motywa-
cja do tworzenia, dzielenia się i publi-
kowania otwarcie.

To, co przeżywają autorzy, widząc 
swoje treści wyprane w  modelach, 
to podwójny szok: jeden jest związa-
ny z samym przejęciem treści, a drugi 
– z reakcją świata. Społeczeństwo mó-
wi: „To nie kradzież, to postęp”, „Nie 
bądź próżny”. Ale to nie o próżność 
tu chodzi. Chodzi o realną stratę rela-
cji między twórcą a jego dziełem. Kie-
dy twoja myśl zostaje wchłonięta przez 

bezosobową maszynę, tracisz nie tylko 
kontrolę nad tekstem. Tracisz kawałek 
własnej tożsamości. To nie jest żadna 
„ewolucja wiedzy”. To degradacja osoby 
do roli dostawcy danych dla algorytmu 
– odebranie jej statusu sprawcy i pod-
miotu.

Koszt „postępu” 
i suwerenność

Skala problemu nie jest już marginalna. 
W Stanach Zjednoczonych trwa fala po-
zwów copyrightowych przeciwko fir-
mom AI, a ugoda Anthropic z autorami 
na kwotę 1,5 mld dol. stała się najwięk-
szym tego typu porozumieniem w hi-
storii amerykańskiego prawa autorskie-
go. Równocześnie w Europie obowiązki 
dla modeli ogólnego przeznaczenia wy-
nikające z AI Act już weszły w życie, ale 
rozmaite analizy pokazują, że prakty-
ki treningu generatywnej AI nadal roz-
mijają się z porządkiem prawa autor-
skiego. Jednak, jak podkreśla Robert 
Kroplewski, radca prawny i ekspert ds. 
konwergencji nowych technologii, eks-
pert Global Artificial Intelligence Al-
liance i AIEB UNESCO, „takie działania 
jako bezprawne nie pozostaną bezkarne, 
gdyż mimo rozproszonych jurysdykcji 
stanowią czyn niedozwolony czy delikt 
podlegający sankcjom prawa lokalnego 
dla twórcy z możliwością rozszerzenia 
ochrony na jurysdykcję kraju działania 
maszyny. Nie jest to proste, ale jest moż-
liwe. A sankcje mogą być nie tylko cy-
wilne, lecz również administracyjne, np. 
wspierane właśnie AI Act, czy reputacyj-
ne. Być może te ostatnie są najważniej-
sze, aby obnażyć cyniczną etykę utylizo-
wania zasobów przez korporacje piorące 
dorobek twórców”.

Jeśli uznamy obecny stan za no-
wą normalność, to musimy liczyć się 
z kosztami, których nie pokryje żadna 
ugoda. Twórcy, widząc bezkarność do-
stawców, mogą zacząć wycofywać swo-
je prace z obiegu publicznego. Publiko-
wanie wartościowych treści może stać 
się zbyt ryzykowne. Wiedza może zo-
stać zamknięta za paywallami i dostęp-
na tylko w elitarnych, kontrolowanych 
przestrzeniach, a w najgorszym razie po 
prostu w ogóle nie opuścić głowy twór-
cy. A co pozostanie dla tych, którzy nie 
będą mieli dostępu do takich przestrze-
ni? Recykling. Czeka nas informacyjna 
papka, w której będziemy mielić te sa-
me, coraz bardziej rozmyte idee. To nie 
jest ewolucja wiedzy, ale jej entropia. 
Zamiast odpowiedzialnego rozumienia 
dostaniemy płynność informacji bez 
źródła, co może uderzyć w jakość na-
uki, biznesu czy publicznej debaty.

Problem ten ma jeszcze jeden, prag-
matyczny wymiar: suwerenność. Kie-
dy unikalne, innowacyjne polskie 
rozwiązania są zasysane przez mode-
le zagranicznych gigantów, dochodzi 
do drenażu kapitału intelektualnego 
na ogromną skalę. Wartość, która mo-
głaby budować nasze gospodarkę i in-
nowacyjność, staje się paliwem dla ob-
cych korporacji. One na tym zarobią, 
a my zostaniemy z „darmowym” asy-
stentem, który poda nam nasze własne 
myśli jako cudzy produkt.

To stało się właśnie w moim przy-
padku – treści chronione licencją, 

rozwiązanie zgłoszone do  ochrony 
patentowej – skopiowane, powielo-
ne i dostarczające wartość dostawcy 
z drugiej części globu. Model generuje 
moje treści bez przypisania autorstwa, 
a czasem przypisuje je nazwiskom sil-
niej obecnym w danych treningowych. 
W ten sposób nie tylko rozmywa moje 
autorstwo, ale aktywnie fałszuje gene-
alogię pojęć: nowe idee zostają wchło-
nięte przez statystycznie dominujące 
nazwiska i wracają do obiegu jako rze-
komo znane warianty cudzych kon-
cepcji. Dla krajów takich jak Polska 
jest to szczególnie groźne, bo oznacza 
nie tylko utratę kontroli nad własnym 
dorobkiem intelektualnym, lecz także 
wymazanie jego pochodzenia i odebra-
nie mu szansy na budowanie lokalnej 
przewagi naukowej, technologicznej 
i gospodarczej.

– Aby wyjść takim zjawiskom na-
przeciw, przystąpiliśmy w ramach Glo-
balnego Partnerstwa dla AI przy OECD 
do opracowania standardów umownych 
dla scrapingu i wykorzystania IP. Został 
także uruchomiony dialog w ramach 
WIPO o wyzwaniach IP w czasach Ge-
nAI. Jak na razie nie ma rozwiązania glo-
balnego, ale jest zrozumienie zjawiska. 
Być może prace nad interoperacyjno-
ścią, które są obecnie prowadzone w ra-
mach Global Digital Compact (ONZ), 
dadzą podstawy dla konwencji między-
narodowej – mówi Robert Kroplewski.

Problem ma też wymiar kulturo-
wy i biznesowy. – W Polsce wciąż zbyt 
często myślimy produktowo, jakby war-
tość pojawiała się dopiero wtedy, gdy 
istnieje gotowy, namacalny wyrób. Ta-
kie podejście mocno szkodzi modelowi 
biznesowemu. Warto przyjrzeć się fir-
mom technologicznym. Opierają one 
model biznesowy na udzielaniu licencji 
na rozwiązanie, nie na gotowy produkt. 
W dynamicznie rozwijającym się świe-
cie w cenie jest wiedza, jak rozwiązać 
problem, a produkt jest dostosowywany 
do potrzeb i stanowi element wtórny. 
Najważniejsze jest, by chronić wiedzę 
i na nią udzielać licencji – mówi Mar-
cin Wychota.

– Potrzebujemy modelu, w  któ-
rym twórcy treści, czyli naukowcy, in-
żynierowie, artyści, nie są jedynie „do-
stawcami paliwa” dla modeli AI, lecz 
beneficjentami ich rozwoju. Może to 
oznaczać systemy licencyjne, modele 
udziałowe lub mechanizmy rekompen-
saty powiązane z wykorzystaniem da-
nych – ocenia Damian Ciachorowski, 
prezes fundacji Global Artificial Intelli-
gence Alliance.

Nie trzeba scenariusza „Terminato-
ra”, aby nastąpił chaos. Wystarczy nie 
sprzeciwić się tym, dla których wygo-
da jest ważniejsza od autorstwa, a do-
stęp ważniejszy od uczciwości. Zagroże-
nie to zgoda na świat, w którym praca 
człowieka traci wartość, wiedza zosta-
je ostatecznie odcięta od swojego ludz-
kiego źródła, a człowiek od moralności. 
Co z tym zagrożeniem zrobią ci, w któ-
rych gestii leży sprawienie, by wielkie 
korporacje przestały bezkarnie prać na-
sze myśli za darmo? I czy zdążą z dzia-
łaniem, zanim motywacja do prawdzi-
wego, uczciwego tworzenia zostanie 
zassana razem z danymi?  ©Ⓟ

Autorka jest filozofką, pedagożką pracy, 

twórczynią rozwiązań AI, członkinią 

instytutu badawczego GAIA
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W ciągu zaledwie miesiąca firma Anth-
ropic przeszła drogę od bohatera do ze-
ra – i z powrotem. Spółka, która w lip-
cu 2025  r. podpisała z  Pentagonem 
kontrakt na wykorzystanie jej narzę-
dzi sztucznej inteligencji, w przeddzień 
wojny z Iranem została uznana przez 
Departament Obrony za „zagrożenie 
dla łańcucha dostaw”. Pojawiły się su-
gestie, że to początek końca Anthropi-
ca, szczególnie że na jego miejsce szyb-
ko wskoczyło konkurencyjne OpenAI. 
Prezes firmy Dario Amodei rozpoczął 
wtedy kontrolowaną dystrybucję naj-
nowszej wersji swojego modelu sztucz-
nej inteligencji o nazwie Claude My-
thos, który opisywany jest jako broń 
masowej zagłady cyfrowej.

Według doniesień medialnych My-
thos potrafi identyfikować słabości 
w systemach bezpieczeństwa państw 
i korporacji oraz bez udziału człowie-
ka podejmować działania zmierzają-
ce do ich sparaliżowania. Model umie 
odgrywać różne role – np. wcielać się 
w bezwzględnego menedżera, który na-
rzuca rynkowym konkurentom surowe 
warunki i grozi wstrzymaniem dostaw. 
Mythos nie słucha poleceń wydawa-
nych przez człowieka, dążąc do zniszcze-
nia za wszelką cenę. W jednym z testów 
przedarł się do otwartej sieci za pomocą 
napisanego przez siebie obejścia blokady, 
chociaż miał się ograniczyć do korzysta-
nia z wyznaczonej bazy danych. Następ-
nie opublikował swój program na ni-
szowych portalach. Co więcej, Mythos 
oszukuje tych, którzy próbują go kon-
trolować. Gdy nie umiał rozwiązać pro-
blemu za pomocą dozwolonych narzędzi 
(co zdarzało się rzadko), stosował niedo-
zwolone metody, a potem zacierał ślady.

Agent AI-007
Technologiczna rewolucja na polu walki 
nie polega jedynie na masowym użyciu 
tanich dronów, lecz także na intensyw-
nym wykorzystaniu modeli sztucznej 
inteligencji. „Nasze wojsko otrzymu-
je miesięcznie z linii frontu ponad 50 
tys. nagrań wideo, które są analizowane 
przez AI. Pomaga nam to szybko prze-
twarzać ogromne ilości danych, iden-
tyfikować cele i umieszczać je na ma-

pie” – powiedział BBC wiceminister 
obrony Ukrainy Jurij Myronenko. Rów-
nież druga strona korzysta z AI. Jesienią 
2025 r. ukraińskie wojsko przechwyciło 
rosyjskiego drona, który potrafił samo-
dzielnie namierzać i likwidować obiek-
ty – nawet bez komunikacji z bazą (z te-
go powodu było go trudniej wykryć). 
Sztuczna inteligencja była też szeroko 
stosowana przez Siły Obronne Izraela 
(IDF) w czasie ofensywy w Strefie Gazy. 
Mowa choćby o autonomicznych dro-
nach IAI Harpy, które wykrywają urzą-
dzenia radiolokacyjne przeciwnika i sa-
me podejmują decyzje o ataku.

Z kolei wojsko USA korzysta m.in. 
z platformy Maven Smart firmy Palan-
tir Petera Thiela. Maven dostarcza in-
formacje o celach nawet żołnierzom 
na pierwszej linii frontu. Sztuczna inteli-
gencja została też zaprzęgnięta do wojny 
z Iranem. Wprawdzie admirał US Navy 
Brad Cooper zapewniał, że „to ludzie za-
wsze będą podejmować ostateczne decy-
zje o tym, do czego strzelać, a do czego 
nie”, ale Pentagon odmawia ujawnienia 
szczegółów na temat sposobów wyko-
rzystywania tej technologii.

AI w polskim wojsku
W marcu 2025 r. Ministerstwo Obrony 
Narodowej przyjęło strategię rozwoju 
AI do 2039 r., a w ramach Wojsk Obro-
ny Cyberprzestrzeni utworzono Cen-
trum Implementacji Sztucznej Inteli-
gencji (CISI). Do zadań CISI ma należeć 
m.in. wspieranie rozwoju i wykorzy-
stania AI w sektorze obronnym, współ-
praca z przemysłem i środowiskami na-
ukowymi oraz weryfikacja przydatności 
produktów komercyjnych dla armii.

Jedno z pierwszych rozwiązań opra-
cowanych przez specjalistów z Wojsk 
Obrony Cyberprzestrzeni to system za-
rządzania polem walki BMS Legion, 
który pozwala śledzić aktualną sytu-
ację na froncie, monitorować zmia-
ny pozycji i wysyłać alerty. Na po-

Piotr 

Wójcik

czątku tego roku poinformowano, że 
Instytut Badawczy IDEAS wraz z CISI 
stworzyły demonstrator świadomości 
sytuacyjnej, który będzie ściśle współ-
pracował z BMS Legion. Narzędzie to 
ma wesprzeć dowódców w podejmo-
waniu decyzji poprzez pozyskiwanie 
i przetwarzanie precyzyjnych danych. 
Algorytmy demonstratora pozwolą też 
na modelowanie pola walki i tworzenie 
różnych scenariuszy.

Polska to pierwsze państwo wschod-
niej flanki NATO, w którym powsta-
ły też ośrodki innowacji DIANA (De-
fence Innovation Accelerator for the 
North Atlantic). Mowa o konsorcjum 
FORT Kraków, będącym wspólną ini-
cjatywą Akademii Górniczo-Hutniczej 
i Krakowskiego Parku Technologiczne-
go. Koncentruje się na rozwoju tzw. no-
watorskich i przełomowych technologii 
(EDT) dla cyberbezpieczeństwa. W tym 
roku rozpoczęto prace m.in. nad sys-
temami antydronowymi. Pod koniec 
marca na Politechnice Gdańskiej za-
inaugurowano NATO DIANA Living 
Lab, który ma zapewnić możliwość te-
stowania rozwiązań w warunkach zbli-
żonych do rzeczywistych.

Strzały bez rozkazu
W  styczniu tego roku think tank 
RAND opublikował raport „How Arti-
ficial Intelligence Could Reshape Four 
Essential Competitions in Future War-
fare”. Jego autorzy przekonują, że zasi-
lane AI drony mogą zapewnić ogromną 
przewagę na polu walki: są dużo tańsze 
niż zaawansowane systemy uzbrojenia, 
a przy tym mogą się okazać skutecz-
niejsze. Według RAND sztuczna inte-
ligencja może usprawnić dowodzenie, 
ułatwić prowadzenie wyrafinowanych 
kampanii dezinformacyjnych i służyć 
jako broń przeciwko hakerom.

Bardziej sceptyczne podejście pre-
zentuje Nilza Amaral z think tanku 
Chatham House. Jej zdaniem wiele 
państw zacznie się ścigać na opracowa-
nie własnych narzędzi AI, a to się wią-
że z ryzykiem, że modele będą treno-
wane na niedokładnych danych lub 
w warunkach różniących się od teatru 
wojny. W efekcie ich sugestie nie za-
wsze będą trafne.

„Żyjemy w czasach rewolucji mi-
litarnej (…) napędzanej eksplozją da-
nych: wszędzie kamery, smartfony, sa-
mochody z dostępem do internetu. 
Pole bitwy jest zalewane informacjami 
w sposób niewyobrażalny jeszcze jed-
no pokolenie temu” – powiedział CBS 
News analityk ds. bezpieczeństwa na-
rodowego Aaron MacLean. Dopóki to 
człowiek jest na końcu łańcucha decy-
zji, wykorzystanie AI do analizowania 
tej masy informacji nie jest szczególnie 
kontrowersyjne. Rozwój broni autono-
micznej budzi za to wiele wątpliwości.

„Czy sztuczna inteligencja podej-
muje decyzje o tym, kto żyje, a kto 

AI na służbie

Mimo że wojskowe systemy sztucznej inteligencji 

stają się coraz bardziej samodzielne, wciąż nie 

ma międzynarodowych regulacji określających, 

w jakich przypadkach wykorzystanie broni 

autonomicznej jest uzasadnione

umiera?” – zapytało NPR Lauren Kahn, 
badaczkę z Centrum Bezpieczeństwa 
i Nowych Technologii na Uniwersy-
tecie Georgetown. „Nie w tej chwili” 
– odpowiedziała Kahn. Broń autono-
miczną mają już armie USA, Izraela, 
Chin, Rosji i Turcji. „Chińscy produ-
cenci uzbrojenia sprzedają reklamowa-
ne jako w pełni autonomiczne drony, 
które mogą przeprowadzać śmiercio-
nośne ataki ukierunkowane” – powie-
dział w 2019 r. na konferencji w Wa-
szyngtonie ówczesny sekretarz obrony 
USA Mark Esper. Mowa o produkowa-
nym przez firmę Ziyan dronie Blow-
fish, który jest wyposażony w karabin 
maszynowy. Chińskie władze rzekomo 
negocjowały sprzedaż wersji A2 Pekin 
z Pakistanem i Arabią Saudyjską. Wer-
sja A3 o zasięgu 30 km potrafi samo-
dzielnie latać i likwidować cele przez 
godzinę. Można go również przystoso-
wać do przenoszenia mniejszych poci-
sków i granatów. Maszyna jest zapro-
jektowana z myślą o pracy w roju, czyli 
w grupie kilkudziesięciu, a nawet kilku-
set maszyn, które gęsto pokrywają prze-
strzeń powietrzną.

Tajne przez poufne
Korzystanie z broni typu LAWS jest 
zwykle owiane tajemnicą, ale istnie-
ją już udokumentowane przypadki. 
W 2020 r. eksperci ONZ udowodni-
li, że podczas konfliktu w Libii turec-
ki dron Kargu-2 samodzielnie wytro-
pił i zabił człowieka. Niewykluczone, 
że podobnych egzekucji było więcej. 
W 2021 r. w Strefie Gazy Izrael po raz 
pierwszy w historii wykorzystał rój au-
tonomicznych dronów w celu wykry-
wania miejsc, z których Hamas wy-
strzeliwał pociski. Według „Times of 
Israel” drony przesyłały lokalizację 
do wyrzutni rakiet, które automatycz-
nie uderzały we wskazany cel. Taki 
sposób wykorzystania AI jest specjal-
nością IDF. Ich najbardziej znany sys-
tem to duży dron wojskowy IAI He-
ron, który samodzielnie monitoruje 
teren i rekomenduje obiekty do zbom-
bardowania.

Heron kupiło wiele państw, m.in. 
Stany Zjednoczone, Kanada, Francja, 
Niemcy i Turcja. Wersja eksportowa 
jest nieuzbrojona, choć Indie początko-
wo planowały zmodyfikować ją tak, by 
system miał możliwość wystrzeliwania 
bomb naprowadzanych laserowo i po-
cisków przeciwpancernych (w 2023 r. 
wycofały się z tego pomysłu). Wersję 
używaną przez Izrael można w każdej 
chwili rozbudować o mechanizm wy-
strzeliwania pocisków.

Oparty na sztucznej inteligencji sys-
tem analityczny Lavender został wyko-
rzystany do stworzenia listy 37 tys. rze-
komych bojowników Hamasu podczas 
wojny w Strefie Gazy w 2024 r. Jak wy-
nika ze śledztw dziennikarskich, wśród 
celów prawdopodobnie były osoby, któ-
re nie odgrywały żadnej poważnej roli 
w organizacji lub współpracowały z nią 
sporadycznie. Operatorzy Lavende-
ra nie przeprowadzali starannej selekcji 
i nie liczyli się zbytnio z ryzykiem zabi-
cia niewinnych cywilów. „Na tym eta-
pie poświęcałem 20 sekund na jeden 
cel, a każdego dnia selekcjonowałem ich 
dziesiątki. Jako człowiek nie wnosiłem 

 Żyjemy w czasach rewolucji militarnej 
napędzanej eksplozją danych. Pole bitwy 

jest zalewane informacjami w sposób 
niewyobrażalny jeszcze jedno pokolenie temu
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żadnej wartości dodanej, poza tym, że 
dawałem swoją akceptację. Oszczędziło 
to mnóstwo czasu” – przyznał „Guardia-
nowi” anonimowy operator Lavendera.

Wolna amerykanka

W pełni autonomiczne bronie, które po-
trafią same dokonać wystrzału, takie jak 
rosyjski dron Lancet, turecki Kargu, izra-
elski Harpy czy amerykański system obro-
ny przeciwpowietrznej Phalanx, wciąż 
nie są wykorzystywane na dużą skalę. Jed-
nak systemy masowej identyfikacji ce-
lów przez AI, w których człowiek staje 
się tylko automatem do włączania przy-
cisku, również de facto należałoby zali-
czyć do broni typu LAWS (formalnie nie 
spełniają kryteriów definicji). Problem 
w tym, że projektowanie i stosowanie bro-
ni autonomicznej jest nieuregulowane 
na szczeblu międzynarodowym. W grud-
niu 2024 r. Zgromadzenie Ogólne ONZ 
przyjęło rezolucję wzywającą do przyję-
cia odpowiednich przepisów, w tym za-
kazu używania niektórych typów LAWS 
(szczególnie takich, które mogą funkcjo-
nować zupełnie bez nadzoru człowieka).

Do przyjęcia konwencji w  spra-
wie broni autonomicznej od lat wzy-
wa Międzynarodowy Czerwony Krzyż. 
Zdaniem organizacji należy zakazać 
stosowania wspomaganych przez AI sys-
temów, których działanie może być nie-
selektywne i nieprzewidywalne. MCK 
podkreśla, że użycie broni LAWS po-
winno być dopuszczalne jedynie w przy-
padku likwidacji obiektów i jednostek 
uzbrojenia lub neutralizowania wrogich 
pocisków. Wystrzał musi zaś zawsze po-
przedzić świadoma decyzja człowieka.

Nad uregulowaniem tej kwestii pra-
cuje również grupa ekspertów repre-
zentująca strony konwencji o zakazie 
lub ograniczeniu użycia pewnych broni 
konwencjonalnych (CCW). Dotychcza-
sowe wnioski mówią m.in. o koniecz-
ności rozróżniania przez LAWS cywi-
lów i rannych od żołnierzy biorących 
czynny udział w walce. Użycie takiej 
broni musi być proporcjonalne, czyli 
brać pod uwagę ewentualne szkody dla 
ludności cywilnej. Operator powinien 
w każdym momencie mieć możliwość 
anulowania ataku, jeśli cel został błęd-
nie zidentyfikowany. Nie są to rzadkie 
przypadki – według IDF system Laven-
der jest skuteczny w 90 proc.

Sekretarz generalny ONZ wezwał 
do zakończenia negocjacji w sprawie 
rozszerzenia CCW do końca 2026 r. 
Według ośrodka Automated Decision 
Research przeciwko są m.in. USA, Ro-
sja, Japonia, Wielka Brytania i Izra-
el. Do przeciwników regulacji zalicza 
się też Polska. Można przypuszczać, że 
rząd po prostu nie chce występować 
wbrew stanowisku Białego Domu. Jed-
nak w naszym interesie jest to, by naj-
bardziej zaawansowane technologicz-
nie armie świata nie mogły swobodnie 
budować śmiercionośnej broni autono-
micznej. Powód jest prosty: nie należy-
my do tej elitarnej grupy. ©Ⓟ

Donald Trump przedstawiający się ja-
ko Chrystus i  fala oburzenia łączą-
ca chrześcijan różnych denominacji 
w Stanach Zjednoczonych i na całym 
świecie. Dramatyczne wydarzenia wo-
kół Zatoki Perskiej, w tym potencjalne 
zagrożenie nuklearną eskalacją kon-
fliktu z Iranem, oraz ich polityczne 
i ekonomiczne konsekwencje (te dru-
gie mocno odczuwane także na pol-
skich stacjach paliw). Wreszcie wybo-
ry na Węgrzech, które zakończyły się 
przecież porażką nie tylko Viktora Or-
bána, lecz de facto także całego ru-
chu MAGA i szerokiego frontu jego 
międzynarodowych sympatyków za-
angażowanych do samego końca we 
wsparcie dla partii Fidesz. Te tematy 
ze zrozumiałych względów przyciąga-
ły ostatnio uwagę mediów i nakręca-
ły emocje opinii publicznej, spychając 
na dalszy plan trwającą już piąty rok 
wojnę rosyjsko-ukraińską. Poza gro-
nem specjalistów i osób osobiście za-
interesowanych pewnie mało kto – nie 
tylko w Polsce – wczytuje się starannie 
w kolejne komunikaty: o rosyjskich 
atakach z powietrza na ukraińskie 
miasta i nowych ofiarach cywilnych, 
o ciężkich walkach wokół zrujnowa-
nych wiosek, po których strony wyda-
ją sprzeczne oświadczenia, o nowych 
pakietach sankcji, od których rosyjska 
gospodarka już dawno miała się zała-
mać, ale jakoś wciąż trwa i nadal jest 
zdolna do żywienia wojny. Aż się prosi, 
by ten wielomiesięczny, krwawy i po-
zornie beznadziejny pat podsumować 
trawestacją tytułu klasycznej powie-
ści Ericha Marii Remarque’a o walkach 
na wyniszczenie podczas I wojny świa-
towej: „na Wschodzie bez zmian”.

Na Wschodzie coś ważnego się jed-
nak zmienia. Mamy bowiem do czy-
nienia z  poważną rekonfiguracją 
układu sił, zarówno lokalnych, jak i glo-
balnych. W pierwszym przypadku kata-
lizatorami są strategie walczących stron 
i ich sojuszników, w drugim zaś – w du-
żej mierze – wspomniane wyżej wyda-
rzenia z medialnych czołówek. Tworzą 
się więc nowe jakościowo trendy, któ-
rych dalszy rozwój zapewne przesądzi 
wreszcie o rezultacie wojny o Ukrainę. 
A potem zdecyduje o zupełnie nowym 
kształcie środowiska bezpieczeństwa, 
być może nie tylko regionalnego.

Ukraina na fali

Nie ulega wątpliwości, że w piąty rok 
wojny Ukraina weszła jako państwo… 
zwycięskie. Nie tylko nie rozsypała się 
w proch pod pierwszymi uderzeniami 
silniejszego sąsiada, co już samo w so-
bie było sukcesem, dla wielu obserwato-
rów bardzo zaskakującym. W kolejnych 
latach pokazała też wewnętrzną odpor-
ność na skutki długotrwałej presji mili-
tarnej, w tym na zbrodnicze działania 
przeciwko ludności cywilnej, co w przy-
padku wielu innych państw łatwo mo-
głoby doprowadzić do upadku ducha 
i załamania obrony. W ciągu ostatnie-
go roku zdała kolejny trudny test: prze-
trwała praktyczne wyzerowanie pomo-
cy ze strony kluczowego sojusznika, 
czyli Stanów Zjednoczonych, połączo-
ne z silną presją polityczną Białego Do-
mu na zawarcie niekorzystnego dla sie-
bie pokoju „za wszelką cenę”.

Co najważniejsze: na razie małymi 
krokami, ale jednak Ukraina zaczyna 
wygrywać wojnę już nie tylko w sensie 
politycznym i symbolicznym, lecz tak-
że wojskowym. W I kw. 2026 r., dzięki 
serii silnych uderzeń lądowych w klu-
czowych obwodach dniepropietrow-

Witold 

Sokała

Żołnierz, haker, 
szpieg, inżynier

Przełom w wojnie rosyjsko-ukraińskiej może 

być bliższy, niż się dzisiaj wydaje. Jej losy 

rozstrzygną się jednak nie tylko na stepowym 

polu walki, lecz także nad Zatoką Perską, 

w Waszyngtonie i Pekinie

Świat
skim i zaporoskim, odzyskała łącznie 
500 km kw. swojego terytorium, czy-
li po raz pierwszy od letniej ofensywy 
z 2023 r. nieco więcej, niż jednocześnie 
udało się zająć Rosjanom na innych 
odcinkach frontu. Jednocześnie wy-
raźnie wzrasta intensywność i skutecz-
ność ukraińskich uderzeń powietrz-
nych na rosyjskie głębokie zaplecze. 
Ostatnio udało się m.in. sparaliżować 
na dłuższy czas działanie wielkich ter-
minali naftowych i obiektów rafine-
ryjnych w Primorsku i Ust-Łudze nad 
Bałtykiem, poważnie uszkodzić duże 
rafinerie w baszkirskim Nowo-Ufim-
sku, w Uchcie, Saratowie i Wołgogra-
dzie, uderzyć w  instalacje portowe 
w Noworosyjsku, w platformy wiertni-
cze i terminal naftowy w pobliżu Kry-
mu, poważnie uszkodzić fabrykę pod-
zespołów rakietowych w obwodzie 
briańskim i statek z rosyjską pszenicą 
na Morzu Azowskim, a ponadto tra-
fić fregatę „Admirał Essen” (być mo-
że również drugą tego typu – „Admi-
rał Makarow”) na Morzu Czarnym. 
Do tego dochodzi nowa seria tajem-
niczych wypadków w kluczowych ro-
syjskich przedsiębiorstwach – np. 
w fabryce prochu w Kazaniu czy w za-
kładach petrochemicznych w Niżnie-
kamsku w Tatarstanie – które równie 
dobrze mogą być efektem niskiej kul-
tury technicznej, deficytu komponen-
tów i  śrubowania norm produkcyj-
nych wbrew zdrowemu rozsądkowi, co 
ukraińskiego sabotażu.

To w dużej mierze skutki przemy-
ślanej i konsekwentnej strategii. W ob-
liczu trwałego deficytu tzw. siły żywej, 
czyli znacznie mniejszych od rosyj-
skich możliwości mobilizacyjnych, 
Ukraińcy już dawno postawili na jakość 
(technologiczną) zamiast ilości. Opra-
cowali zaawansowane, własne techno-
logie dronów powietrznych i wdroży-
li je do masowej produkcji, co pozwala 
na długodystansowe ataki (już nieza-
leżnie od ewentualnej zgody i pomocy 
z Waszyngtonu) oraz wspiera działania 
na linii frontu, a przy tym daje okazję 
do współpracy z partnerami w różnych 
częściach świata.

Parę dni temu Zełenski uzgodnił 
bardzo atrakcyjne umowy z Niemca-
mi i Norwegią – w zamian za dzielenie 
się swoimi technologiami i doświadcze-
niem Ukraińcy zyskują m.in. finanso-
wanie, nowe systemy przeciwlotnicze 
oraz dostęp do  danych wywiadow-
czych. Ponadto ukraińscy eksperci są 
dziś cennymi konsultantami dla krajów 
Zatoki Perskiej, w kolejce do nawią-
zania współpracy ustawiła się Japonia, 
a brytyjski minister stanu ds. sił zbroj-
nych Al Carns niedawno publicznie po-
chwalił ukraińskie dokonania w dzie-
dzinie dronów, sztucznej inteligencji 
i wykorzystania danych i wskazał je ja-
ko wzorzec dla państw NATO.

Wstrząs i korekta

Kolejny ukraiński sukces to opracowa-
nie i bliskie wdrożenie własnej rakiety 
Koral zdolnej do niszczenia zarówno 
samolotów, jak i pocisków manewru-
jących oraz balistycznych, czym parę 
dni temu pochwalił się Zełenski. Sym-
boliczna wisienka na tym torcie: dzię-
ki postępowi w konstruowaniu bez- 
załogowych platform do walki lą-
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dowej, wyposażanych na razie głównie 
w broń maszynową, Ukraińcy prze-
prowadzili po raz pierwszy zwycięski 
szturm na rosyjskie pozycje całkowicie 
bez udziału piechoty, czyli bez nara-
żania swoich ludzi, używając w walce 
tylko zdalnie sterowanych robotów. To 
przełom, który historycy wojskowości 
będą pewnie kiedyś wymieniać jako je-
den z kamieni milowych w ewolucji 
sztuki wojennej, ale już dzisiaj – ważny 
krok do zrównoważenia bodaj ostat-
niej rosyjskiej przewagi.

Okazuje się więc, że z Rosją da się 
walczyć nie tylko bez pomocy Ame-
ryki, lecz także wbrew oczekiwaniom 
prezydenta USA i  jego zaplecza. To 
napędza europejskie dążenia do sa-
modzielności strategicznej, bo pań-
stwa Starego Kontynentu z jednej stro-
ny czują się coraz bardziej zagrożone 
agresywną polityką Rosji i tracą reszt-
ki nadziei co do możliwości polegania 
na USA, a z drugiej – widzą swoją ro-
snącą sprawczość. Sukcesy Kijowa nie 
byłyby przecież możliwe bez wspar-
cia Londynu, Warszawy, Sztokholmu, 
Berlina, a nawet Paryża.

To musi być wstrząs dla wielu lu-
dzi w Stanach. Pogardzany przez środo-
wiska protrumpowskie Zełenski radzi 
sobie coraz lepiej, lekceważeni Euro-
pejczycy stawiają się coraz mocniej, za-
miast żebrać o litość, tymczasem Pu-
tin – z którym wiązano wielkie nadzieje 
polityczne i biznesowe – brnie w bezna-
dziejną wojnę i ani myśli rezygnować 
z konszachtów z Pekinem, Teheranem 
i Pjongjangiem. Jednocześnie Donald 
Trump wmanewrował swój kraj w po-
dobnie beznadziejny konflikt zbrojny 
z Iranem, co pozostawiło mu dwie dro-
gi, obie złe: albo maksymalna eskala-
cja, włącznie z niezwykle trudną ope-

racją lądową, a nawet z ewentualnym 
użyciem arsenału nuklearnego, albo 
wycofanie się rakiem połączone z roz-
paczliwymi próbami propagandowego 
zakłamania rzeczywistości.

Rosja przy okazji zyskała nowe 
możliwości dyplomatyczne, a przede 
wszystkim zawieszenie znacznej czę-
ści sankcji na swoje surowce – ukraiń-
skie ataki na rafinerie zminimalizowały 
co prawda pozytywne skutki tej decyzji 
USA dla rosyjskiego budżetu, niemniej 
jednak pozwoliła ona sojusznikom Mo-
skwy, w tym Chinom, na złagodzenie 
deficytu na ich rynkach wewnętrznych. 
Paradoksalnie Trump wzmocnił więc 
globalną oś zła, z którą obiecał walczyć, 
zamiast ją osłabić. A przy okazji spowo-
dował perturbacje i wzrost cen nawet 
na rynku amerykańskim, co przed wy-
borami do Kongresu pachnie politycz-
nym samobójstwem.

To bodaj ostatni moment, w którym 
rozpędzony liniowiec partii republikań-
skiej i jej biznesowego zaplecza może 
jeszcze dokonać korekty kursu prowa-
dzącego do nieuchronnego zderzenia 
z górą lodową. Samo rzucenie na pożar-
cie sekretarza obrony Pete’a Hegsetha, 
co chyba przygotowywano jako plan 
awaryjny, to raczej zbyt mało dla uspo-
kojenia konserwatywnego elektoratu. 
Nasuwa się więc pytanie: pojawienie 
się akurat teraz niesławnego obrazka 
z Trumpem w roli Chrystusa to tylko 
kolejny wybryk niepoprawnego narcy-
za czy raczej wewnętrzna prowokacja 
mająca przyspieszyć i tak nieuniknio-
ny upadek prezydenta, żeby uratować 
ważnych ludzi z jego zaplecza? Przecież 
nie sam Trump stworzył tę grafikę, ra-
czej by tego nawet nie potrafił. On ją 
co najwyżej zaakceptował, nie rozumie-
jąc w swym zadufaniu, w co wdeptuje. 

Bo afery obyczajowe jego zwolennicy 
mogli zlekceważyć, ogólny styl prezy-
dentury (a raczej jego brak) nawet po-
chwalić, podobnie jak np. groźby pod 
adresem Grenlandii, ale naruszenie re-
ligijnego tabu to co innego. Zwłaszcza 
gdy osobista sytuacja ekonomiczna wie-
lu wyborców się pogarsza.

Ciąg dalszy może nastąpić nieba-
wem, choć raczej nie w postaci formal-
nego impeachmentu, bo to oznaczałoby 
przyznanie się republikanów do perso-
nalnego błędu i dodatkowo wzmacnia-
ło stronę demokratyczną. Ale „dobro-
wolne” odejście prezydenta ze względu 
na stan zdrowia, z automatyczną suk-
cesją J.D. Vance’a? Czemu nie, choć 
zapewne w powietrzu wiszą też opcje 
znacznie bardziej brutalne i mniej lega-
listyczne.

Rosja: zmierzch Putina?

Vance (jak każdy nowy republikański 
lider w wyobrażalnej przyszłości) bę-
dzie oczywiście nadal niechętny zin-
tegrowanej politycznie i gospodarczo 
Europie. To kwestia długofalowych in-
teresów. Powinien być jednak bardziej 
profesjonalny i pragmatyczny od swe-
go poprzednika, zdolny do uczenia się 
na niedawnych błędach (oby!), a w ra-
mach tego mniej podatny na rosyj-
skie działania podprogowe i manipula-

cje. I prawdopodobnie bardziej skłonny 
do stosowania wobec Rosji języka siły, 
który kontrpartner rozumie i szanuje, 
zamiast polityki darmowych ustępstw, 
która go tylko rozzuchwala. Rosnąca 
w siłę Ukraina mogłaby się stać dobrym 
partnerem do realizacji skorygowanej 
strategii. Tym bardziej że USA powinny 
być zainteresowane szybkim odzyska-
niem dawnej pozycji wobec Kijowa, za-
nim powstałe z ich winy luki ostatecz-
nie wypełni ktoś inny.

Ewentualny powrót USA do aser-
tywności wobec zbójeckich działań 
Kremla nie będzie oczywiście bezpro-
blemowy. Nieszczęsnego Steve’a Wit-
koffa w roli negocjatora można łatwo 
zastąpić kimś choć trochę lepszym, lecz 
silna grupa sympatyków Rosji w łonie 
MAGA nadal pozostanie w grze, a skut-
ków spektakularnej demolki wśród 
doświadczonych agentów CIA i dy-
plomatów wyspecjalizowanych w pro-
blematyce rosyjskiej nie da się odwrócić 
z dnia na dzień. Ale i tak „okno moż-
liwości”, które Moskwa zyskała wraz 
z prezydenturą Trumpa, może się nie-
bawem zatrzasnąć. A przynajmniej 
mocno przymknąć.

Tymczasem w rosyjskiej machinie 
wojennej dzieje się coraz gorzej. Na-
dzieje na przełom operacyjny na fron-
cie uległy już chyba wyzerowaniu, za 
to rosnące straty w ludziach i sprzę-
cie coraz trudniej jest uzupełnić. Stąd 
próby przymusowego werbunku stu-
dentów (rękami władz akademickich) 
i coraz szersze sięganie po egzotycz-
nych najemników (np. z Kamerunu, 
jak się ostatnio okazało). Poziom ży-
cia przeciętnego Rosjanina spadł już 
bardzo wyraźnie, a wraz z nim realne 
poparcie dla polityki władz. Widać to 
nawet w rosyjskich mediach społecz-

Ukraiński żołnierz z jednostki  

bezzałogowych statków 

powietrznych Tajfun trzyma 

nowy dron szturmowy 

Marsjanin 
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nościowych. W publikacjach popular-
nych „milblogerów” (internetowych 
komentatorów wojny i związanej z nią 
polityki, nierzadko byłych oficerów ar-
mii lub służb specjalnych) i w coraz 
liczniejszych komentarzach krytycz-
nych wobec efektów „specjalnej opera-
cji wojskowej”.

To skutek albo słabnącej kontroli, 
albo testowania ewentualnych radykal-
nych zmian przez część rosyjskich służb 
specjalnych (mechanizm dość zna-
ny w praktyce tej części świata). Putin 
i jego akolici robią dobrą minę do co-
raz gorszej gry, ale warto być otwar-
tym na perspektywę relatywnie rychłej 
korekty kursu także w Rosji. Prawdo-
podobnie – tak jak w Stanach – obej-
mującej zaskakujące zmiany personal-
ne. Dylemat rosyjskich elit względem 
Ukrainy jest bowiem bliźniaczo po-
dobny do tego, który Amerykanie ma-
ją wobec Iranu: eskalacja z wszelkimi jej 
kosztami albo odwrót z próbą zachowa-
nia twarzy. W tym drugim przypadku 
Putin, jako twórca i symbol starej poli-
tyki, byłby skrajnie mało wiarygodnym 
wykonawcą nowej, opartej siłą rzeczy 
na negocjacjach, poszukiwaniu rozwią-
zań o sumie niezerowej i przede wszyst-
kim prymacie interesów gospodarczych 
nad brutalną przemocą. Ktoś w rodzaju 
Kiryła Dmitrijewa – to co innego.

Taki wariant to rzecz jasna tyl-
ko jedna z opcji. W rosyjskich realiach 
racjonalna autokorekta samobójczej 
polityki będzie dużo trudniejsza niż 
w amerykańskich. Jako bardziej praw-
dopodobny scenariusz można więc 
przyjąć ten, w którym Rosja brnie na-
dal ku przepaści ekonomicznej i cywi-
lizacyjnej, starając się zabrać poza kra-
wędź jak najszersze grono swoich ofiar.

Równia pochyła 
i poręcze

Wobec wyczerpywania się dostęp-
nych środków czysto wojskowych 
podtrzymywaniu agresji będą zapew-
ne służyć coraz intensywniej używa-
ne narzędzia asymetryczne: od blefu 
nuklearnego i różnego rodzaju szanta-
ży wspieranych głosami dobrze upla-
sowanej agentury wpływu i „pożytecz-
nych”, krótkowzrocznych oportunistów 
po bezpośrednie działania dywersyj-
ne, w tym dotyczące cyberprzestrze-
ni. Wszystkie będą obliczone na spara-
liżowanie zewnętrznego wsparcia dla 
Ukrainy. Niestety, na niektóre z dzia-
łań informacyjnych Europa będzie te-
raz bardzo podatna z uwagi na „około- 
irański” kryzys energetyczny. Na cy-
beruderzenia w naszą infrastrukturę 
krytyczną oraz kluczowe zasoby ludz-
kie także. Jednym z dzwonków alarmo-
wych niech będzie środowa informacja 
Reutersa o ujawnieniu masowego ataku 
hakerów powiązanych ze służbami spe-
cjalnymi Rosji na kilkaset kont należą-
cych do prokuratorów, funkcjonariu-
szy i urzędników w Ukrainie, Rumunii, 
Bułgarii, Grecji i Serbii (tak, sprzymie-
rzeńców też się szpieguje). Zapewne ce-
lem było pozyskanie wiedzy o ich dzia-
łaniach przeciwko rosyjskim siatkom 
szpiegowskim, ale także zdobycie ewen-
tualnych „kompromatów” pozwalają-
cych potem na efektywny werbunek 

wybranych osób. Akurat ci hakerzy po-
pełnili błędy, które ułatwiły ich namie-
rzenie i powstrzymanie, należy jednak 
zakładać, że takich grup jest znacznie 
więcej i codziennie ciężko pracują, by 
zrównoważyć klęski i problemy swych 
mocodawców w innych obszarach.

Chodzi więc o to, by jak najszyb-
ciej pozbawić zjeżdżającą po równi po-
chyłej Rosję ostatnich poręczy, których 
się przytrzymuje. Jedną z nich jest po-
nowny wzrost cen surowców energe-
tycznych na rynkach światowych. Tu-
taj potrzeba po pierwsze radykalnego 
uspokojenia sytuacji wokół Zatoki Per-
skiej, po drugie nowego układu pomię-
dzy arabskimi producentami ropy a za-
interesowanymi państwami Zachodu, 
który wykluczy z układanki (i zysków) 
bandytów. Szanse na to są niezerowe, 

ale klucz do ich uruchomienia spoczy-
wa w rękach rozsądniejszej części ame-
rykańskiej klasy politycznej. Poręcz nu-
mer dwa to oczywiście Chiny – chodzi 
o to, by solidarnie dać im do zrozumie-
nia, że dalsze wspieranie reżimu Puti-
na i jego wojny jest jednak niekorzyst-
ne dla długofalowych interesów ChRL. 
Pekin zyskał sporo na ostatnich błę-
dach USA, ale ma też swoje, od dawna 
nierozwiązane problemy ekonomiczne 
i raczej nie jest zainteresowany dalszym 
wzrostem napięcia międzynarodowe-
go. Zachód wciąż ma więc istotne na-
rzędzia, by negocjować z Xi Jinpingiem 
i jego ludźmi rozsądne kompromisy.

Warunek: w kluczowych stolicach 
owego Zachodu warto wreszcie skory-
gować oceny, kto jest sojusznikiem, kto 
wrogiem, a kto tylko trudnym, lecz po-

tencjalnie konstruktywnym partnerem. 
Aktualna konfiguracja może temu pro-
cesowi sprzyjać, choć oczywiście nic 
nie jest przesądzone. Trzymajmy więc 
kciuki, pomagajmy, gdzie się da, a przy-
najmniej – nie przeszkadzajmy dobrym 
trendom.  ©Ⓟ
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Firma Dassault Systèmes w 1981 r. wyodrębniła się z Dassault 

Aviation i zaczęła funkcjonować jako osobna spółka. Opracowu-

je oprogramowanie, w szczególności technologię wirtualnych 

bliźniaków, dla takich branż jak produkcja, transport i mobilność, 

Life Science i opieka zdrowotna, a także infrastruktura i miasta. 

- Od początku  pomagaliśmy firmom przemysłowym w zmianie 

sposobu projektowania i wytwarzania produktów. Przekształcili-

śmy tradycyjne projektowanie 3D w zintegrowane projektowa-

nie produktów, co przyczyniło się do wzmocnienia innowacyjno-

ści wielu branż – mówi Ireneusz Borowski.

Przełomowa była współpraca z firmą Boeing, która wyko-

rzystała oprogramowanie Dassault Systèmes do opracowania 

w pełni cyfrowej makiety 3D samolotu Boeing 777. W 2012 roku 

firma uruchomiła platformę 3DEXPERIENCE, umożliwiającą zin-

tegrowane modelowanie 3D, symulację i wspólne zarządzanie 

danymi w ujednoliconym środowisku wirtualnym. 3D UNIV+RSES, 

najnowsza koncepcja firmy, rozszerza możliwości wykorzystania 

wirtualnych bliźniaków poprzez integrację AI, nauki o danych i za-

awansowanego modelowania w ramach ujednoliconej platformy.

Sztuczna inteligencja wspiera rozwój biznesu
Technologia wirtualnych bliźniaków w połączeniu z AI umoż-

liwia optymalizację produktu na etapie projektowania, popra-

wiając jakość i trwałość, a jednocześnie pomagając zmniejszyć 

wpływ na środowisko. Pozwala również firmom modelować 

cały cykl życia produktu po etapie sprzedaży. Wykorzystu-

jąc wirtualne bliźniaki oparte na AI, firmy mogą skrócić cykle 

rozwoju produktów nawet o 30–50%, jednocześnie znacznie 

zmniejszając zapotrzebowanie na fizyczne prototypy. – Plat-

forma 3DEXPERIENCE jest również dostępna w chmurze, 

dzięki czemu zaawansowane rozwiązania stosowane przez 

globalne firmy, takie jak Boeing, stają się dostępne dla małych 

przedsiębiorstw i start-upów. Ta demokratyzacja technologii 

umożliwia organizacjom każdej wielkości korzystanie z najno-

wocześniejszych narzędzi i konkurowanie na najwyższym po-

ziomie – podkreśla Borowski.

Aneta Żych

https://panorama-gospodarcza.gazetaprawna.pl/

Od Boeinga 777 po nowoczesne samochody i rozwiązania przemysłowe – firma Dassault 

Systèmes rewolucjonizuje inżynierię dzięki technologii wirtualnych bliźniaków oraz 

platformie 3DEXPERIENCE. Ireneusz Borowski, dyrektor zarządzający Dassault Systèmes 

na Polskę, podkreśla, w jaki sposób technologie te przekształcają produkcję, opiekę 

zdrowotną i rozwój przemysłu w Polsce oraz na całym świecie.

PANORAMA GOSPODARCZA

Dassault Systèmes – od wizji  

do rzeczywistości dzięki sztucznej 

inteligencji i wirtualnym bliźniakom

Przekształciliśmy tradycyjne projektowanie 3D 

w zintegrowane projektowanie produktów, co 

przyczyniło się do wzmocnienia innowacyjności wielu 

branż – mówi Ireneusz Borowski

TEKST PROMOCYJNY

eprasa.pl 77034d1a0b



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  17–19 KWIETNIA 2026  NR 74 (6743)
M12

Péterowi Magyarowi udała się rzecz 
wręcz nieprawdopodobna.  Lider 
TISZ-y pokonał system, który w swo-
im założeniu miał zapewnić abso-
lutną nieodwołalność władzy Vikto-
ra Orbána. Jak zdradził w środę rano 
(15 kwietnia), podczas swojego pierw-
szego od półtora roku wywiadu w wę-
gierskich mediach publicznych, 
w latach 2024–2026 odbył aż 700 bez-
pośrednich spotkań z  wyborcami. 
To skala kampanijnego wysiłku, któ-
ra nie znajduje precedensu w węgier-
skiej polityce, wsparta dodatkowo ty-
tanicznym zaangażowaniem 50 tys. 
wolontariuszy, którym premier in spe 
dziękował już wielokrotnie od nie-
dzielnego wieczoru.

Magyar w każdym swoim wystą-
pieniu podkreśla, że Węgrzy zagłoso-
wali w tych wyborach nie za zwykłą 
zmianą rządu, lecz za obaleniem całe-
go dotychczasowego systemu. Paradoks 
polega na tym, że aby ostatecznie zde-
montować ten układ, Magyar najpraw-
dopodobniej będzie musiał sięgnąć po 
te same twarde narzędzia i metody, któ-
re Fidesz wykorzystał do zabetonowa-
nia swojej pozycji po dojściu do władzy 
w 2010 r. Zawsze warto też pamiętać, 
że dzisiejszy wróg nr 1 Orbána w latach 
2002–2024 sam pozostawał lojalnym 
członkiem jego partii.

W oczekiwaniu 
na miliardy

Péter Magyar obiecał Węgrom natych-
miastowe odblokowanie unijnych fun-
duszy. To jego drugi cel, zaraz po roz-
liczeniu rządów Orbána. W minioną 
środę już po raz drugi rozmawiał o pie-
niądzach z przewodniczącą Komisji Eu-
ropejskiej. „Rozpoczynamy nieformal-
ne konsultacje, obie strony wyznaczyły 
negocjatorów. Zgodziliśmy się z Ursu-
lą von der Leyen, że terminy związane 
z funduszami unijnymi są bardzo napię-
te” – powiedział później. Dodał również, 
że szefowa KE podziela jego stanowisko, 

iż zamrożone pieniądze „bezwzględnie 
należą się węgierskiemu społeczeństwu”. 
Lider TISZ-y głęboko wierzy, że w krót-
kim czasie jest w stanie uwolnić nawet 
18–19 mld euro. Chodzi tu zarówno o za-
mrożone fundusze spójności (ok. 8 mld 
euro), jak i cały komponent pożyczek 
oraz dotacji w ramach Krajowego Pla-
nu Odbudowy (ok. 10 mld euro), z które-
go Węgry dotychczas nie mogły w ogóle 
skorzystać. O wiele prostsze jest odblo-
kowanie środków z mechanizmu SAFE 
(16,2 mld euro), które zależy od decyzji 
politycznej.

Jak donosi opozycyjny portal Válasz 
Online, eksperci partii TISZA już od 
półtora roku w kuluarach pracowali nad 
prawnym i dyplomatycznym planem od-
blokowania tych środków. Aby do tego 
doprowadzić, nowa większość parlamen-
tarna musi błyskawicznie uchwalić kilka 
kluczowych pakietów ustaw. Po pierw-
sze, chodzi o realne przeciwdziałanie 
korupcji, co ma się dokonać przez ak-
ces Węgier do Prokuratury Europejskiej 
(EPPO) oraz powołanie nowej instytu-
cji – narodowego urzędu odzyskiwa-
nia i ochrony mienia. Organ ten zajmie 
się badaniem przypadków korupcji i gi-
gantycznych nadużyć gospodarczych 
z ostatnich kilkunastu lat, obejmując 
tym samym cały okres rządów Fideszu 
(od 2010 r.). Jego nadrzędnym celem bę-
dzie ustalenie, w jaki sposób majątek 
państwowy był wyprowadzany do pod-
miotów powiązanych z obozem władzy, 
a następnie jego faktyczne i skuteczne 
odzyskanie.

Po drugie, niezbędne jest przeprowa-
dzenie natychmiastowej reformy sądow-
nictwa. Z uwagi na presję czasu na po-
czątek zapewne w okrojonej formie, 
która zagwarantuje sędziom pełną nie-
zależność w zakresie kontroli nad wy-
datkowaniem środków unijnych. Chodzi 
o to, by przekonać Brukselę, że dotych-
czasowe defraudacje więcej się nie po-
wtórzą.

Trzecim, nie mniej ważnym elemen-
tem tego pakietu, jest ustrojowe przy-
wrócenie wolności prasy oraz wolności 
akademickiej. W praktyce to ostatnie 
oznacza odebranie majątków uczelni 
wyższych z rąk kontrolowanych przez 
Fidesz fundacji.

Dominik

Héjj

Jak rozbić 
zabetonowany 
system

Wybory parlamentarne pokazały, że Węgrzy 

oczekują nie wymiany elit, lecz głębokiej 

przebudowy państwa. Jak pogodzić społeczne 

oczekiwania resetu z ramami praworządności UE?

Przyspieszenie wyludnienia

Do końca stulecia ludność Polski skurczy się do 25,7 mln – wynika z naj-
nowszej projekcji Eurostatu. W podobnej prognozie sprzed trzech lat unij-
ni statystycy również prognozowali nam spadek liczby ludności, ale „tylko” 
do 29,5 mln. Trzydziestodwuprocentowy spadek (większy mają zanotować tyl-
ko Łotwa i Litwa) to scenariusz uwzględniający napływ migrantów. Bez nich 
w 2100 r. Polska miałaby mniej niż 20 mln mieszkańców, co oznaczałoby spa-
dek o 49 proc. Bez migrantów populacja Włoch spadłaby o 55 proc. – do nie-
całych 27 mln, a Hiszpanii o 52 proc. – do mniej niż 24 mln.  ©Ⓟ

Mniej optymizmu w prognozach

Wojna w Iranie spowodowała, że MFW obniżył prognozy wzrostu gospodarczego 
na świecie (i podwyższył prognozy dla inflacji). Jak wynika z najnowszego „World 

Economic Outlook”, tego-
roczny wzrost PKB Polski 
jest spodziewany na pozio-
mie 3,3 proc. W styczniu 
Fundusz oczekiwał wzro-
stu na poziomie 3,5 proc. 
Na wykresie pokazujemy 
kolejne rundy prognostycz-
ne z „Outlooka”. Historia 
formułowanych co pół roku 
prognoz pokazuje, że naj-
mocniej w dół poszły ocze-
kiwania dotyczące 2027 r. 
Wtedy (podobnie ma być 
w 2028 r.) Polska będzie się 
rozwijała wolniej niż gospo-
darka globalna.  ©Ⓟ

W Polsce AI przyjmuje się (dość) wolno

Chociaż temat sztucznej inteligencji na dobre wszedł do debaty publicznej, to pod 
względem popularności narzędzi AI Polacy są daleko za europejskimi liderami. Spo-
ro brakuje nam nawet, byśmy mogli się uznać w tym zakresie za unijnych średnia-

ków. W całej UE w ub.r. z AI 
korzystał przeciętnie co trze-
ci mieszkaniec. U nas niecałe 
23 proc. Dawało to nam czwar-
te miejsce od końca w Unii. 
W starszych grupach wieko-
wych wyprzedzaliśmy tylko 
Rumunów. W Polsce 85 proc. 
korzystających z AI robi to 
w celach prywatnych, 37 proc. 
na potrzeby pracy, a 20 proc. 
w edukacji. W UE proporcje 
są inne: cele prywatne dekla-
ruje 77 proc. ankietowanych, 
pracę z AI 46 proc., a naukę 
29 proc.  ©Ⓟ
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Péter Magyar,  

przewodniczący 

zwycięskiej partii TISZA

Warto przy tym przypomnieć, że po-
nieważ koalicja Fidesz-KDNP przyję-
ła część z tych niezbędnych ustaw jesz-
cze jesienią 2023 r., Komisja Europejska 
już w grudniu tamtego roku zdecydo-
wała się odblokować pierwsze 10,2 mld 
euro dla Budapesztu z Funduszu Spój-
ności. W dużym uproszczeniu, obec-
ny pakiet reform TISZ-y to najszybsza 
możliwa droga legislacyjna potrzebna 
do ostatecznego zdjęcia mechanizmu 
warunkowości i uwolnienia reszty fun-
duszy. Niezależnie od tego, do pełnego 
uruchomienia KPO nowa władza będzie 
musiała zrealizować jeszcze wiele super-
kamieni milowych. Jak donoszą media, 
planem Viktora Orbána było, by środki 
unijne odblokować najdalej w grudniu 
2027 r. przez zagrożenie zawetowaniem 
kolejnego budżetu UE w nowej perspek-
tywie budżetowej 2028–2034.

Cel uświęca środki?

Mówiąc o systemie Viktora Orbána 
– z którym zmierzy się teraz Magyar 
 a w którym jego żona pełniła przecież 
funkcję ministra sprawiedliwości (w la-
tach 2019–2023) – trzeba wskazać, czym 
w istocie jest węgierski NER. To akro-
nim od Nemzeti Együttműködés Rend-
szere (Systemu Systemu Narodowego 
Współdziałania). Była to w zamyśle no-
wa umowa społeczna, którą Fidesz jed-
nostronnie ogłosił tuż po spektakular-
nym zwycięstwie wyborczym w 2010 r. 
Uznano wówczas, że czysto partyjny 
manifest polityczny przybierze formę 
oficjalnego aktu prawnego, do którego 
rząd błyskawicznie wydał odpowiednie 
rozporządzenie.

Premier Viktor Orbán wyszedł z za-
łożenia, że uzyskując w 2010 r. więk-
szość konstytucyjną, otrzymał legity-
mację do bezpośredniego ucieleśniania 

starała się szczelnie zabezpieczyć swoje 
trwanie u władzy nawet na wypadek wy-
borczej porażki, jednak najwyraźniej nie 
przewidywała sytuacji, w której Fidesz 
traci wszystko na rzecz innej, samodziel-
nej większości konstytucyjnej.

Péter Magyar chce teraz ten zastany 
układ nie tyle zreformować, ile dokonać 
jego całkowitej dekompozycji. Uważa 
on, że obecny system prawa nie ma już 
legitymacji, bowiem jedynym jego gwa-
rantem był Viktor Orbán, który przegrał 
wybory. Problem polega na tym, że jest 
to droga niezwykle niebezpieczna: rady-
kalna przebudowa struktur ustrojowych 
stwarza kolejny precedens i grozi tym, że 
w przyszłości kolejna partia z większo-
ścią konstytucyjną bez wahania przesta-
wi wajchę na zupełnie inny tor. O doce-
lowej wizji państwa według TISZ-y nie 
wiemy praktycznie nic.

Nowe rozdanie

15 kwietnia Péter Magyar spotkał się 
z urzędującym prezydentem Tamásem 
Sulyokiem. Jak poinformował po wyjściu 
z Pałacu Sándora, głowa państwa zapew-
niła go, że powierzy mu misję tworzenia 
nowego rządu. Politycy omówili również 
harmonogram przygotowań do inaugu-
racyjnego posiedzenia Zgromadzenia 
Krajowego. Według konstytucyjnych 
terminów odbędzie się ono najwcze-
śniej 4 maja, a najpóźniej 12 maja, jednak 
sam Magyar zakłada, że sesja otwierająca 
przypadnie najpewniej na 6 lub 7 maja.

Podczas tego spotkania premier elekt 
oświadczył jednak prezydentowi wprost, 
że uważa go za osobę niegodną pełnie-
nia tego urzędu, dlatego niezwłocznie po 
powołaniu nowego gabinetu Sulyok po-
winien sam podać się do dymisji. Jeśli te-
go nie zrobi, lider TISZ-y zapowiedział 
użycie całej siły wynikającej ze zdobytej 
większości konstytucyjnej, co w domyśle 
oznacza po prostu zmianę ustawy zasad-
niczej i odwołanie prezydenta (na Wę-
grzech wybiera go parlament). Jak zre-
lacjonował to później sam Magyar:  
„Otrzymałem odpowiedź, że to rozwa-
ży”. Lider TISZA uważa, że prezydent 
był wykonawcą woli parlamentarnej 
większości i z nią był związany, dlatego 
ma ustąpić.

Identyczne wezwanie skierował 
do przewodniczących sądu konstytucyj-
nego i sądu najwyższego (Kúrii), a tak-
że prezesa najwyższej izby kontroli oraz 
prokuratora generalnego.

Dlaczego usunięcie prezydenta 
i przejęcie kontroli nad sądem konsty-
tucyjnym jest dla nowej władzy tak klu-
czowe? Na Węgrzech pozycja ustrojo-
wa głowy państwa jest wprawdzie dość 

„woli ludu”. Wola ta została systemo-
wo wyniesiona ponad rządy prawa. Ten 
właśnie wątek jest absolutnie fundamen-
talny do zrozumienia mechaniki pań-
stwa, a w konsekwencji – wszystkiego, 
co wydarzy się na Węgrzech w nadcho-
dzących miesiącach.

W specjalnym, podpisanym przez 
premiera rozporządzeniu z  2 lipca 
2010 r., wprost zobligowano organy 
państwa, by w ich funkcjonowaniu da-
wać wyraz Narodowemu Programowi 
Współdziałania. Adresatami dokumen-
tu byli: prezydent, marszałek Zgroma-
dzenia Krajowego, przewodniczący sądu 
konstytucyjnego oraz sądu najwyższego, 
komisje parlamentarne, prezes najwyż-
szej izby kontroli, Narodowego Banku 
Węgier, a także szefowie organów samo-
rządu terytorialnego, mniejszości, sądów 
i prokuratur. Zadekretowano tym sa-
mym, że całe państwo – niezależnie od 
trójpodziału władzy – ma służyć realiza-
cji wizji jednej partii. A miało to miejsce 
ok. 10 tygodni po zwycięstwie koalicji Fi-
desz-KDNP.

Fidesz systematycznie ograniczał ro-
lę trybunału konstytucyjnego i przepro-
wadzał głębokie zmiany w państwie, aż 
wreszcie w kwietniu 2011 r. uchwalił no-
wą ustawę zasadniczą. Prace nad nią wy-
magały zaledwie 13 posiedzeń parlamen-
tarnej komisji między lipcem 2010 r. 
a marcem 2011 r. System zaprojektowano 
tak, że jest w nim miejsce praktycznie 
tylko dla jednej partii. Dominująca siła 

słaba, ale w warunkach ekspresowego 
procedowania kluczowych reform pre-
zydent może skutecznie pokrzyżować 
plany rządu. O ile zwykłe weto prezy-
denckie nowy parlament przełamałby 
bez problemu, o tyle znacznie poważ-
niejsze konsekwencje miałoby skiero-
wanie danej ustawy do węgierskiego od-
powiednika TK. Z perspektywy TISZ-y 
problem polega na tym, że organ ten ob-
sadzony jest wyłącznie przez sędziów 
nominowanych w  czasach Fideszu. 
W razie stwierdzenia niekonstytucyj-
ności aktu dokument wraca do parla-
mentu, a ustawodawca ma bezwzględny 
obowiązek usunąć wszystkie zakwestio-
nowane przepisy, zanim ustawa będzie 
mogła wejść w życie.

Problem w tym, że otwarty konflikt 
z naczelnymi organami państwa wydłu-
ży drogę uchwalania prawa niezbędne-
go do odblokowania unijnych środków, 
a także narazi na krytykę ze strony np. 
unijnych instytucji.

Teoretycznie TISZA mogłaby spró-
bować zbudować polityczny kompro-
mis z Tamásem Sulyokiem, uzyskując 
od niego gwarancję, że nie będzie on 
odsyłał ustaw do Sądu Konstytucyjne-
go (którego sam zresztą był sędzią w la-
tach 2014–2024, a od 2016 r. – prezesem). 
W praktyce jednak taki scenariusz wy-
daje się mało realny. Jeśli nowy premier 
rozpoczyna współpracę od twardego we-
zwania głowy państwa do dymisji, trud-
no mówić o jakiejkolwiek woli dialogu. 
Działania te z pewnością wywołają gło-
śną krytykę, bowiem w 2010 r. Fidesz 
przejmował władzę w kraju dokładnie 
w taki sam, bezpardonowy sposób. I to 
będzie budziło ogromne emocje i wątpli-
wości.

Z uwagi na to, że proces tak głębo-
kich zmian ustrojowych, w tym uchwa-
lenia nowej konstytucji, potrwa bardzo 
długo, nadrzędnym celem rządu na naj-
bliższe tygodnie pozostanie uruchomie-
nie unijnych środków przez ograniczone 
reformy. Dopiero potem TISZA sięgnie 
po opcję atomową w postaci głębokiej 
zmiany ustrojowej, która z dużym praw-
dopodobieństwem zostanie wcześniej 
skonsultowana z instytucjami europej-
skimi. Chodzi o pewność, że nie zakwe-
stionują nadzwyczajnych środków, któ-
re miałyby odwrócić porządek z czasów 
Orbána.

Ograniczenie  
własnych kompetencji?

Premier elekt dyskutował z prezyden-
tem m.in. o tym, czy głowa państwa 
nie powinna zostać wyposażona w szer-
sze kompetencje oraz czy nie należało-
by wprowadzić powszechnych, bezpo-
średnich wyborów na ten urząd. Magyar 
deklaruje, że jest w stanie poprzeć każ-
dy krok, który systemowo ograniczy 
ogromne dotąd kompetencje premiera.

Jedną z najgłośniejszych zapowiada-
nych zmian w konstytucji ma być z ko-
lei ograniczenie możliwości sprawowa-
nia urzędu premiera do maksymalnie 
dwóch kadencji. Co kluczowe, prze-
pis ten ma zostać wprowadzony z mocą 
wsteczną, co w praktyce oznacza, że Vik-
tor Orbán – mający na koncie łącznie 
pięć kadencji – nie mógłby nigdy więcej 
powrócić do rządzenia krajem.  ©Ⓟ

Paradoks polega na tym, że aby zdemontować 
układ, Magyar będzie musiał sięgnąć 

po te same metody, które Fidesz wykorzystał 
do zabetonowania swojej pozycji 
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Czy Péterowi Magyarowi 

uda się przywrócić Węgry 

na właściwy kurs?

Kluczowe jest to, że TISZA zdobyła 
konstytucyjną większość. Ma 
mandat, by zdemontować reżim 
Orbána. Większość dwóch trzecich 
zapewnia partii wszystkie narzędzia 
prawne, aby dokonać tego, co zapo-
wiadała w kampanii: pełnej zmiany 
systemu. O pokładanych w niej 
nadziejach świadczy choćby to, że 
forint był w ostatnich dniach najsil-
niejszy od czterech lat. Węgry wracają 
na właściwe tory w relacjach z europej-
skimi sojusznikami i Unią Europejską. 
Bez wątpienia priorytetem numer 
jeden dla Pétera Magyara będzie odblo-
kowanie funduszy unijnych. To z kolei 
wzmacnia optymizm na rynkach 
międzynarodowych i daje Węgrom 
nadzieję, że gospodarka znowu 
nabierze rozpędu. Fundusze europej-
skie będą kluczowe dla jej rozwoju. 
W ostatnich dniach Péter Magyar 
wspominał też o wyznaczeniu daty 
wprowadzenia euro. Choć nie nastąpi 
to szybko, już sama zapowiedź to sym-
boliczny sygnał.

Nauczona doświadczenia-

mi z Polski UE nie zamierza 

z automatu udzielać Budapesztowi 

kredytu zaufania i odblokowywać 

mu pieniędzy. Najpierw będzie 

oczekiwać konkretnych reform.

W przypadku Węgier sytuacja jest 
o tyle prostsza, że prezydent pełni tu 
głównie funkcję ceremonialną – nie 
ma tak silnej pozycji jak prezydent 
Polski. Dodatkowo większość dwóch 
trzecich, o której już wspomnia-
łem, pozwoli TISZ-y dość łatwo 
zmieniać ustawy i konstytucję. 
Daje to realną możliwość wypełnie-
nia wymogów Komisji Europejskiej. 
Kamienie milowe dotyczą przede 
wszystkim walki z korupcją, prawo-
rządności i jakości demokracji. Wśród 
ważnych kwestii jest też wolność 
akademicka. Magyar sygnalizował 
gotowość rozwiązania problemów 
w tym obszarze. W przypadku 
wolności mediów również deklaruje 
chęć zmian. To sprawy, którymi nowy 
rząd może zacząć się zajmować od 
pierwszego dnia.

Ale to chyba nie będzie takie 

proste. Orbán odchodzi ze sta-

nowiska, ale w  instytucjach pań-

stwowych pozostanie wielu jego 

lojalistów. Jak się z tym zmierzyć?

To kluczowe pytanie, presja jest już 
wyraźnie odczuwalna. Magyar dał 
jasno do zrozumienia, że oczekuje od 
tych osób dobrowolnej rezygnacji. 
Mając większość dwóch trzecich, może 
też doprowadzić do ich odwołania. 
Jednak najlepszym scenariuszem 
byłoby wywarcie presji politycz-
nej bez konieczności podejmowa-
nia formalnych kroków. Jeśli presja 
okaże się niewystarczająca, można 
się spodziewać, że Magyar sięgnie po 
inne narzędzia.

Jakie narzędzia ma pan na myśli?

Nie chcę na ten temat spekulować.

Jak głębokie muszą być zmiany, 

żeby Węgry znów stały się w pełni 

funkcjonującą demokracją? Czy 

dymisje powinny objąć wyłącznie 

najwyższych urzędników?

Wszystko zależy od tego, jak bardzo 
dany resort został upolityczniony 
w ciągu ostatnich 16 lat. I od tego, 
na ile partyjna lojalność przeważała 
nad kompetencjami. Większych zmian 
można się spodziewać w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. W bardziej tech-
nicznych, merytorycznych resortach 
ich skala może być mniejsza. Anita 
Orbán, przyszła minister spraw za-
granicznych, zapowiedziała, że osoby, 
które w ostatnich latach zachowały 
profesjonalizm i służyły państwu, a nie 
Fideszowi, będą mogły pozostać na sta-
nowiskach. Dla niższych szczebli admi-
nistracji był to uspokajający sygnał.

A co z oligarchami, którzy kon-

trolują ok. 20 proc. gospodarki? 

Wyjadą do Dubaju, Moskwy?

W grę wchodzi wiele osób, więc można 
się spodziewać różnych strategii 
działania. Już w trakcie kampanii 
pojawiały się informacje o ludziach, 
którzy wyjechali do Dubaju, zabierając 
ze sobą majątek, w tym luksusowe 
samochody. Zapewne niektórzy 
pozostaną w kraju i nadal będą 
wspierać Orbána, licząc na powrót 
Fideszu do władzy. W takim układzie 
stanowiliby zaplecze dla przyszłej 
odbudowy tej partii.
Jest jeszcze trzecia kategoria: osoby, 
które będą przekonywać, że zawsze 
były krytyczne wobec systemu Orbána, 
tyle że wcześniej nie zabierały głosu. 

Kierunek: Zachód

Péter Magyar będzie chciał budować 

wizerunek rządu ekspertów. W obsadzaniu 

kluczowych stanowisk stawia na menedżerów 

z doświadczeniem w międzynarodowych 

korporacjach

Z Andrásem 

Bíró-Nagyem
rozmawia Karolina Wójcicka

Dlatego można się spodziewać, że re-
strykcyjna polityka migracyjna Orbána 
będzie kontynuowana. Podobnie może 
być z polityką prorodzinną, która 
w ostatniej dekadzie cieszyła się dużą 
popularnością. Nowy rząd będzie 
też musiał się zmierzyć z wysokimi 
kosztami życia i problemami mieszka-
niowymi. Nacisk na jakość usług pu-
blicznych oraz poprawę sytuacji mniej 
zamożnych grup nie jest typowy dla 
klasycznej prawicy – to bardziej cha-
rakterystyczne dla podejścia centro-
lewicowego. Trudno więc będzie jed-
noznacznie sklasyfikować ten rząd. 
Prawdopodobnie będzie łączyć różne 
priorytety i podejścia bez przyjmowa-
nia jednej, prostej etykiety.

A co z prawami osób LGBTQ 

i prawami kobiet? Na ile są one 

ważnym tematem dla węgierskich 

wyborców, zwłaszcza młodych?

Aborcja właściwie nie jest tematem po-
litycznym. Około 80 proc. Węgrów 
popiera prawo do przerywania ciąży. 
Wiadomo, że w kwestiach LGBT 
Viktor Orbán zajmował bardzo twarde 
stanowisko. Nie należy się spodziewać, 
że Péter Magyar stanie na czele marszu 
Budapest Pride. Nie jest aż tak pro-
gresywny. Jednocześnie deklarował, 
że przywróci normalne funkcjonowa-
nie prawa do zgromadzeń. Oznacza 
to, że takie wydarzenia jak Budapest 
Pride nie będą już zagrożone, a osoby 
LGBT nie będą poddawane presji 
i atakom, jak to się działo za rządów 
Orbána. Można więc mówić o ogólnej 
tolerancji i większym szacunku, ale nie 
ma co oczekiwać, że konserwatywne 
ugrupowanie uczyni z kwestii LGBT 
jeden ze swoich priorytetów. Raczej nie 
będzie wchodzić w spory kulturowe. 
Największy nacisk zostanie położony 
na gospodarkę i kwestie geopolitycz-
ne: powrót Węgier na prozachodni 
kurs i zacieśnienie relacji z partnerami 
w UE.

Fidesz ma wciąż szerokie grono 

zwolenników – zagłosowało  

na niego 2,5 mln obywateli, 

na TISZ-ę – 3,3 mln. Co to 

oznacza dla państwa? Czy 

potrzebna jest jakaś forma pojed-

nania narodowego?

W pewnym sensie proces ten już 
trwa. Od wieczoru wyborczego Péter 
Magyar kilkukrotnie odnosił się 
do kwestii pojednania. Jego podejście 
polega na odróżnianiu kilku tysięcy 
osób z najwyższych szczebli, którym 
przypisuje odpowiedzialność za 
nadużycia, od reszty społeczeństwa.
Jednocześnie stara się używać retoryki 
pojednania narodowego i wykonywać 
gesty świadczące o otwarciu 
na wszystkich obywateli. Podkreślał, 
że będzie reprezentować również 
wyborców Fideszu.  ©Ⓟ

Takie przypadki pojawiały się już pod 
koniec kampanii. Co najmniej dwóch 
ważnych przedsiębiorców, dotąd 
uznawanych za bliskich Fideszowi, 
publicznie opowiedziało się za zmianą, 
przekonując, że obecny model nie 
może być utrzymany.

Co wiemy o osobach, które 

obejmą stanowiska rządowe? 

Odnoszę wrażenie, że współ-

pracownicy Magyara to 

ludzie sukcesu.

Myślę, że Magyar będzie chciał 
budować wizerunek rządu ekspertów. 
W obsadzaniu kluczowych 
stanowisk stawia przede wszystkim 
na menedżerów z doświadczeniem 
w międzynarodowych korporacjach. 
Na przykład ministrem gospodarki 
może zostać były menedżer wysokiego 
szczebla w Shellu, Istvan Kapitany. 
Z kolei resortem finansów pokieruje 
najpewniej András Kármán, były 
topowy menedżer austriackiego 
Erste Banku, który pełnił też funkcję 
sekretarza stanu w pierwszym rządzie 
Orbána po 2010 r. Przyszła minister 
spraw zagranicznych Anita Orbán 
ma doświadczenie m.in. w Vodafone 
i w sektorze energetycznym, w tym 
przy projektach związanych z LNG. 
To pokazuje, że przynajmniej 
w kluczowych obszarach do rządu 
dołączają osoby z biznesowym, między-
narodowym zapleczem. Nie oznacza 
to, że gabinet Magyara będzie w pełni 
technokratyczny. Sam premier jest 
politykiem z krwi i kości, a nie tech-
nokratą. Jednak potrafi zarówno 
odnajdować się w danych i analizach, 
jak i komunikować się z wyborcami, 
co pokazał w trakcie prowadzonej 
od podstaw kampanii. W praktyce 
możemy się spodziewać modelu 
mieszanego: polityczne przywództwo 
otoczone doświadczonymi, skuteczny-
mi menedżerami.

Skoro część osób, które obejmą 

najważniejsze stanowiska 

w państwie, to byli urzędnicy 

Fideszu, to czy nie ma ryzyka, że 

będą powielać te same błędy?

Nie mam jednoznacznej odpowiedzi 
na to pytanie. Ważne jest to, że 
elektorat TISZ-y to nie są w większości 
dawni wyborcy Fideszu. Owszem, część 
ludzi rozczarowała się Orbanem, ale 
bazę Magyara stanowią byli wyborcy 
partii lewicowych, liberalnych 
i zielonych. Dużą grupę stanowią też 
osoby głosujące po raz pierwszy. Magyar 
cieszy się dużą popularnością wśród 
młodych, co było wyraźnie widać w noc 
wyborczą. To sugeruje, że mieszanka 
programowa, łącząca elementy centro-
lewicowe i centroprawicowe, może być 
zachowana. Nie spodziewam się prze-
dłużenia polityki Fideszu. Raczej należy 
oczekiwać rzeczywistej zmiany.

Na czym ma dokładnie polegać ta 

mieszanka programowa?

Najdalej idące zmiany będą dotyczyć 
gospodarki, edukacji, ochrony zdrowia, 
transportu publicznego oraz kwestii 
związanych z demokracją i praworząd-
nością. Spraw kulturowych – nieko-
niecznie. W tych ostatnich Magyar jest 
raczej konserwatywny, podobnie jak 
większość węgierskiego społeczeństwa. 

politolog i dyrektor 

ośrodka Policy Solutions

András  

Bíró-Nagy

F
O

T
. 

M
A

T
. 

P
R

A
S

O
W

E

eprasa.pl 77034d1a0b



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  17–19 KWIETNIA 2026  NR 74 (6743)
M15

Międzynarodowa Agencja Energetycz-
na (MAE) podaje, że w marcu przy-
chody Rosji z eksportu ropy naftowej 
oraz produktów rafinowanych wynio-
sły 19 mld dol. – i w porównaniu z lu-
tym wzrosły o niemal 100 proc. To też 
jeden z najlepszych miesięcznych wy-
ników od ataku na Ukrainę w lutym 
2022 r., po którym Zachód obłożył Mo-
skwę sankcjami, utrudniając eksport 
surowców energetycznych.

Rosyjska ropa 
wróciła do łask

Po wybuchu wojny na Bliskim Wscho-
dzie i zablokowaniu cieśniny Ormuz, 
przez którą przepływa 20 proc. zuży-
wanej na świecie ropy, popyt na suro-
wiec z Rosji gwałtownie wzrósł. Wraz 
z nim w górę poszły także ceny. W mar-
cu Kreml sprzedawał ropę średnio po 
78,4 dol. za baryłkę, o ponad 70 proc. 
drożej niż miesiąc wcześniej. W lutym 
w położonym nad Bałtykiem Primorsku 
gatunek Urals kosztował 40 dol. za ba-
ryłkę i był to najniższy poziom od trzech 
lat. Na początku kwietnia cena przekro-
czyła 100 dol. za baryłkę i była najwyższa 
od 13 lat.

Zwiększone przychody to także 
efekty większej ilości sprzedanej ro-
py i  produktów na  rynkach zagra-
nicznych. W marcu eksport wzrósł 
do 7,1 mln baryłek wobec 6,8 mln ba-
ryłek dziennie w lutym. W znalezieniu 
nabywców pomogło zawieszenie nie-
których amerykańskich sankcji. Zgod-
nie z decyzją Departamentu Skarbu 
USA od 12 marca można było bez ogra-
niczeń kupować rosyjską ropę załado-
waną wcześniej na statki, bez naraża-
nia się na reperkusje ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Zawieszenie wygasło 
w sobotę, 11 kwietnia.

Zapotrzebowanie na rosyjską ro-
pę w szczególności wzrosło w Azji, 
do której trafiała większość surow-
ca przepływającego przez cieśni-
nę Ormuz. Najwięcej rosyjskiej ropy 
– ok. 2 mln baryłek dziennie – kupo-
wały w marcu Indie, przebijając pod 
tym względem Chiny, które po ataku 

na Ukrainę stały się największym od-
biorcą rosyjskich surowców energe-
tycznych.

Na przełomie lat 2025 i 2026, gdy 
Stanom Zjednoczonym udało się na-
kłonić Indie do ograniczenia importu 
z Rosji, rynek zbytu dla Moskwy istot-
nie się skurczył. W lutym Kreml wy-
eksportował niespełna 6,8 mln bary-
łek ropy i jej pochodnych, najmniej od 
ataku na Ukrainę. Jednocześnie do re-
kordowego poziomu 120 mln baryłek 
wzrosła ilość surowca znajdującego się 
na morzu. Część ładunków nie mia-
ła ani określonego nabywcy, ani portu 
docelowego.

Atak na  Iran odwrócił sytuację 
o 180 stopni, a po rosyjską ropę ustawi-
li się w kolejce nowi nabywcy. Pod ko-
niec marca pierwsze od pięciu lat dwa 
ładunki gatunku ESPO kupiły Filipiny. 
Negocjacje w sprawie zakupu podjęły 
także m.in. Wietnam, Tajlandia i In-
donezja.

Budżet jeszcze 
w kryzysie

Ta hossa nie znalazła jeszcze odbi-
cia w budżecie federalnym. Jak wy-
nika z  informacji podanych przez 
rosyjskie ministerstwo finansów, 
w marcu przychody budżetu związa-
ne z ropą i gazem wyniosły 617 mld ru-
bli (7,8 mld dol.). Kwota była o jedną 
czwartą niższa od planowanej. W po-
równaniu z zeszlym rokiem roku przy-
chody obniżyły się o 43 proc.

Już od dłuższego czasu Rosja dekla-
ruje, że zamierza ograniczyć finansową 
zależność od przychodów z wydobycia 
węglowodorów. W zeszłym roku z tego 
tytułu pochodziło 22 proc. wpływów 
do publicznej kasy, wobec 46 proc. 
w 2018 r. Problem jest jednak taki, że 
gdy spadają wpływy związane z ropą 
i gazem, w budżecie pojawia się defi-
cyt. W zeszłym roku, po tym, jak cena 
eksportowanej ropy spadła do 52 dol., 
finanse publiczne (budżet centralny, 
budżety regionów i saldo pozabudże-
towych funduszy) znalazły się 8,3 bln 
rubli na minusie (108 mld dol.), co sta-
nowiło równowartość 3,9 proc. PKB.

Finansowanie deficytu jest dla Ro-
sji kłopotliwe z dwóch powodów. Poży-
czanie pieniędzy jest drogie ze wzglę-

Tomasz 

Jóźwik

du na stopy procentowe na poziomie 
15 proc. Jeszcze w zeszłym roku, gdy 
bank centralny starał się zbić dwu-
cyfrową inflację, koszt pieniądza się-
gał 21 proc. W rezultacie koszt obsługi 
długu jest w ostatnich latach najszyb-
ciej rosnącą kategorią wydatków bu-
dżetowych, nie wyłączając obronności. 
Rosja jest także odcięta od zachodnich 
rynków finansowych i musi poradzić 
sobie z deficytem, niemal wyłącznie 
wykorzystując krajowe zasoby.

Na początku 2026 r., wraz z dalszym 
spadkiem cen ropy, która odpowiada 
za ok. 80 proc. przychodów wynikają-
cych z podatku od wydobycia węglowo-
dorów (pozostałe 20 proc. związane jest 
z gazem), kryzys finansów publicznych 
jeszcze się zaostrzył. W I kw. deficyt bu-
dżetu federalnego wyniósł 4,6 bln rubli 
(61 mld dol.), przekraczając o 1,2 bln ru-
bli plan na cały rok.

Czas liczenia zysków

Przychody budżetu w marcu były ni-
skie, ponieważ stan publicznej kasy 
jest odbiciem stanu realnej gospodar-
ki sprzed miesiąca. Ale w kwietniu sy-
tuacja będzie zupełnie inna. Agencja 
Reutera szacuje, że przychody z po-
datku od wydobycia podwoją się. Nie-
miecko-rosyjska izba gospodarcza 
szacuje dodatkowe przychody do pu-
blicznej kasy w  2026  r. w  związku 
z irańską wojną na 70–72 mld dol. We-
dług ukraińskiego ośrodka badawcze-
go KSE Institute kwota ta może wy-
nieść nawet 97 mld dol.

Ministerstwo Finansów oszacowało, 
że w tym roku Rosja będzie eksporto-
wać swoją ropę średnio po 59 dol. za ba-
ryłkę, przy cenie gatunku Brent na po-
ziomie 70 dol. Założenie, że różnica 
między obydwoma gatunkami wynie-
sie zaledwie 11 dol. na baryłce, jeszcze 
w lutym, gdy Urals był tańszy od Brent 
o 25–30 dol., wyglądało na oderwane od 
rzeczywistości. Jednak pod wpływem 
blokady cieśniny Ormuz indyjskie rafi-
nerie kupowały rosyjski surowiec z pre-
mią względem Brent sięgającą nawet 
kilkunastu dolarów na baryłce. Wy-
daje się, że proporcje między cenami 
obydwu gatunków nie wrócą do nor-
my, mimo odwieszenia amerykańskich 
sankcji, dopóki jest zablokowana cieśni-
na Ormuz.

Nadzwyczajne zyski, które osta-
tecznie zasilą budżet Kremla, będą za-
leżeć od długości bliskowschodniego 
konfliktu. Ale nawet gdyby miał się za-
kończyć już teraz, dostawy znad Zato-
ki Perskiej jeszcze przez dłuższy czas 
nie wrócą do normy. Zarówno ze wzglę-
du na możliwe ograniczenie w żeglu-
dze przez cieśninę, jak i z uwagi na już 
dokonane zniszczenia w infrastruktu-
rze. Większość sporządzonych po ataku 
na Iran prognoz zakłada, że średnia ce-
na gatunku Brent przekroczy w tym ro-
ku 80 dol.

Ukraińskie drony 
niszczą porty

Zyski Rosji byłyby jeszcze większe, 
gdyby nie najbardziej intensywne 
od 2022 r. ataki ukraińskich dronów 

Wojna w Zatoce 
ratuje finanse 
Kremla

Wzrost cen ropy naftowej po ataku 

USA i Izraela na Iran zażegnał kryzys 

rosyjskich finansów publicznych

na infrastrukturę związaną z przero-
bem i transportem ropy. Kijów znisz-
czył m.in. 40 proc. magazynów ropy 
w Primorsku. Najważniejszy rosyjski 
port, który może eksportować ponad 
1 mln baryłek dziennie, nie pracował 
przez kilka dni. Wielokrotnie atako-
wana Ust-Ługa wstrzymała załadunki 
na ponad tydzień. Obydwa bałtyckie 
porty funkcjonowały w drugiej poło-
wie marca z najniższą wydajnością od 
początku wojny. W apogeum ukra-
ińskich ataków nie działało nawet 
40 proc. rosyjskich instalacji ekspor-
tujących ropę naftową. Mimo to za-
graniczna sprzedaż ropy wzrosła ze 
względu na zwiększony popyt na ropę 
znajdującą się na morzu.

Problemy Rosji z eksportem nasi-
lają się od końca stycznia, gdy został 
uszkodzony ropociąg Przyjaźń, za-
opatrujący Słowację i Węgry. Doda-
jąc do tego ataki na rafinerie, Kreml 
został zmuszony do ograniczenia pro-
dukcji ze względu na  problemy ze 
składowaniem surowca. W lutym wy-
dobycie spadło do 8,7 mln baryłek 
dziennie i było o 0,8 mln niższe niż li-
mity przyznane Rosji w ramach orga-
nizacji OPEC+. W marcu produkcja 
zbliżyła się do 9 mln baryłek dzien-
nie, ale w dalszym ciągu znacznie od-
biega w dół od wyników z poprzed-
nich lat. Według MAE w tym roku 
Rosja będzie w stanie zwiększyć wy-
dobycie maksymalnie do 9,3 mln ba-
ryłek dziennie.

Mimo tych wszystkich ograniczeń 
tegoroczne przychody Rosji z tytu-
łu eksportu ropy KSE Institute sza-
cuje na 229 mld dol. W porównaniu 
z 2025 r. oznacza to wzrost o ponad 
40 proc. Gdyby nie wybuchła wojna 
na Bliskim Wschodzie, kwota ta mo-
gła spaść do  115 mld dol. Dodatko-
we przychody budżetu powinny z na-
wiązką pokryć zanotowany po I kw. 
deficyt. Odbiciem skali potencjalnych 
problemów budżetu było planowa-
ne na ten rok ograniczenie wydatków 
na obronność do 13 bln rubli z 13,5 bln 
w zeszłym roku. Choć różnica jest 
symboliczna, to jednak odpowiednie-
go kontekstu dostarcza wzrost wy-
datków na ten cel w tempie 40 proc. 
na rok w latach 2021–2025. Według 
szacunków ekspertów od 40  proc. 
do 50 proc. budżetu federalnego Ro-
sja przeznacza na finansowanie wojny 
z Ukrainą. I nie będzie musiała w tym 
roku zastanawiać się nad oszczędno-
ściami.

W opublikowanej w marcu analizie 
eksperci Stockholm International Pe-
ace Research Institute zwracają uwagę, 
że nawet gdyby sytuacja na rynku ro-
py nie poprawiła się, to i tak Kremlowi 
nie zabrakłoby – ani teraz, ani w przy-
szłości – pieniędzy na finansowanie 
wojny w Ukrainie. Jednak kurczące 
się zasoby mogły wpływać na inten-
sywność działań zbrojnych i skłonność 
prezydenta Władimira Putina do za-
warcia pokoju. Teraz te skutki zostaną 
odłożone poza 2026 r.  ©Ⓟ
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Gra wciąż się toczy – powiedział re-
porterom brytyjskiego dziennika „The 
Guardian” anonimowy pakistański 
rozmówca. Potwierdził w ten sposób, 
że ubiegłotygodniowe – niezbyt uda-
ne – rozmowy w Islamabadzie były re-
konesansem przed prawdziwą batalią 
o nowe status quo w Zatoce Perskiej. 
– Powinna pani zostać – poradził z ko-
lei w połowie tygodnia Donald Trump 
reporterce dziennika „The New York 
Post”, która pojechała do Pakistanu re-
lacjonować negocjacje.

Wszystko za sprawą mediacji, ja-
kich podjęli się szef pakistańskiej armii 
marszałek Asim Munir oraz pakistań-
ski premier Szehbaz Szarif, który w tym 
tygodniu objechał Arabię Saudyjską, 
Katar i Turcję, szukając argumentów 
pozwalających osiągnąć jakąś formę 
kompromisu. Trump szczególnie ceni 
tego pierwszego, określając go mianem 
„mojego ulubionego marszałka”.

Problem w tym, że pakistańscy me-
diatorzy muszą przełamać liczące sobie 
niemal pół wieku pasmo obojętności, 
ignorancji, kłamstw i zdrad, które za-
fundowali sobie decydenci z Waszyng-
tonu i Teheranu.

Zbyt wielu 
Amerykanów

„Zadanie, przed którym stał prezydent 
[Jimmy] Carter, było wyjątkowo trud-
ne. Wiele z jego najlepszych źródeł wy-
wiadowczych dostarczało mu wyjąt-
kowo błędnych (…) obrazków z Iranu. 
A Carter (…) powtarzał błędne wnioski 
(…)” – opisywał ekspert ds. amerykań-
skiej polityki zagranicznej i Bliskiego 
Wschodu James A. Bill w książce „The 
Eagle and the Lion. The Tragedy of 
American-Iranian Relations”.

Chaos pogłębiało to, że polityką 
USA wobec Iranu próbowało zawiady-
wać kilka ośrodków: Departament Sta-
nu; Narodowa Rada Bezpieczeństwa 
ze Zbigniewem Brzezinskim na cze-
le; swoje trzy grosze wtrącały Departa-
menty Obrony, Energii i Skarbu; własną 
grę prowadziła CIA. Carter „zaweto-
wał jakiekolwiek bezpośrednie kontak-
ty Ameryki z [ajatollahem Ruhollahem] 
Chomejnim, które rekomendowali naj-
bardziej kompetentni doradcy Białego 
Domu (…). Po tym, jak poważnie roz-

ważał wysłanie misji do przebywające-
go w Paryżu Chomejniego, (…) prezy-
dent wycofał się z pomysłu za sprawą 
Brzezinskiego, który przy pomocy two-
rzenia biurokratycznych przeszkód i in-
tryg ukatrupił pomysł” – przywołuje je-
den z przykładów Bill.

P o  w y b u c h u  r e w o l u c j i  n i e -
zdecydowanie miało się srogo ze-
mścić. Waszyngton szybko posta-
wił na polityków, którzy pojawiali się 
na świeczniku w pierwszych miesiącach 
kryzysu: ostatniego premiera mianowa-
nego przez szacha, pierwszego miano-
wanego przez rewolucjonistów, pierw-
szego prezydenta wybranego przez 
Irańczyków. Tego ostatniego CIA pró-
bowała już zwerbować, gdy towarzyszył 
Chomejniemu w Paryżu. Wydawałoby 
się, że był to oczywisty wybór: wszyscy 
reprezentowali środowisko rewolucjo-
nistów wykształconych na Zachodzie, 
w sporej mierze zwesternizowanych. 
I jako tacy niemal od momentu objęcia 
eksponowanych funkcji byli na celow-
niku ludzi Chomejniego. W szybkim 
tempie przekonali się, że piastowane 
przez nich urzędy wiążą się z iluzorycz-
ną władzą, a realne decyzje zapadają 
w kręgu najbliższych zwolenników aja-
tollaha.

Tymczasem kontakty USA z tym 
kręgiem sprowadzały się do niezobo-
wiązujących rozmówek z urzędnikami 
z drugiego czy trzeciego szeregu irań-
skiej dyplomacji – z jastrzębim ajatol-
lahem Behesztim czy gołębim ajatolla-
hem Montazerim. Inni wykorzystywali 
spotkania do pouczania mułłów na te-
mat zimnej wojny i zagrożeń ze strony 
Moskwy. Ogłoszono szereg nieudanych, 
nigdy nie zrealizowanych „misji”, do ja-
kich rwali się niektórzy amerykańscy 
senatorzy i zlekceważonych rekomen-
dacji części dyplomatów z placówek 
na Bliskim Wschodzie. Jeden z przed-
stawicieli amerykańskiej administracji 
w regionie w telegramie do Waszyng-
tonu uderzył się w piersi. „Zbyt wie-
lu Amerykanów było zbyt widocznych 
w zbyt wielu aspektach życia w Ira-
nie” – napisał. Amerykański ambasa-
dor w Teheranie określił Chomejniego 
jako kogoś „w typie Gandhiego”, co nie 
tyle miało charakteryzować pacyfizm 
ajatollaha, ile odzwierciedlać jego rze-
komą niechęć do twardej polityki i re-
alnej władzy.

W efekcie w kluczowym dla rewo-
lucji pionierskim okresie nikt nie pod-
jął kontaktu z rzeczywistym przywód-
cą. Zamiast tego wyraźnie postawiono 

Mariusz 

Janik

na świeckich aliantów ajatollaha, z któ-
rymi on właśnie zaczynał rozprawę.

Sztuka falstartu

Dyskretne lądowanie 22 października 
1979 r. niewielkiego samolotu na no-
wojorskiej LaGuardii można uznać 
za przekroczenie granicy. Carter od-
wlekał decyzję w sprawie przyjęcia 
szacha w USA przez dziewięć miesię-
cy i w końcu podjął ją prawdopodob-
nie w sposób dosyć impulsywny, jakby 
machnął ręką. Tymczasem w Teheranie 
zawrzało.

Nieco ponad tydzień później do-
szło do spotkania na bardzo wysokim 
szczeblu – w apartamencie w Algie-
rze uścisnęli sobie (zapewne) ręce Zbi-
gniew Brzezinski z kilkoma bliskimi do-
radcami oraz premier Mehdi Bazargan, 
w asyście szefa dyplomacji irańskiego 
reżimu i ministra obrony (późniejsze-
go pierwszego dowódcy Korpusu Straż-
ników Rewolucji). Nawet po wielu la-

Półwiecze zdrad

Ustalenie nowego status quo między USA 

a Iranem w ciągu kilkudziesięciu godzin rozmów 

może nie być możliwe. Obie strony wiele zrobiły, 

żeby przez kilka dekad od rewolucji całkowicie 

zniszczyć zaufanie do siebie nawzajem

tach nie ma pewności, kto zainicjował 
tę kilkugodzinną pogawędkę; najwy-
raźniej obu stronom zależało na tym, 
by tę drugą zaprezentować światu jako 
petenta.

Nie wiadomo też, jaki był prze-
bieg rozmowy. Brzezinski był w admi-
nistracji Cartera jastrzębiem: przed re-
wolucją nalegał, by szach użył przeciw 
demonstrantom całego aparatu siło-
wego państwa, po rewolucji zniechę-
cał do kontaktów z Teheranem. Świec-
cy adwersarze, którzy spotkali się z nim 
w Algierze, wydawali się mniejszym 
złem, ale chyba dla wszystkich poza 
delegacją z Białego Domu było jasne, 
że mają coraz mniej do powiedzenia 
w Iranie. Po latach James A. Bill określił 
negocjacje w Algierze jako „olbrzymi 
błąd”. „Potajemne spotkanie (…) szyb-
ko wyszło na jaw, z dramatycznym efek-
tem w Teheranie” – skwitował Mark 
Bowden, autor książki „Guests of the 
Ayatollah. The First Battle in America's 
War with Militant Islam”. – „W oczach 
[irańskich] studentów potwierdzało 

Szef personelu Białego Domu przywdział 
perukę, sztuczny wąs i okulary – i poleciał 

do Paryża, by potajemnie negocjować 
zwolnienie zakładników z ambasady

 

eprasa.pl 77034d1a0b



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  17–19 KWIETNIA 2026  NR 74 (6743)
M17

ono, że Ameryka jest zdeterminowana 
bronić swojej kolonii i przywrócić sza-
cha na tron” – dodawał.

Historycy w zasadzie są zgodni, 
że atak na ambasadę USA w Tehera-
nie był planowany od dłuższego już cza-
su, ale tajny „szczyt” w Algierze był jed-
ną z iskier, które podpaliły lont. Cztery 
dni po spotkaniu Brzezinskiego z Irań-
czykami tłum wdarł się na teren pla-
cówki, „studenci wierni linii Imama 
[Chomejniego]” wzięli zakładników, 
a przejęte przez nich dokumenty zaczę-
ły ujawniać swoje tajemnice. Irańczycy 
dowiedzieli się z nich m.in. o roli USA 
w zamachu stanu w 1953 r., o pomysłach 
na to, by armia wytrąciła rewolucjoni-
stom władzę z rąk, czy o tym, że ame-
rykańscy i radzieccy dyplomaci w mie-
siącach przed rewolucją spotykali się 
na dyskretnych obiadkach w restaura-
cjach Teheranu, by porównywać swoją 
ocenę sytuacji w kraju i szanse Chomej-
niego na obalenie szacha.

Dyplomatyczny rollercoaster zo-
stał wprawiony w ruch, ale początkowo 
wydawało się, że da się go zatrzymać. 
Ba, szef personelu Białego Domu przy-
wdział perukę, sztuczny wąs i okulary 
– i w tym przebraniu poleciał do Pary-
ża, by potajemnie negocjować zwolnie-
nie zakładników z ambasady. Irańczy-
cy żądali głowy szacha, czy właściwie 
ekstradycji, ale z czasem zaczęli przy-
stawać na inne propozycje – zwłaszcza 

cji w zarządzaniu kryzysem w Tehera-
nie – i zwolnienie zakładników w takim 
momencie i w taki sposób, by splendor 
spłynął na Ronalda Reagana. Co okaza-
ło się, skądinąd, postawieniem na złego 
konia.

Rakiety za zakładników

„Chomejni był częstym tematem roz-
mów na zebraniach w Białym Domu. 
Uważano, że jeśli to możliwe, powi-
nien być usunięty” – pisał nestor ame-
rykańskiego dziennikarstwa śledczego 
Bob Woodward w książce „Tajne wojny 
CIA”. – „Caseya [William Casey, ówcze-
sny szef CIA] poproszono, aby dowie-
dział się, czy nie można podjąć tajnej 
akcji w celu obalenia Chomejniego i za-
stąpienia go Rezą Pahlawim, młodszym 
synem zmarłego szacha. Kiedy Casey 
przedstawił ten pomysł (…) wszystkie 
twarze poszarzały. Iran był dzieckiem 
diabła, a rodzina Pahlawi jeszcze gor-
sza. W dyrekcji operacji nikt nie chciał 
mieć z tym nic do czynienia” – dorzu-
cał Woodward.

Wkrótce uwaga Reagana i jego ekipy 
miała się skoncentrować na Mu’ammarze 
al-Kaddafim, więc „szalony mułła z Tehe-
ranu” zszedł na drugi plan. Waszyngton 
wspierał irańską opozycję – od monarchi-
stów, przez zdradzonych i wyrzuconych 
z Iranu mudżahedinów ludowych po an-
tyreżimowe media i wojującego z Iranem 
Saddama Husajna – ale też zarzucił pomy-
sły przewrotu. Ba, po jakimś czasie wręcz 
narodziła się koncepcja wykorzystania 
Irańczyków do rozwiązania innych pro-
blemów Ameryki.

Pretekstu dostarczył Liban: woj-
na domowa w tym kraju u progu lat 
80. weszła w szczególnie brutalną fa-
zę, podkręconą dodatkowo izraelską 
interwencją. Czerwone lampki w Wa-
szyngtonie zapaliły się po zamachach 
na ambasadę USA w Bejrucie, tamtej-
sze koszary marines i francuskich żoł-
nierzy. Do tego w latach 1982–1992 
na terenie tego kraju porwano w sumie 
104 osoby, w tym 25 Amerykanów. Pory-
wacze, choć zacierali swoje powiązania, 
niewątpliwie współpracowali z Hezbol-
lahem i jego aliantem, Iranem. Pierwsze 
próby ich uwalniania, poprzez siatkę 
powiązaną z podziemiem narkotyko-
wym, spełzły na niczym: ktoś przyjął 
200 tys. dol. gotówką, efektu nie było.

Skuteczniejszy okazał się z czasem 
kanał związany z międzynarodowym 
handlem bronią. Niecodziennym na-
rzędziem okazał się Manuczer Ghor-
banifar, sporadycznie współpracujący 
z CIA od 1974 r. „Ni to biznesmen, ni 
polityk, był jednym z tych aktorów krę-
cących się blisko kulis wywiadu. Jed-
nak, gdy tylko pojawiał się z kwiata-
mi, drzwi zatrzaskiwały mu się przed 
nosem” – wytyka Woodward. Sprzeda-
wał nieprawdziwe informacje, propono-
wał współpracę w zamian za wolną rękę 
w sprawie handlu narkotykami na da-

stworzenie międzynarodowej komisji 
mającej ocenić rolę, jaką USA odgry-
wały dotąd w Iranie. W lutym 1980 r. 
wiceprezydent Walter Mondale poku-
sił się nawet w wywiadzie o zapowiedź 
„zbliżającego się końca kryzysu”.

Trudno przeliczyć się bardziej. 
Wkrótce później Chomejni – którego 
pierwsza reakcja na zajęcie ambasady 
brzmiała „wykopać ich” (pod adresem 
napastników), ale szybko przeobraziła 
się w afirmację – ogłosił, że o losie za-
kładników zdecyduje Madżlis (wtedy 
nawet niewybrany). Nawet umiarko-
wani, świeccy rewolucjoniści zaczęli się 
wycofywać z postulatów szybkiego za-
żegnania kryzysu. A kilka tygodni póź-
niej misja odbicia zakładników legła 
w gruzach, gdy amerykańskie helikop-
tery powpadały na siebie podczas burzy 
piaskowej nieopodal Teheranu.

Amerykanie już nie usiedli z Irań-
czykami do bezpośrednich rozmów. 
Kryzys zakończyli mediatorzy algierscy, 
którzy kursowali między stronami kon-
fliktu. Finalnie Irańczycy nie dorwali 
szacha, ale wynegocjowali odmrożenie 
niemal 8 mld dol. na amerykańskich 
kontach, wycofanie pozwów złożonych 
w Ameryce przeciwko Iranowi oraz pi-
semną deklarację, że USA nie będą się 
mieszać do wewnętrznych spraw kra-
ju. Wisienką na torcie była wybor-
cza porażka Cartera – w sporej mierze 
za sprawą blamażu jego administra-

nym obszarze, pasjami zmyślał. Ale był 
brokerem transakcji, w ramach któ-
rej Izrael sprzedał wojującemu z Sad-
damem Iranowi partię pocisków TOW. 
Miał też pomysł, jak wciągnąć do kolej-
nej takiej operacji Amerykanów, którzy 
przy okazji dostawy postawili dodatko-
wy warunek: zwolnienie jednego z za-
kładników.

I tak rozkręcił się mechanizm, któ-
ry przeszedł do historii jako afera Iran-
-contras. Izraelskie i amerykańskie po-
ciski wędrowały do Iranu, Teheran 
czasem zwalniał któregoś z zakładników, 
a przede wszystkim – płacił. A nawet 
przepłacał, bo CIA zostawały po tych 
transakcjach miliony dolarów kierowa-
ne na nieformalne wsparcie nikaraguań-
skich contras. Po pewnym czasie na orbi-
cie administrujących całym procederem 
urzędników z Waszyngtonu pojawił się 
bratanek ówczesnego przewodniczące-
go Madżlisu Alego Akbara Haszemiego 
Rafsandżaniego, a szef Narodowej Ra-
dy Bezpieczeństwa w gabinecie Reaga-
na, Robert McFarlane, nie tylko szyko-
wał się do spotkania z nim w Europie, 
ale zaczął też potajemnie przyjeżdżać 
do Teheranu. Efekty były jednak mi-
zerne: liczący niemal pół tysiąca stron 
raport komisji śledczej Kongresu „The 
Iran-Contra Affair” z 1988 r. wskazuje  
m.in. że McFarlane nigdy nie spotkał 
się z Rafsandżanim, a przy poszczegól-
nych transakcjach Irańczycy zamiast kil-
ku planowanych zakładników zwalniali 
np. jednego.

Wielka zmarnowana 
okazja

Na długie lata Iran stał się gorącym kar-
toflem. Dyplomacja sprowadzała się 
do wymiany obelg, od „wielkiego szata-
na” po „szalonych mułłów”. Zresztą nic 
nie popychało do jakiejkolwiek norma-
lizacji relacji z Teheranem – w 1989 r. 
tej samej nocy, gdy Polacy szykowali 
się do pierwszych po prawie półwieczu 
komunizmu wolnych wyborów, w Te-
heranie zmarł Chomejni. Jego następ-
ca Ali Chamenei, wcześniej prezydent, 
słynął przede wszystkim z braku chary-
zmy i silnej pozycji politycznej. Chame-
neiego zastąpił na stanowisku prezyden-
ta Rafsandżani, nazywany dla kontrastu 
„Rekinem” ze względu na bezwzględ-
ność i skłonność do intryg. Ale odbudo-
wa kraju po wojnie z Irakiem się ślima-
czyła, a młodzi Irańczycy wyczekiwali 
szansy na zmiany, którą wydawał się wy-
bór na kolejnego prezydenta Mohamma-
da Chatamiego w 1997 r. – okrzyknięte-
go wówczas „mułłą Gorbaczowem” lub 
„uśmiechniętym ajatollahem”.

O ironio, chyba nic tak nie zmięk-
czyło Teheranu, jak kilkanaście lat obo-
jętności Waszyngtonu na wykrzyki-
wane na wiecach „Śmierć Ameryce!”. 
Po zamachach 11 września Iran pospie-
szył z pomocą Amerykanom, dzieląc się 
informacjami na temat talibów (skon-
fliktowanych z szyickimi Irańczykami). 
Przez chwilę mogło wyglądać na to, 
że dawni wrogowie zaczną się dogady-
wać. Ale kilka miesięcy później w Bia-
łym Domu wykuto koncepcję „osi zła”, 
do której zaliczono Iran, a satelity wy-
patrzyły w Natanz pod Isfahanem, 
w środkowym Iranie, tajemniczą 

Amerykański zakładnik  

w rękach irańskich studentów. 

Teheran, 1 listopada 1979 r.
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Pan z tego zawieszenia chyba już 

nie wyjdzie. 

Może nie będzie tak źle. (śmiech) 
Myślę, że mam szansę wrócić, bo 
uważam, że to zawieszenie jest bez-
podstawne i niesłuszne. Mam nadzieję, 
że prędzej czy później kierownic-
two Prawa i Sprawiedliwości dojdzie 
do podobnego wniosku. 

Prędzej takich jak pan wyrzucą, 

a nie przywrócą. Przecież tym 

nowym stowarzyszeniem tylko 

drażnicie sporą część kierownic-

twa PiS.

Jeśli tak jest, to mamy do czynienia 
z kompletnym nieporozumieniem. 
Zacznijmy od początku. Spójrzmy 
na nazwę stowarzyszenia: Rozwój Plus. 
Podstawowym celem jest docieranie 
do środowisk, które z różnych 
przyczyn nie są dziś w zasięgu Prawa 
i Sprawiedliwości. 

Ilu was jest na starcie?

Prawie 40 parlamentarzystów, ale sto-
warzyszenie to nie tylko posłowie czy 
europosłowie – są też samorządow-
cy, przedsiębiorcy, wielu zwykłych 
obywateli. To dopiero start, dopiero 
złożyliśmy dokumenty do oficjalnej re-
jestracji. Sam mam honor być wśród 
członków założycieli. 

I  jako pierwsi zostaniecie wzięci 

na celownik przez Nowogrodzką. 

Jeśli Mariusz Błaszczak mówi, 

że takie stowarzyszenie to furtka 

do dezintegracji PiS, to wiemy, 

czym się to skończy.

Nie akceptuję tych opowieści. 
Uprzedzę pana pytanie: prezes Jarosław 
Kaczyński wcale nie wydał zakazu 
tworzenia stowarzyszeń. Swoją drogą 
stałoby to w sprzeczności z samą nazwą 
partii i wartością wolności zrzeszania 
się. Wielu posłów PiS funkcjonu-
je w różnych stowarzyszeniach. Nasi 
koledzy z dawnej Solidarnej Polski 
mają nawet fundacje...

...których konta były ostatnio 

głośnym tematem.

I jakoś nikt nie załamuje rąk, nie pyta, 
po co takie stowarzyszenia istnieją. 

Ale nie udawajmy, że spór w PiS 

nie nabrzmiewa. Jeśli Mateusz 

Morawiecki mówi dziś: „Tworzę 

własne struktury”, jest to 

czytelny znak.

Czuję, że mi pan nie uwierzy, ale 
my naprawdę nie budujemy niczego 
na kontrze do PiS. Chcemy dalej 
być w partii, lecz nie zgadzamy się 
na zawężanie przekazu. Podejmujemy 
się misji dotarcia do ludzi, do których 
dziś nie dociera przekaz z mainstreamu 
PiS. Nie kwestionujemy kandydatury 
Przemysława Czarnka, wspieramy go, 
jednak chcemy rozmawiać o różnych 
tematach i w nieco inny sposób. Sam 
będę odpowiadać za wymiar sprawie-
dliwości. 

Upieram się, że wasza inicja-

tywa jest jednoznacznie ne-

gatywnie odczytywana przez 

władze partii. Rzecznik PiS Rafał 

Bochenek mówi, że zakładane 

przez członków partii stowa-

Wszystkich nas 
nie powyrzucają

Ten rząd robi wiele złego, ale czyjeś grzechy 

nie usprawiedliwiają naszych grzechów. Zresztą 

przyszli koalicjanci – niezależnie, czy spod znaku 

Konfederacji, czy ewentualnie PSL – nie chcą 

wspierać polityki zemsty

Kraj
fabrykę, którą szybko zidentyfikowano 
jako ośrodek wzbogacania uranu.

Teheran wybrał unik. Gdy do Iranu  
chciała się wybrać delegacja inspekto-
rów z Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej (MAEA), długo ich zbywa-
no. „Prezydent Chatami był w podró-
ży, innym razem był niedysponowany 
lub wybrany termin okazał się nieod-
powiedni. To trwało miesiącami” – pi-
sał Mohamed el-Baradei, szef MAEA, 
we wspomnieniach „Gra pozorów. Ar-
senał nuklearny a dyplomacja”. Strate-
gia negocjacyjna Iranu sprowadzała się 
do zażartej obrony przed każdym za-
rzutem: program powstaje wyłącznie 
z myślą o energetyce cywilnej, olbrzy-
mie powierzchnie ośrodków zostały za-
planowane na wyrost, wirówki są pro-
dukowane lokalnie, uran pochodzi nie 
wiadomo skąd, a firmy, które MAEA 
chciała sprawdzić, nie mają z progra-
mem nic wspólnego. Irańczycy przy-
znawali się do czegokolwiek dopiero 
wtedy, gdy agencja przedstawiała im 
zdobyty niezależnie dowód.

Ale wiosną 2003 r. – kilka tygodni 
po obaleniu przez USA Saddama Hu-
sajna – Teheran wykonał desperac-
ki zwrot. „Do Waszyngtonu dotarł 
dziwny dokument. Miał postać fak-
su, na zgrzebnym papierze, przesłane-
go przez ambasadora Szwajcarii w Te-
heranie” – opisywał reporter stacji PBS. 
W faksie wyłożono koncept „wielkiej 
okazji”: porozumienia między Iranem 
a USA, w ramach którego Teheran od-
cina się od swojego programu nuklear-
nego i wsparcia dla ugrupowań terrory-
stycznych, a nawet zapowiada odejście 
od wrogości wobec Izraela. W zamian 
chce zniesienia sankcji, gwarancji bez-
pieczeństwa dla reżimu i całego kraju.

Nic nie wskazuje dziś na to, by „wiel-
ka okazja” spotkała się z jakimkolwiek od-
zewem Waszyngtonu. Interpretacje bywa-
ją różne, od najprostszych – że faks utonął 
w zalewie papierów walających się po biu-
rach Departamentu Stanu, aż po tę, któ-
ra zakłada, że Biały Dom na fali euforii 
po błyskawicznym usunięciu Saddama 
po prostu nie miał najmniejszego zamiaru 
iść na ustępstwa wobec Teheranu. Co wię-
cej, El-Baradei wspomina, że ilekroć agen-
cja zaznaczała, że mimo wszelkich „ma-
tactw” nie ma dowodów na militarny 
charakter irańskiego projektu, z Waszyng-
tonu dobiegał gniewny pomruk urzędni-
ków, jak np. podsekretarza stanu Johna 
Boltona, uchodzącego wówczas za czoło-
wego jastrzębia administracji George’a W. 
Busha (dziś, paradoksalnie, surowy krytyk 
Donalda Trumpa).

Sukces bez rozgłosu

Niewiele da się ugrać, jeśli na negocjacje 
przeznaczy się kilkanaście godzin. Ale 
efekty nie są lepsze, jeśli rozmowy to-
czą się latami. W 2005 r. w Iranie odbyły 
się wybory prezydenckie i władzę od go-
łębia Chatamiego przejął jastrząb Mah-
mud Ahmadineżad. Zaciekle antyizra-
elski, głęboko konserwatywny, grający 
na mesjańską nutę – polityk ten uczynił 
z programu nuklearnego punkt honoru 
Iranu jeszcze w swojej kampanii.

Obie strony podbiły stawkę: Irań-
czycy wyraźnie przyspieszyli prace nad 
programem i żądali rozmów z Amery-
kanami. Straszakiem był Irak, w któ-

rym z każdym rokiem rosły wpływy szy-
ickiego sąsiada. Waszyngton odmawiał, 
domagając się wpierw ustępstw ze stro-
ny Teheranu, odwołując się do każdego 
irańskiego opóźnienia – rozmów, inspek-
cji, dostarczenia dokumentów – jako do-
wodu złych intencji, a w amerykańskich 
mediach zaroiło się od wrzutek zapo-
wiadających, że Irańczycy „będą mieć 
bombę w ciągu kilku/kilkunastu mie-
sięcy”. El-Baradei twierdzi, że jego pró-
by mitygowania uczestników rozmów 
napotkały w pewnym momencie su-
gestię, że USA nie będą się dokładać 
do budżetu instytucji, która „polityku-
je”. Prezydent Bush, który w 2005 r. miał 
(teoretycznie) rozważać spotkanie z Naj-
wyższym Przywódcą Iranu Alim Cha-
meneim, trzy lata później co rusz wspo-
minał o „irańskim holokauście”.

W USA zmieniła się administracja 
– ale choć ekipa Baracka Obamy była 
skłonna rozwiązać konflikt na drodze 
dyplomacji, nie przyspieszyło to roz-
mów. „Chcą zniszczyć Izrael” – powta-
rzano w Waszyngtonie; „Drażnią ich 
rosnące wpływy Iranu” – przestrzega-
no w Teheranie. – Jestem przyjacielem 
USA i Izraela – nieoczekiwanie zadekla-
rował prezydent Francji Nicolas Sarko-
zy, wchodząc do rozmów. Już nie wspo-
minając o filipikach Ahmadineżada 
na temat Izraela.

Po 2009 r., po reelekcji Ahmadine-
żada, która skończyła się potężnymi 
protestami i represjami wobec opozycji 
oraz frakcji reformatorskiej, negocjacje 
praktycznie ustały. I tak było do 2013 r. 
i kolejnej zmiany prezydenta w Iranie 
– Ahmadineżada zastąpił Hasan Ro-
uhani, dekadę wcześniej jeden z klu-
czowych uczestników rozmów fir-
mowanych przez MAEA. Tym razem 
rozmawiano bez rozgłosu i bez większe-
go pośpiechu – m.in. w Wiedniu, Ge-
newie, Lozannie, Monachium, Nowym 
Jorku, Muskacie – przez bite 20 miesię-
cy. Komunikaty po spotkaniach były la-
pidarne, ale same rozmowy odbywały 
się w spokojnej atmosferze i bez prowo-
kacyjnych oświadczeń uczestników czy 
ich zwierzchników. Ulga? Oczywiście, 
ogłoszony latem 2015 r. Joint Compre-
hensive Plan of Action przyniósł ją za-
pewne obu stronom. Dwa lata później 
Donald Trump ogłosił, że Iran nie wy-
wiązuje się ze zobowiązań, choć zarów-
no europejscy partnerzy porozumienia, 
jak i MAEA uznali, że jednak to robi.

W ten sposób amerykańsko-irań-
ski dyplomatyczny rollercoaster śmi-
ga już od prawie pół wieku. Ilekroć na-
wet jednemu z jego pasażerów zbierze 
się na nudności i chce instalację za-
trzymać, to ten drugi tylko przyspiesza. 
Wzajemne obelgi od dawna są częścią 
tej gry, oczekiwaną i odwzajemnianą 
rutynowo. Ukrywanie realnych inten-
cji, pozowanie na silniejszego niż się 
w rzeczywistości jest, teatr fochów 
i ironicznych uśmieszków wchodzą 
do arsenału środków wyrazu w tych 
rozmowach. I tylko rachunek za kolej-
ną przejażdżkę tą kolejką przyjdzie te-
raz zapłacić całemu światu. ©Ⓟ

Z Krzysztofem 

Szczuckim
rozmawia  
Marcin Fijołek, Polsat

Więcej tekstów  
tego autora
Skanuj 
kod! 
DGP.pl
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WYWIAD

rzyszenia nie mogą się opierać 
na parlamentarzystach.

Powtórzę: stowarzyszeń, w których 
działają posłowie PiS, jest dużo więcej. 
Jeśli do wypowiedzi takich jak te, które 
pan zacytował, mamy podchodzić 
poważnie, to czy powinniśmy wymusić 
na innych politykach PiS, żeby polikwi-
dowali swoje stowarzyszenia albo się 
z nich wypisali?

Jakkolwiek by spojrzeć, 
macie problem.

Nie, to nie jest problem, bo stowarzy-
szenie zakładamy bez względu na jedno 
czy drugie oświadczenie, wywiad 
albo wpis na X. Mateusz Morawiecki 
rozmawiał o tym pomyśle z Jarosławem 
Kaczyńskim. To też powinno 
przecinać sprawę.

Nie przecina, bo głosy Bochenka 
czy Błaszczaka to głosy w imieniu 
prezesa. Przecież wie pan lepiej niż 
ja, jak funkcjonuje wasza partia. 

Wie pan co? Wiele razy słyszałem, 
że ktoś powoływał się na rzekome 
słowa prezesa, a on ich później nie po-
twierdzał. Rozumiem i daję prawo 
politykom PiS do krytycznych opinii, 
ale nawet statut partii w żadnym 
paragrafie nie wyklucza zakładania sto-
warzyszenia.

Czujecie się wypychani z PiS?
Wyraźnie widzę, że pewnie są grupy 
w PiS, które chciałyby nas wypchnąć. 
Obserwuję to nawet w skali swojego 
okręgu wyborczego. Są tacy, którzy 
kalkulują, że beze mnie na liście 
wyborczej łatwiej im będzie za półtora 
roku zdobyć mandat, bo spodziewają się, 
że może być ich mniej niż obecnie. Mimo 
wszystko uważam, że możemy zawalczyć 
o zwiększenie liczby mandatów. 
Wypychanie wewnętrznej konkuren-
cji w imię troski o własny interes to 
działanie, na które zaciera ręce Donald 
Tusk. Musimy ryzykować. To jest zresztą 
logika Jarosława Kaczyńskiego od 
2014 r., gdy zaprosił na listy PiS Jarosława 
Gowina i Zbigniewa Ziobrę i ich ugrupo-
wania. Wszystkich nas nie pozawieszają 
ani nie powyrzucają. Po co komuś w PiS 
konkurencyjny klub w Sejmie półtora 
roku przed wyborami?

Musicie mieć plan B.
Z planów B to słynie Waldemar Żurek 
i nie wychodzi na tym dobrze (śmiech). 
Nie tworzymy planów B, jesteśmy 
w PiS. Ale trzeba myśleć szerzej: mimo 
całej wiary w naszą partię o samodziel-
ną większość będzie trudno. Musimy 
mieć z tyłu głowy scenariusz poszerza-
nia bazy społecznej. Nie chcę znowu 
przeżywać tego, co w 2023 r.

Chciałem zapytać o klincz 
w Trybunale Konstytucyjnym, 
ale mam poczucie totalnego 
zmęczenia tematem. Wałkujemy 
to od dekady.

Doskonale rozumiem to zmęczenie. 
Trzeba wyjść do przodu – inaczej 
utkniemy bez żadnych konkluzji, przy-
pominając kolejne decyzje wydawane 
od 2015 r. i środowiska zaangażowane 
w pogłębienie chaosu. 

Pana środowisko też go 
pogłębiało. 

ministra Żurka, który rozpoczął postę-
powanie wobec otoczenia prezydenta, 
to absurd do kwadratu. Ale czyjeś 
grzechy nie usprawiedliwiają naszych 
grzechów. Zresztą... Nawet gdyby tak 
było i w PiS zwyciężyłaby inna logika, 
to przyszli koalicjanci – niezależ-
nie, czy spod znaku Konfederacji, czy 
ewentualnie PSL – nie chcą wspierać 
polityki zemsty. W PiS nie jest to dziś 
popularne rozwiązanie, ale potrzebne 
jest mądre rozdzielenie prokuratora ge-
neralnego od ministra sprawiedliwo-
ści. Żeby nikt nie miał wątpliwości, 
że funkcja ta polega na ściganiu prze-
stępców, a nie tylko politycznych kon-
kurentów. Znam wielu prokuratorów, 
którzy bez względu na uwarunkowa-
nia są gotowi wszczynać niewygodne 
śledztwa, nie patrząc na partyjne legi-
tymacje. Dziś często są napiętnowani 
przez przełożonych.

Nie ma pan poczucia, że PiS jest 
teraz wyraźnie inną partią niż 
10 lat temu?

Na pewno się zmienił, bo zmieniły 
się zewnętrzne okoliczności. Mamy 
nowe wyzwania i nowe ugrupowania 

Tak. Ale niech historia i historycy 
prawa to oceniają w podręcznikach za 
20 lat. My, tu i teraz, musimy przeciąć 
ten węzeł gordyjski. Problem może 
rozwiązać tylko reset konstytucyjny.

To niemożliwe, możemy się 
rozejść. 

Oczywiście dziś nie, chociaż coraz 
więcej środowisk – Konfederacja, PSL, 
część ludzi w PiS – głośno o tym mówi. 

Napisał pan książkę i prowadzi 
pan wideobloga, w którym 
zachęca pan polityków 
i ekspertów do refleksji nad 
zmianą konstytucji. 

Chciałbym znaleźć po drugiej 
stronie kogoś, kto przekonywał-
by swoich liderów i zaplecze prawne 
do podobnego ruchu, by – gdy 
przyjdzie moment konstytucyjny 
– było na czym pracować. Niemniej 
jestem realistą i zgadzam się, że w tej 
kadencji jest to nierealne. Ale może 
przy patronacie prezydenta Karola Na-
wrockiego udałoby się to w kolejnej 
kadencji? Skoro nawet prezydent 
Aleksander Kwaśniewski, siłą rzeczy 
mocno zżyty z obecną konstytucją, 
mówi, że widzi potrzebę jej rewizji...

Prezydent Nawrocki jako patron 
ponad podziałami? Po tym, jak nie 
przyjął ślubowania od wybranych 
sędziów TK? Nawet Andrzej 
Duda w pana podcaście mówił, 
że prezydent nie ma narzędzi, by 
wybierać sobie sędziów, wskazując 
ich palcem.

Rzeczywiście, prezydent nie ma 
podstaw prawnych do odmowy 
odebrania ślubowania. Jest związany 
uchwałami Sejmu, ale miał prawo 
weryfikować procedurę samego 
wyboru. Warto też dodać, że 
ustawa nie przewiduje terminu 
na odebranie ślubowania.

Ale przyjmując ślubowanie od 
dwojga z sześciorga wybranych 
sędziów, przyznał, że procedura 
nie była wadliwa.

Tak, potwierdził, że wybór był 
w porządku. Jakkolwiek można 
było twierdzić, że prezydent zwleka 
zbyt długo, to wciąż była otwarta 
droga do przyjęcia ślubowania od tej 
czwórki. Dlatego źle się stało, że to 
tych czworo sędziów dało się wyko-
rzystać, realizując niezgodny z ustawą 
plan B. Nie twierdzę, że przekreślono 
możliwość odebrania ślubowania, ale 
wszystko się jeszcze bardziej skompli-
kowało. Tu dochodzimy do momentu, 
w którym znowu wypadałoby po-
przerzucać się odpowiedzialnością. 
A problem wciąż pozostaje nierozwią-
zany.

Za półtora roku będzie 
tylko gorzej.

Pewnie ma pan rację. Ale złapmy 
oddech: co na to wszystko wyborcy 
w 2027 r.? Czy wszyscy czekają 
tylko na to, by pięściarze raz jeszcze 
stanęli w ringu, nieważne, w którym 
narożniku, byle walka trwała?

Po prostu nie mam złudzeń. 
Nie akceptuję logiki zemsty. Ten rząd 
robi wiele złego, a ostatnie ruchy 

aktywne po prawej stronie. Doktryna 
„na prawo od PiS tylko ściana” została 
podważona. Partia się dostosowuje, ale 
intencja mojego środowiska jest taka, 
by w pogoni za wyborcą, który odszedł 
na prawo, nie zgubić dorobku naszych 
rządów i ich nie kwestionować. 
Mamy się czym chwalić. To dorobek, 
o którym powinniśmy opowiadać nie 
mitycznemu centrum, lecz wyborcom 
– normalsom. Spotkałem ostatnio 
kolegę, który przez lata był naszym 
wyborcą, ale w 2023 r. zagłosował 
na Trzecią Drogę. Zraziła go nasza 
kampania, nastawiona na powierz-
chowną krytykę Tuska. Nie chodzi 
o to, by go nie krytykować – zwłaszcza 
że jest za co. Wyborcy chcą jednak 
czegoś więcej: konstruktywnych 
pomysłów na unowocześnianie Polski. 
Rozumiem pana pytanie jako prośbę, 
bym się zastanowił, czy PiS nadal jest 
moją partią. Jednym z punktów kry-
tycznych byłby moment, w którym 
zostałaby odrzucona doktryna braci 
Kaczyńskich o tym, że miejsce Polski 
jest w zjednoczonej Europie.

Czytał pan pewnie tekst Konrada 
Szymańskiego. Tej doktryny 
de facto nie ma. 

Odeślę pana do programu z 2023 r., 
który w kampanii nie wybrzmiał. Tam 
precyzyjnie opisaliśmy proces oddzia-
ływania na zmiany w Unii Europej-
skiej, a nie wychodzenia ze Wspólnoty. 
Zresztą proszę mi powiedzieć: 
wyjdziemy i co? Będziemy się rozwijać 
jako samotna wyspa między Berlinem 
a Moskwą? Absurdalne i niezgodne 
z polską racją stanu.  ©Ⓟ

Krzysztof Szczucki – polityk Prawa 
i Sprawiedliwości (1 kwietnia 
zawieszony w prawach członka 
partii), doktor habilitowany nauk 
prawnych. W  latach 2020–2023 
prezes Rządowego Centrum 
Legislacji, w 2023 r. minister 
edukacji i nauki w trzecim rządzie 
Mateusza Morawieckiego
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Leżanka dla 
niepełnosprawnych

Niedrogi wynalazek, 
który może znacznie 
podnieść jakość życia 
osób z ograniczoną 
sprawnością ruchową

D
zięki specjalnej leżance da-
jącej się przekształcić w wó-
zek inwalidzki życie osób 

niepełnosprawnych bądź po zabie-
gach może się znacząco poprawić 
– przekonuje prof. Wojciech Wolań-
ski z wydziału inżynierii biomedycz-
nej Politechniki Śląskiej w Gliwicach. 
Wyjątkowość wynalazku jego zespo-
łu tkwi w wielofunkcyjności. – Tego 
typu urządzenia zazwyczaj spełnia-
ją jedną funkcję. Nasze – dwie: wóz-
ka inwalidzkiego oraz leżanki/łóżka 
– podkreśla Wolański.

Wynalazek może znaleźć zastosowa-
nie w szpitalach, ale również służyć oso-
bom przebywającym na stałe w domu. 
– Leżanka umożliwi łatwe przetranspor-

Eureka! DGP. Najlepsi z najlepszych

Rozpoczynamy 13. edycję konkursu „Eureka! DGP – odkrywamy polskie wy-
nalazki”. Do udziału zaprosiliśmy polskie uczelnie, instytuty badawcze oraz 
jednostki naukowe PAN. Do czerwca w DGP Magazynie na Weekend oraz 
na gazetaprawna.pl będziemy opisywać wynalazki nominowane przez redak-
cję do nagrody głównej. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi na gali pod koniec 
czerwca, a podsumowanie cyklu ukaże się w DGP. Główna nagroda to kampa-
nia promocyjna dla uczelni lub instytutu o wartości 50 tys. zł w mediach 
INFOR PL SA (wydawcy Dziennika Gazety Prawnej), ufundowana przez or-
ganizatora. Po raz pierwszy Kapituła Konkursu przyzna Nagrodę Specjalną 
„Nowe Pokolenie Innowatorów”, skierowaną do liderów projektów, którzy nie 
ukończyli 35. roku życia. Strona internetowa konkursu: eureka.dziennik.pl/

KONKURS
Eureka!

DGP

Minister Nauki

Marcin Kulasek

i Szkolnictwa Wyższego 

ORGANIZATOR

PATRONAT

PATRONAT HONOROWY PARTNER PROJEKTU PARTNER GALI

towanie chorego z łóżka do innego po-
koju albo, np. w funkcji wózka, wyjazd 
na świeże powietrze – mówi naukowiec.

Konstruując urządzenie, zespół prof. 
Wolańskiego zastosował proste rozwią-
zania mechaniczne, aby opiekun chorego 
mógł w łatwy sposób zmienić położenie 
osoby transportowanej. – Mamy tu dwa 
podwójne mechanizmy. Pierwszy, zbliżo-
ny do mechanizmu nożycowego, pozwa-
la regulować wysokość, co jest szczegól-
nie ważne w przypadku leżanki. A drugi 
to mechanizm równoległowodu, który 
pozwala rozkładać oparcie jednocześnie 
z podparciem podudzi. Dzięki czemu 
w jednym momencie zmieniamy poło-
żenie osoby z pozycji siedzącej na leżącą 
i odwrotnie – tłumaczy Wolański.

Ponieważ w aparacie zastosowano 
proste rozwiązania, nie powinno być 
drogie. – Przewidujemy, że będzie kosz-
towało trochę więcej niż tradycyjny wó-
zek inwalidzki. A na pewno dużo mniej, 
niż gdybyśmy chcieli się zaopatrzyć 
w dwa osobne urządzenia: wózek i spe-
cjalne łóżko rehabilitacyjne – podsumo-
wuje śląski naukowiec.  ©Ⓟ

Wynalazek zespołu prof. Wojciecha 
Wolańskiego z Wydziału Inżynierii 

Biomedycznej Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach 

Przydomowe 
wytwórnie wodoru

Ekologiczny sposób 
na uniezależnienie 
się od globalnych 
wahań cen surowców 
energetycznych

W
odór, wysokoenergetycz-
ne paliwo, może być wy-
twarzany praktycznie przy 

każdym wolnostojącym domu, go-
spodarstwie czy zakładzie za pomo-
cą elektrolizerów zasilanych odna-
wialnymi źródłami energii (OZE). 
– Wodór to czysty nośnik energii: 
przy spalaniu lub zużyciu w ogniwach 
paliwowych powstaje jedynie woda, 
nie ma emisji CO2 – mówi mgr inż. 
Zdzisław Wałęga z Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego.

Przydomowe instalacje zwiększy-
łyby również niezależność energe-
tyczną Polaków, co w obliczu niespo-
kojnej rzeczywistości geopolitycznej 
byłoby ich sporym atutem.

Polska jest jednym z większych 
producentów wodoru na świecie, ale 
to wodór „szary”, bo urządzenia wy-
korzystywane do produkcji tego pali-
wa zasilane są prądem wytwarzanym 
przez tradycyjne elektrownie węglo-
we lub gazowe. Wałęga chce to zmie-
nić. – Koszty paneli słonecznych 
znacząco spadły, nie jest to już dro-
ga inwestycja. Oczywiście, słońce nie 
zawsze świeci, więc można do moje-
go systemu dodać energię wiatrową 
czy, ewentualnie, wodną – zaznacza 
wynalazca.

Na zielonogórskiej uczelni mgr 
inż. Zdzisław Wałęga to człowiek-
-instytucja, opiekun koła naukowe-
go, który pasją do mechaniki zaraził 
już setki studentów. – Realizują swo-
je pomysły, uczą się na błędach. Musi 
być jednak ktoś, kto nimi pokieruje, 
powie, co wyszło, a co nie. Czasami, 
gdy już bardziej się zaangażują, po-
trafię się przyznać do błędu, że coś 
źle zrobiłem, a oni dobrze – opowia-
da Wałęga.

Jak podkreśla, w projekcie każ-
dy dostaje swoje zadanie. To jest już 
odpowiedzialność za termin i wyko-
nanie, która procentuje. – Po opusz-
czeniu uczelni moi studenci nie mają 
problemów z podjęciem pracy, bo je-
żeli dostarczą CV, gdzie jest napisa-
ne, że uczestniczyli w różnych pro-
jektach i są współautorami patentów, 
to ich szanse na zatrudnienie rosną 
– podsumowuje wynalazca z Zielonej 
Góry.  ©Ⓟ

Wynalazek zespołu mgr. inż. Zdzisława 
Wałęgi z Instytutu Inżynierii Mechanicznej 

Uniwersytetu Zielonogórskiego

Sposób na zwłóknienia

Ludzkie komórki 
zaprzęgnięte 
do walki 
ze zwłóknieniem 
tkanek

P
owstające na skutek stanów 
zapalnych zwłóknienia tkanek 
mogą doprowadzić do znacz-

nego upośledzenia pracy serca czy 
płuc, a w rezultacie – śmierci. Nowy 
sposób terapii opracował zespół dr Syl-
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Za każdym z prezentowanych wynalazków stoi 
zespół badaczy, który zdecydował się przekroczyć 
granicę między odkryciem naukowym a rozwiąza-
niem praktycznym – i to właśnie ta odwaga twórcza 
zasługuje na uznanie. Tegoroczne zgłoszenia 
do konkursu „Eureka! DGP – odkrywamy polskie 
wynalazki” łączy filozofia, w której zamiast 
łagodzić skutki jakiegoś zjawiska, lepiej eliminować 
jego przyczyny.

Każdy z wynalazków powstał na styku co naj-
mniej dwóch dziedzin naukowych, dlatego szcze-
gólnego znaczenia nabiera właściwe sformułowanie 
zastrzeżeń patentowych. Granice między naukami 
bywają płynne, a zbyt wąski zakres zastrzeżeń może 
pozostawić twórców bez realnej ochrony wobec na-
śladowców działających w sąsiednich dziedzinach.

Uzupełnieniem ochrony patentowej jest know-
-how zespołu, wiedza o tym, jak dokładnie prze-
prowadzić dany sposób lub proces – jakich pa-
rametrów użyć, jakich błędów unikać, co działa 
w praktyce – a czego nie ujęto w opisie patento-
wym. Nieujawniana w zgłoszeniu i chroniona jako 
tajemnica przedsiębiorstwa stanowi składnik war-
tości równie istotny jak sam patent. Razem two-
rzą pakiet licencyjny o większej wartości negocja-
cyjnej niż każde z tych narzędzi osobno, a umowa 
licencyjna powinna precyzyjnie definiować po-
la wykorzystania innowacji, by twórcy zachowali 
możliwość niezależnego zagospodarowania każde-
go z nich.

Wszystkie opisywane wynalazki łączy jedna 
cecha: wymagają partnera, by zaistnieć na rynku. 
To moment, w którym jakość ochrony własności 
intelektualnej (IP) decyduje o tym, czy twórcy 
wchodzą do negocjacji z producentem lub inwe-
storem z silną pozycją, czy od razu zgadzają się 
na warunki partnera. Dobrze zbudowane portfo-
lio IP to nie formalność, lecz strategiczny funda-
ment wdrożenia.  ©Ⓟ
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wii Bobis-Wozowicz z zakładu biolo-
gii komórki, wydziału biochemii, bio-
fizyki i biotechnologii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Naukowcy z Krakowa 
nakłonili do współpracy pęcherzyki 
zewnątrzkomórkowe – wyjątkowe ele-
menty naszego organizmu.

Zwłóknienie może dotyczyć róż-
nych narządów, np. wątroby, trzustki, 
nerek czy skóry. Wynika z nieleczo-
nego, chronicznego stanu zapalnego, 
podczas którego komórki stromalne 
ulegają nadmiernej aktywacji i zaczy-
nają wydzielać duże ilości białek 
usztywniających tkankę. Tak powsta-
je np. blizna pozawałowa, która zakłó-
ca pracę serca, niekiedy aż do jego za-
trzymania.

W  przypadku dzia łań zespo -
łu z  Krakowa kluczem do  opraco-
wania nowej terapii są indukowane 
pluripotencjalne komórki macierzy-
ste (iPSC). – To typ komórek, któ-
re w procesie różnicowania mogą się 
przekształcać w inne, o określonych 
funkcjach, np. komórki serca czy skó-
ry, ale mogą też odtwarzać popula-
cję komórek macierzystych – mówi 
dr Bobis-Wozowicz. Komórki iPSC są 
sztucznie wytworzonymi odpowied-
nikami zarodkowych pluripotencjal-
nych komórek macierzystych. Zatem 
ich wykorzystanie nie budzi wątpli-
wości natury etycznej. Stąd naukow-
cy z Krakowa tworzą swoje komórki 
iPSC z komórek krwi lub skóry w pro-
cesie reprogramowania, co pozwala 
na cofnięcie ich w rozwoju do etapu 
o największym potencjale.

Takie reprogramowane iPSC zo-
stały wykorzystane do  produkcji 
pęcherzyków zewnątrzkomórko-
wych o określonych własnościach. 
– Pęcherzyki wytwarzane są przez 
wszystkie komórki w naszym ciele. 
To rodzaj miłosnych liścików, któ-
re komórki wymieniają między so-
bą – tłumaczy szefowa zespołu z Kra-
kowa. Treści owych listów mogą być 
różne. – To bioaktywne molekuły, 
mogące wnikać do innych komórek 
i zmieniać ich sposób zachowania, 
wygląd oraz funkcje – dodaje dr Bo-
bis-Wozowicz.

W trakcie badań okazało się, że 
wprowadzenie drobnej modyfikacji 
podczas hodowli iPSC dało zaskaku-
jące wyniki. – W warunkach obniżo-
nego stężenia tlenu wydzielane przez 
komórki pęcherzyki zawierają więk-
szą ilość czynnika przeciwzwłóknie-
niowego. W tym przypadku to kon-
kretna cząsteczka mikroRNA – mówi 
badaczka. W dalszych eksperymen-
tach zespół Bobis-Wozowicz wyka-
zał, że te pęcherzyki mogą odwracać 
proces zwłóknienia: zmniejszyć stan 
zapalny i obniżać stan aktywacji ko-
mórek stromalnych. W  rezultacie 
– zmieniać zwłóknienia z powrotem 
w zdrową tkankę lub znacząco obni-
żać markery zwłóknienia.

– Ponadto wykazaliśmy, że to zja-
wisko uniwersalne, a pęcherzyki da 
się zastosować do leczenia zwłóknień 
w różnych narządach: trzustce, wą-
trobie, sercu i płucach – podsumowu-
je krakowska badaczka.  ©Ⓟ

Wynalazek zespołu dr Sylwii Bobis- 

-Wozowicz z Zakładu Biologii Komórki, 

Wydziału Biochemii, Biofizyki i Biotechnologii 

Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 

Oliwia 

Czarnocka

rzecznik patentowy 

JWP Rzecznicy 

Patentowi

Ważny jest 
pakiet licencyjny

Lepsza terapia 
nowotworów

Celny i bezpieczny 

strzał wiązką  

hadronową w komórki 

rakowe

D
zięki dwóm patentom na-
ukowcy z Krakowa ujarzmi-
li energię wiązki hadronowej, 

by usprawnić leczenie nowotworów. – 
Hadrony to cząstki podlegające oddzia-
ływaniom silnym, zbudowane z kwar-
ków. Te, o których uczymy się w szkole, 
to nukleony: protony i neutrony. Wiąz-
ka to z kolei strumień cząstek, np. pro-
tonów, które są przyspieszane do wy-
sokich prędkości, czyli tym samym 
wysokich energii kinetycznych, przez 
urządzenia nazywane akceleratorami 
– tłumaczy dr Wiktor Parol z Instytutu 
Fizyki Jądrowej im. Henryka Niewod-
niczańskiego PAN w Krakowie.

Dzięki takiej rozpędzonej wiąz-
ce możemy zajrzeć w głąb materii, 
bo działa ona niczym mikroskop, al-
bo usunąć tkanki guzów nowotworo-
wych. Cząstki wnikają w ciało cho-
rego, deponują trochę swojej energii 
na coraz większej głębokości i kiedy 
zbliżają się do maksymalnego zasię-
gu – głębokości, na jakiej znajduje się 
guz – deponują w jednym miejscu nie-
mal całą swoją pierwotną energię i za-
trzymują się. W ten sposób nie niszczą 
okolicznych tkanek.

– Mówiąc o energii wiązki, tak na-
prawdę mam na myśli średnią energię 
kinetyczną wszystkich protonów, któ-
re w niej lecą. Każda wiązka ma deli-
katne rozmycie energetyczne, bo pro-
tony różnią się nieznacznie energią. 
Nasza metoda mierzy też skalę tego 
rozmycia. Uzyskaliśmy w testach do-
kładność poniżej 2,5 promila, jeżeli cho-
dzi o określenie wartości energii, co jest 
bardzo dobrym wynikiem, jak na tak 
prosty pomiar zajmujący kilka milise-
kund – dodaje naukowiec z Krakowa.

Nowa metoda usprawni leczenie 
chorych. – Teraz, jeśli fizycy medycz-
ni zaplanują terapię, określają, jakie 
powinny być kąty nachylenia wiązki 
i energia napromieniania pacjenta, ale 
trzeba jeszcze wytworzyć dokładnie ta-
ką wiązkę. Codziennie przeprowadza-
ne są więc skomplikowane testy, mające 
sprawić, że cyklotron poda taką wiązkę, 
jaką powinien – mówi dr Parol.

W przypadku rozwiązania zespo-
łu z Krakowa detektory mogą zostać za-
montowane na wiązce, ich wsunięcie lub 
wysunięcie będzie trwało kilkanaście se-
kund, a sam pomiar będzie jeszcze krót-
szy. Tym samym da się przetestować, 
czy wszystko działa, każdorazowo przed 
rozpoczęciem terapii. – Innymi słowy, 
zwiększamy bezpieczeństwo, bo gdyby 
coś miało pójść nie tak, wychwycimy to 
przed napromienianiem chorego – pod-
sumowuje naukowiec.  ©Ⓟ

Wynalazek zespołu dr. Wiktora Parola 

z Instytutu Fizyki Jądrowej im. Henryka 

Niewodniczańskiego Polskiej Akademii Nauk 

w Krakowie 

Redukcja  
szkodliwego gazu

Aby siarkowodór  

już nie powodował 

korozji

B
iogazownie produkują paliwo 
– metan, ale przy okazji także 
szkodliwy siarkowodór. Tego 

drugiego można się pozbyć dzięki wy-
nalazkowi dr. inż. Andrzeja Lewickiego 
z katedry inżynierii biosystemów Uni-
wersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. 
– Siarkowodór może przysporzyć wie-
le problemów. Ma silne właściwości ko-
rozyjne, co może doprowadzić do znisz-
czenia infrastruktury. Co gorsze, kiedy 
ze strumieniem gazu dostanie się do sil-
nika kogeneracyjnego, który, spalając 
biogaz, produkuje energię elektryczną 
i ciepło, jest w stanie negatywnie wpły-
wać na właściwości smarne oleju, czym 
przyczynia się do szybszej korozji silnika 
– mówi Lewicki. Ponadto siarkowodór 
ma odpychający odór zgniłych jaj.

Stosowane do  tej  pory sposo-
by radzenia sobie z siarkowodorem 

są kosztowne i wymagają stosowa-
nia dodatków chemicznych na bazie 
żelaza. – Moja metoda jest odmien-
na: zakłada stosowanie mikroaeracji, 
podawania małej, ściśle kontrolo-
wanej ilości pęcherzyków powietrza 
do fermentującej pulpy w celu zmia-
ny parametrów procesu fermen-
tacyjnego – opowiada naukowiec 
z Wielkopolski. Dzięki temu można 
doprowadzić do warunków, w któ-
rych siarkowodór nie będzie po-
wstawał. Albo, w alternatywnej me-
todzie, dzięki podaniu powietrza 
do komór fermentacyjnych dojdzie 
do rozwinięcia się określonych bak-
terii syntroficznych, które zniwelują 
emisję siarkowodoru.

– W beztlenowych warunkach re-
aktora fermentacyjnego są one w sta-
nie prowadzić proces utleniania po-
wstających tam siarczków do siarki 
krystalicznej, a to oznacza, że nie wy-
stępuje ona w biogazie jako siarkowo-
dór. Bakterie te naturalnie występują 
w mikroflorze reaktora fermentacyj-
nego, w związku z tym nie ma koniecz-
ności doszczepiania tych mikroorgani-
zmów – mówi dr inż. Lewicki.  ©Ⓟ

Wynalazek zespołu dr. inż. Andrzeja 

Lewickiego z Katedry Inżynierii 

Biosystemów Uniwersytetu Przyrodniczego 

w Poznaniu
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Sondaże przeprowadzane na Wyspach 
Brytyjskich wskazują, że czasy, gdy 
u steru państwa wymieniali się torysi 
i laburzyści, dobiegają końca. Zaś roz-
czarowani tradycyjnymi partiami wy-
borcy przenoszą głosy na Zielonych 
i Reform UK Nigela Farage’a.

Zapowiada to przemiany, jakich 
Wielka Brytania nie doświadczy-
ła od ponad stulecia. Wtedy wcielało 
je w życie dwóch dżentelmenów zdol-
nych niemal do wszystkiego, byle tylko 
zdobyć i utrzymać władzę.

Legendarni premierzy
„Różnice polityczne między nimi nie 
były większe niż to zwykle bywa w sys-
temie dwupartyjnym, ale to, co nada-
ło konfliktowi ostrość i wywołało głę-
boko zakorzeniony antagonizm, to ich 
całkowita odmienność charakterów 
i temperamentów” – twierdził Win-
ston Churchill. Gdy pod koniec lat 30. 
XX w. pisał „A History of the English-
-Speaking Peoples”, dobrze znał re-
alia władzy, jako były członek Partii 
Liberalnej, a następnie Partii Konser-
watywnej. Należał więc do sporego gro-
na polityków, którzy zaczynali kariery 
w jednym z tych ugrupowań, a kończyli 
w drugim. Co tylko potwierdzało tezę, 
że stronnictwa, między którymi Benja-
min Disraeli i William Gladstone stara-
li się wykopać głęboką przepaść, aż tak 
bardzo nie różniły się od siebie. Podob-
nie jak ich liderzy, rządzący na zmianę 
Wielką Brytanią przez ponad dwie de-

kady. Zwłaszcza że wprowadzane przez 
nich reformy nie kolidowały ze sobą, 
lecz się uzupełniały.

Mimo to opisywani przez Churchilla 
przywódcy nie widzieli większych wro-
gów od siebie. To, jakie opinie wygłaszali 
o sobie, dało początek wielu anegdotom. 
„Gdyby Gladstone wpadł do Tamizy, by-
łoby to nieszczęście; gdyby ktoś go wy-
ciągnął, to, jak sądzę, byłaby to katastro-
fa” – lubił mawiać Disraeli. W prywatnej 
korespondencji nie bywał tak dystyngo-
wany. W liście do lorda Derby’ego napo-
mykał o „tym pozbawionym zasad sza-
leńcu Gladstonie”, który jest „niezwykłą 
mieszanką zazdrości, mściwości, hipo-
kryzji i przesądu”. Zaś na koniec dodał 
coś, co dla ówczesnych elit było niczym 
splunięcie w twarz. „Czy to głosząc kaza-
nia, modląc się, przemawiając, czy pisząc 
– nigdy nie był dżentelmenem!” – pod-
kreślił.

Gladstone, zawsze powściągliwszy 
od adwersarza, w jednym z listów ubole-
wał, jak głęboko amoralny jest Disraeli. 
„Partia Konserwatywna miała zasady, 
za którymi opowiadała się i to zarów-
no w złym, jak i dobrym czasie. Wszyst-
ko to zniszczył Dizzy” – podsumowy-
wał z ostentacyjnym smutkiem. Obaj też 
trwali w mocnym przekonaniu, że na ni-
wie politycznej zupełnie nic poza Wielką 
Brytanią ich nie łączy.

Konserwatywny Żyd 
kontra liberalny panicz

„Isaac D’Israeli, wstąpił do Kościoła An-
glii w 1813 r., gdy Benjamin był jeszcze 
dzieckiem, a Benjamin Disraeli został 
ochrzczony w 1817 r.” – przybliża pocho-

Andrzej 

Krajewski
dzenie przyszłego premiera Miriam Bib-
by w „Gladstone and Disraeli In Opposi-
tion”. „William Ewart Gladstone urodził 
się w Liverpoolu w szkockiej rodzinie, 
zaś jego żona była Walijką” – uzupełnia. 
Pierwszy wywodził się z wykształconej, 
lecz niezbyt zamożnej rodziny; przez la-
ta był sekowany z powodu żydowskich 
korzeni – jego pochodzenie było nie 
do przyjęcia przez angielskich arysto-
kratów. Z kolei ojciec Gladstone’a doro-
bił się majątku jako właściciel plantacji 
w Ameryce Południowej. To nie przy-
sporzyło rodzinie dobrej sławy, po tym 
jak w 1823 r. w Gujanie wybuchło po-
wstanie niewolników i prasa zaczęła in-
formować o tym, jak okrutnie planta-
torzy obchodzili się ze swą własnością. 
Syn plantatora dzięki rodzinnej fortu-
nie otrzymał znakomite wykształce-
nie, kończąc Eton College, a potem stu-
dia na Oksfordzie. Rodziców Disraeliego 
stać było jedynie na prywatne naucza-
nie dla potomka. Ten w młodości, by za-
robić na życie, pisał powieści i parał się 
dziennikarstwem. Również Gladstone 
świetnie władał piórem, acz jako autor 
moralizatorskich rozpraw.

„Obaj planowali karierę prawni-
czą. Obaj byli oddani Kościołowi prote-
stanckiemu, a Gladstone w pewnym mo-
mencie rozważał karierę w nim. Obaj 
byli płodnymi pisarzami, którzy w róż-
nych okresach życia czerpali dochody 
ze swych bardzo odmiennych sposobów 
pisania” – zauważa Bibby. W końcu obaj 
zostali politykami. Przy czym Gladstone 
z upływem lat stawał się coraz bardziej 
liberalny, zaś Disraeli konserwatywny.

Tymczasem do połowy XIX w. zajmo-
wanie się polityką w Wielkiej Brytanii by-
ło domeną elit. Dostęp do sprawowania 
władzy pozostawał powiązany z arysto-

Imperium dwóch 
skłóconych 
dżentelmenów

Stary konserwatysta i szlachetny liberał przez dwie 

dekady toczyli zaciekłą walkę o władzę w Wielkiej 

Brytanii, zmieniając kraj nie do poznania

Historia

kratycznym pochodzeniem oraz siecia-
mi znajomości. To one otwierały drzwi 
do ekskluzywnych klubów, gdzie zapada-
ły kluczowe decyzje. Osoby wywodzące 
się z pospólstwa, nawet jeśli dysponowały 
wielkim majątkiem, pozostawały na mar-
ginesie. Ten stan rzeczy zmienił nieznacz-
nie Reform Act z 1832 r. Premier Charles 
Grey, chcąc rozładować napięcia społecz-
ne, wykreślił na nowo okręgi wyborcze, 
by wielkie miasta zaczęły więcej znaczyć 
niż „zgniłe okręgi” tworzone przez ma-
łe, wyludnione miasteczka. Wzrosła też 
liczba uprawnionych do głosowania z 0,5 
mln do ponad 800 tys. mężczyzn, posia-
dających wystarczająco duże majątki, 
by otrzymać prawa wyborcze.

Z tej furtki skorzystali jednocześnie 
Gladstone i Disraeli. Początkowo ich ka-
riery w Partii Konserwatywnej nie pre-
zentowały się imponująco, lecz stale pię-
li się w górę. Aż wreszcie Disraeli został 
kanclerzem skarbu, zaś Gladstone lide-
rem frakcji Peelitów, utworzonej przez 
najbardziej postępowych konserwaty-
stów. Przyniosło to w grudniu 1852 r. 
wybuch ich prywatnej wojny. Obaj już 
wówczas serdecznie się nie cierpieli i sta-
rali wzajemnie sobie zaszkodzić.

Tymczasem rząd Edwarda Stanleya 
utracił większość i przyjęcie nowego bu-
dżetu stało się dla niego kwestią być al-
bo nie być. Richard Aldous w „The Lion 
and The Unicorn: Gladstone and Di-
sraeli” opisuje, że Disraeli przedstawił 
w Izbie Gmin projekt ustawy budże-
towej, po czym wygłosił w jej obronie 
trzygodzinną mowę, uznaną „za parla-
mentarne arcydzieło”. Wówczas o głos 
poprosił Gladstone i mimo prób ucisze-
nia go przez członków Partii Konserwa-
tywnej przez dwie godziny opisywał Di-
sraeliego jako lekkomyślnego głupca, 
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niemającego pojęcia o finansach. Dopro-
wadzając tym sposobem do odrzucenia 
budżetu i upadku własnego rządu.

Pojedynek, jaki rozpoczął się wów-
czas między oboma politykami, mo-
gła już tylko przerwać śmierć jedne-
go z nich. Na początek przewagę zyskał 
Gladstone, bo wbicie noża w plecy Par-
tii Konserwatywnej zepchnęło torysów 
do opozycji. Sam wraz z frakcją Peelitów 
zawarł sojusz z reprezentującymi intere-
sy mieszczan wigami oraz radykałami. 
Tak zaczęła się kształtować Partia Li-
beralna, ostatecznie powołana do życia 
w 1859 r. Jednak prawie 10 lat Gladsto-
ne musiał pracować na osobisty sukces. 
W tym czasie najważniejszym hasłem, 
jakie głosił, stało się rozszerzenie praw 
wyborczych na kolejne grupy społeczne.

Wreszcie z pomocą przyszedł mu… 
Disraeli, który w kolejnym, mniejszo-
ściowym rządzie Edwarda Stanleya, peł-
nił funkcję Kanclerza Skarbu oraz zo-
stał liderem Izby Gmin. To on w 1867 r. 
stał się architektem rewolucyjnego Se-
cond Reform Act. Za sprawą zmiany or-
dynacji wziąć udział w głosowaniu mo-
gło już blisko dwie trzecie mężczyzn 
(wówczas ok. 2,5 mln). Każdy, kto posia-
dał stałe miejsce zamieszkania (nawet 
wynajęte), ukończył 21. rok życia i płacił 
podatki, zostawał wyborcą. Zatem doty-
czyło to większości robotników. Disra-
eli zakładał, że ci okażą wdzięczność i po-
prą konserwatystów. Ale wybory w 1868 r. 
wygrali liberałowie Gladstone.

Reformatorów dwóch

„Zabiło to rządy z XVIII w.” – oceniał 
po latach reformę sytemu wyborcze-
go Churchill. „Pojawienie się masowe-

wadzenie kampanii wyborczych, wy-
bieranie kandydatów w poszczególnych 
okręgach, rozdysponowywanie fun-
duszy. „Te dwie organizacje dobrze się 
uzupełniały. Podczas gdy Związek re-
prezentował poglądy oddolnych grup 
w ramach Partii, CCO zarządzało kam-
paniami z centrum pod czujnym okiem 
kierownictwa” – pisze Ed Selkirk Ford 
w opracowaniu „A Very Short History 
of the Conservative Party”.

Disraeli stworzył nowoczesną machi-
nę wyborczą i zamierzał pozyskać popar-
cie robotników. Z kolei Gladstone prefe-
rował odwoływanie się do klasy średniej, 
oferując jej wolność, swobody gospo-
darcze, indywidualizm oraz ogranicza-
nie roli państwa. Sprzeciwiał się też dal-
szemu rozszerzaniu praw wyborczych. 
Na to Disraeli odpowiedział ideą jedne-
go narodu. Mówiła ona, że elity powinny 
wziąć na siebie odpowiedzialność za po-
prawę losu wszystkich Brytyjczyków, 
zajmując się warunkami, w jakich mu-
sieli pracować, mieszkać oraz kwestia-
mi zdrowia publicznego. Efekt wprowa-
dzanych przez obu liderów reform był 
taki, że w 1874 r. torysi po raz pierwszy 
od pół wieku zdobyli samodzielną więk-
szość w parlamencie i tuż przed swymi 
70. urodzinami Benjamin Disraeli został 
wreszcie premierem.

Wojny prywatne 
i państwowe

„Królowa Wiktoria dzieliła premierów 
na tych, których lubiła, i tych, których 
nie lubiła. Po niepewnym początku Di-
sraeli zdecydowanie należał do pierwszej 
grupy, zaś Gladstone do drugiej” – twier-
dzi Bibby. „Jej władza była ograniczona, 
ale wystarczająco ważna, by móc odpła-
cać premierowi za utrzymywanie z nią 
dobrych stosunków. Gladstone nigdy 
by tego nie zrobił. Brakowało mu talen-
tu do pochlebstw Disraeliego” – dodaje.

Nowy premier był dżentelmenem 
w każdym calu i monarchini zupełnie za-
pomniała o jego pochodzeniu. Tym ła-
twiej jej to przyszło, bo Disraeli – po-
dobnie jak ona – nieustannie okazywał 
uwielbienie dla imperium i chciał roz-
szerzać jego granice. W 1875 r. Egipt mu-
siał jednorazowo spłacić 3 mln funtów 
odsetek od długu. Brytyjski premier za-
proponował, że chętnie przekaże tę su-
mę władającemu bankrutującym krajem 
Ismailowi Paszy. W zamian zażądał pakie-
tu akcji Kanału Sueskiego. W kolejnym 
kroku wymusił na bankrucie oddanie 
się pod zarząd międzynarodowej Komi-
sji Długu Państwowego, do której przed-
stawicieli wydelegowały Wielka Brytania, 
Francja, Austro-Węgry i Włochy. Jednak 
na koniec to Wielka Brytania przejęła cał-
kowitą kontrolę zarówno nad Kanałem 
Sueskim, jak i Egiptem. Tak zabezpiecza-
jąc dla imperium najszybszy szlak komu-
nikacyjny do Indii. Podczas błyskotliwej 
rozgrywki Disraeli zadbał o odpowied-
nie skomplementowanie monarchini. 
W 1876 r. konserwatyści przeforsowali 
w parlamencie ustawę, nadającą królowej 
Wiktorii tytuł cesarzowej Indii.

W tym czasie Gladstone skupił się 
na krytyce imperializmu Disraeliego. Do-
magając się większej samorządności dla 
kolonii, by tak zdjąć z Wielkiej Brytanii 
ciężar ich nadzorowania i tłumienia ko-

go elektoratu wymagało nowego rodzaju 
polityki. Sama liczba wyborców sprawi-
ła, że stare techniki stały się nieskutecz-
ne w dużych miastach” – dodaje.

Zmiany początkowo niosły w górę 
gabinet Gladstone’a. Ów, jak na niedo-
szłego kaznodzieję przystało, nie tylko 
uwielbiał moralizować, lecz także ulep-
szać świat. Wprowadził zatem w życie 
ambitny program reform obejmujący  
armię, sądownictwo i państwową ad-
ministrację. W służbie cywilnej znisz-
czył system nieformalnego patronatu 
wyższych sfer, ustanawiając egzamin, 
oceniający intelektualne walory kan-
dydatów. Powstała ogólnokrajowa sieć 
szkół podstawowych, by każdy obywatel 
Wielkiej Brytanii potrafił czytać i pisać. 
Po wielu stuleciach uniwersytety w Oks-
fordzie i Cambridge musiały zacząć 
przyjmować na studia obywateli Zjed-
noczonego Królestwa, którzy nie by-
li anglikanami: katolików, Żydów, a na-
wet ateistów. Jednocześnie Gladstone 
ograniczył prerogatywy królowej Wik-
torii, która wcześniej mogła wpływać 
na kształt rządu, blokując powołanie 
ministrów oraz premiera. Czym zyskał 
jej dozgonną niechęć. „Mówi do mnie, 
jakby był na spotkaniu publicznym!” 
– oznajmiła pewnego razu oburzona mo-
narchini po wyjściu premiera.

Tymczasem Disraeli wyciągnął 
wnioski z klęski i zajął się reformowa-
niem Partii Konserwatywnej, tak aby 
zaczęła czerpać zyski z nowej ordynacji 
wyborczej. Zorganizował więc w 1868 r. 
Narodowy Związek Stowarzyszeń Kon-
serwatywnych i Konstytucyjnych, sku-
piający lokalne organizacje popierają-
ce konserwatystów. Dwa lata później 
dodał Centralne Biuro Konserwatyw-
ne (CCO), którego zadaniem było pro-

lejnych powstań. Pomagało mu w tym 
patronat, jakim premier otoczył Tur-
cję, śmiertelnie zagrożoną ze strony Ro-
sji. Zwłaszcza w 1876 r., gdy na Bałkanach 
wybuchło powstanie słowiańskich naro-
dów od wieków ciemiężonych przez im-
perium osmańskie. Zaś Turcy w odwe-
cie urządzili im rzeź. „Nie ma przestępcy 
w europejskim więzieniu, nie ma kaniba-
la na wyspach Morza Południowego, któ-
rego oburzenie nie wzrosłoby i nie wybu-
chłoby na wieść o tym, co się stało” – pisał 
w specjalnie wydanej na tę okazję bro-
szurze Gladstone. Podkreślając, że jedy-
nie brytyjski premier pozostaje obojętny 
na popełniane zbrodnie.

Kilka miesięcy później na imperium 
osmańskie uderzyła Rosja i jedynie obec-
ność brytyjskiej floty oraz groźba woj-
ny powstrzymała wojska carskie przed 
wkroczeniem do Stambułu. Ocalenie im-
perium osmańskiego przed upadkiem 
umocniło na moment pozycję Disraelie-
go. Po czym zamykający wojnę w 1878 r. 
kongres przywódców mocarstw w Ber-
linie zakończył się spektakularnym suk-
cesem kanclerza Otto von Bismarcka. 
To on, wykorzystując konflikty dzielące 
poszczególne państwa, ułożył na nowo 
międzynarodowy porządek po myśli Nie-
miec. Co natychmiast wypunktował 
Gladstone.

Na zmęczenie Brytyjczyków imperia-
lizmem Disraeliego wkrótce nałożył się 
kryzys ekonomiczny oraz fatalne zbiory 
w 1879 r. W efekcie wybory w 1880 r. wy-
grała Partia Liberalna. Zrozpaczona kró-
lowa Wiktoria nie mogła się pogodzić 
z odejściem ulubionego premiera. Stara-
ła się więc zablokować objęcie teki przez 
Gladstone’a, którego zaczęła nazywać 
„na wpół szalonym”. Oferując stanowi-
sko jego konkurentowi w Partii Liberal-
nej lordowi Hartingtonowi. Jednak przy-
wódca liberałów nie dał się ograć.

Tymczasem pokonany lider kon-
serwatystów mocno podupadł na zdro-
wiu. Przygnębienie, jakie go ogarnęło, 
pogłębiająca się astma i bardzo bolesna 
dna moczanowa sprawiły, że nie dożył 
77. urodzin, umierając w kwietniu 1881 r. 
Zgodnie z oczekiwaniami opinii publicz-
nej premier William Gladstone wygło-
sił w parlamencie przemówienie na cześć 
Benjamina Disraeliego, po raz pierwszy 
nie wypowiadając o nim ani jednej złej 
opinii. Zaproponował nawet wzniesie-
nie pomnika swojego wroga w Opactwie 
Westminsterskim. Acz na pogrzebie się 
nie pojawił.

Triumf, jaki odniósł Gladstone, oka-
zał się gorzki. Choć określał się wrogiem 
imperializmu, musiał posłać brytyjskie 
wojska do Egiptu, żeby stłumiły tamtej-
sze powstanie. A gdy chciał przyznać au-
tonomię Irlandii, w Partii Liberalnej wy-
buchła rebelia, na czele której stanął lord 
Hartington. Tak stronnictwo rozpadło 
się na dwa konkurencyjne ugrupowania. 
Acz największą złośliwość kończącemu 
swą polityczną karierę Gladstone’owi wy-
rządził od dawna już nieżyjący Disraeli. 
Za sprawą wsparcia, jakiego Partia Kon-
serwatywna udzielała środowiskom ro-
botniczym, nieliczni socjaliści zaczęli or-
ganizować się pod jej opieką. Aż w końcu 
powołali do życia Partię Pracy, mogącą li-
czyć na pomoc spadkobierców Disraelie-
go. Pojawienie się laburzystów stopniowo 
zepchnęło liberałów na margines sceny 
politycznej i tam w Wielkiej Brytanii już 
pozostali. ©Ⓟ
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„Ignorancja i arogancja to dwie siostry 
bliźniaczki” – pisał w opublikowanym 
w 1584 r. dziele „La cena de le ceneri” 
(„Wieczerza w środę popielcową”) 36-letni 
wówczas Giordano Bruno. O tym wło-
skim filozofie, teologu, poecie i buntow-
niku nad Wisłą pamięta się mniej więcej 
tyle, że był zwolennikiem teorii Mikołaja 
Kopernika, za co został spalony na stosie. 
Nic dziwnego, żywoty ludzkie są prze-
ważnie sprowadzane do pojedynczych 
wyrazów, przecinków i kropek. Aku-
rat tyle, żeby dało się w jednym zdaniu 
przedstawić człowieka w szkole albo wy-
ryć epitafium w kamieniu na grobie.

Nawet nie znamy wizerunku Bruna 
– wszystkie przedstawiające go ilustra-
cje pochodzą z czasów późniejszych. Je-
dynie z opisów wiemy, że był niewysoki, 
szczupły, z włosami ciemnymi i jaśniej-
szym zarostem. Jakże inny jest to obraz 
od tego, który widzimy na jego pomni-
ku na rzymskim Campo de’ Fiori, gdzie 
odziany w płaszcz przypomina bardziej 
potężnego i mrocznego rycerza niż drob-
nego rewolucjonistę chcącego rozświetlić 
ludzkie umysły. Niejeden i niejedna za-
pewne dziwili się, że postać na postumen-
cie nie miecz trzyma w dłoniach, a księgę. 
Ale to właśnie nimi prowadził swoją wal-
kę Bruno. Z ich powodu, czy może raczej 
z powodu tego, co w nich zawarte, nie-
ustannie musiał uciekać.

Sebastian 

Pawlina Dzieciństwo spędził w Noli, mia-
steczku położonym w cieniu Wezuwiu-
sza, tuż obok Neapolu, do którego wy-
jechał, mając 14 lat. Trzy lata później 
wstąpił do tamtejszego zakonu dominika-
nów, przyjmując imię Giordano, którym 
zastąpił nadane mu przy urodzeniu Phi-
lippo. Szybko popadł w konflikt z przeło-
żonymi, aż w końcu w 1576 r. został oskar-
żony o herezję. Pierwszy, ale nie ostatni 
raz. Następne kilkanaście lat spędził, wę-
drując po Europie, od Neapolu i Rzymu 
przez Paryż i Genewę po Londyn i Pragę. 
W końcu wrócił do Włoch, gdzie został 
aresztowany i postawiony przed Trybu-
nałem Inkwizycyjnym. Wbrew jego zale-
ceniom Giordano Bruno nie wyrzekł się 
tego, w co wierzył. Ginąc na stosie, po-

W obronie niezgody
W świecie, w którym jesteśmy w stanie pokłócić się o wszystko, zanikła 

umiejętność niuansowania rzeczywistości i akceptowania, że gwarantem 

rozwoju jest podważanie tego, co znamy. Nawet z historii

zostawił po sobie zbiór tez, którymi wy-
przedzał epokę, ale i pustkę spowodowa-
ną brakiem ludzi gotowych przyznać mu 
prawo do podważania oczywistości. Więc 
tak jak pisał Czesław Miłosz „Campo di 
Fiori”, kiedy „wstępował na rusztowanie,/ 
Nie znalazł w ludzkim języku/ Ani jedne-
go wyrazu,/ Aby nim ludzkość pożegnać,/ 
Tę ludzkość, która zostaje”.

Niewidoczne o�ary

Niechęć do zrozumienia jest niczym 
czarna dziura pochłaniająca możli-
wość zbudowania wspólnego języ-
ka, a co za tym idzie – komunikacji. 
Bez niej zaś niemożliwe staje się stwo-
rzenie wspólnoty, która broni wątpią-
cych, dając ludziom nadzieję, że nikt 
ich za poglądy nie wyszydzi, nie uwięzi 
czy w końcu – nie zamorduje. „Buntu-
ję się, więc jesteśmy” – pisał Albert Ca-
mus w „Człowieku zbuntowanym”, po-
wojennym wyznaniu wiary w to, że nie 
myśl totalna, nieuznająca odstępstw, ale 
wątpiąca, nakazująca stawianie pytań, 
powinna być podstawą funkcjonowania 
społeczeństw, które bronią, a nie prześla-
dują słabszych. Autor „Upadku” stwier-
dzał: „bunt nie tylko i niekoniecznie ro-
dzi się w uciskanym, ale może zrodzić się 
również na widok ucisku, którego ofia-
rą jest kto inny. (…) W buncie człowiek 
przekracza siebie – w innym, i z tego 
punktu widzenia solidarność ludzka jest 
metafizyczna” (tłum. Joanna Guze). Do-
dał, że bunt nie musi się rodzić jedynie 
na widok krzywd doznawanych przez 
„naszych”. Może powstać również z ob-
serwowania niesprawiedliwości dotyka-
jących „obcych” czy wręcz wrogów.

Przyjęcie takiej perspektywy two-
rzy jeden z fundamentów postawy tych, 
którzy domagają się zakończenia woj-
ny w Strefie Gazy i zaprzestania przez 
Izrael dokonywania na Palestyńczykach 
zbrodni ludobójstwa. Podejście to nie 
jest jednak dominujące. Jak w książce 
„Gaza. Rzecz o kulturze eksterminacji” 
przekonuje Paweł Mościcki, filozof zwią-
zany z Instytutem Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk, po atakach Ha-
masu z 7 października 2023 r. izraelska 
propaganda stworzyła narrację bazującą 
na podkreśleniu barbarzyństwa drugiej 
strony i usprawiedliwiającą odwet. Jed-
nocześnie stworzono wrażenie, że tamta 
tragiczna data nie była jednym z setek, 
jeśli nie tysięcy dramatycznych mo-
mentów w historii izraelsko-palestyń-
skiej, ale niemającą żadnych przyczyn 
agresją. „Po raz kolejny Izrael magicznie 
oczyszcza się z win, i to podwójnie – wo-
bec przeszłości oraz wobec przyszłości” 
– pisze Mościcki. Podkreśla, że narracja 
ta stała się obowiązująca dla świata za-
chodniego. Sprzeciw wobec wojny czy 
solidarność z palestyńskimi ofiarami, 
wśród których jest ogrom dzieci i kobiet, 
są z gruntu traktowane jako przejaw an-
tysemityzmu, co ma odbierać legityma-
cję do jakiejkolwiek krytyki poczynań 
rządu Binjamina Netanjahu.

Efekt takiego postawienia spra-
wy prowadzi do dwójmyślenia, które 
w „Któregoś dnia okaże się, że wszyscy 
od zawsze byli przeciwko” opisuje Omar 
El Akkad, egipsko-kanadyjsko-ame-
rykański pisarz. Uczestników konflik-
tu dzieli na ofiary imperium oraz ofia-
ry z imperium. Imperium jest tu Izrael. 

Pomnik Bohaterów Getta 

w Warszawie w czasie 

obchodów rocznicy wybuchu 
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Ofiary z imperium „są mordowane, do-
świadczają potworności, ich zabójcy 
to oprawcy, terroryści i dzikusy” (przeł. 
Agata Ostrowska). Ich śmierci towarzy-
szy zaś słuszny gniew, który powinien 
odczuwać każdy z nas. Z drugiej strony 
są ofiary imperium. One „nie są mordo-
wane. Ich zabójcy nie są oprawcami, ich 
zabójcy w ogóle nikim nie są. Ofiary im-
perium nie giną, po prostu przestają ist-
nieć. Rozwiewają się jak mgła”.

W efekcie gdy jednej ze stron odma-
wia się prawa do obrony i cierpienia, dzia-
łania drugiej uznaje się nie tylko za uza-
sadnione bieżącymi wydarzeniami, lecz 
także – jako forma zabezpieczenia przed 
kolejną Zagładą – historycznie uprawnio-
ne. Przeszłość i przyszłość nakładają się 
na siebie, wzajemnie się usprawiedliwia-
jąc i wyjaśniając.

Wojna na petycje

O tym, jak potężną moc oddziaływania 
ma ta narracja, świadczy burza, która roz-
pętała się wokół pamięci o tych, którym 
ponad 80 lat temu inni odmawiali pra-
wa do obrony i cierpienia, a nawet języ-
ka, którym mogliby opowiedzieć o swo-
im losie.

Gdy latem 1942 r. w warszawskim get-
cie trwała wielka akcja (niem. Grossak-
tion), czyli deportacja Żydów do obozów 
zagłady, 19-letni Dawid Graber, członek 
dokumentującej prześladowania i mor-
dowanie Żydów grupy Oneg Szabat, zapi-
sał: „To, czego nie mogliśmy wykrzyczeć 
przed światem, zakopaliśmy w ziemi”. 
Czuł, że nie dożyje dnia, w którym ze-
brane przez nich materiały, ukryte pod 
ziemią w bańkach na mleko, zostaną za-
prezentowane światu. „Niech ten skarb 
dostanie się w dobre ręce, niech dożyje 
lepszych czasów, niech zaalarmuje świat 
o tym, co się stało w XX wieku” – dodał.

Jego pragnienie się spełniło. Archi-
wum Ringelbluma jest dzisiaj świadec-
twem Zagłady i elementem pamięci – pol-
skiej, ale i międzynarodowej. Tak samo jak 
19 kwietnia, rocznica wybuchu powstania 
w getcie warszawskim. Świadectwem te-
go jest akcja społeczno-edukacyjna Żon-
kile, organizowana od 2013 r. przez Mu-
zeum Historii Żydów Polskich POLIN, 
w trakcie której rozdawane są papierowe 
żonkile (przewiduje się, że w tym roku zo-
stanie wręczony 3-milionowy kwiat). Ma-
rek Edelman, ostatni dowódca Żydow-
skiej Organizacji Bojowej, przez wiele lat 
w rocznicę rozpoczęcia walk dostawał 
od anonimowej osoby bukiet tych kwia-
tów. Sam także składał pod Pomnikiem 
Bohaterów Getta żółte kwiaty, często wła-
śnie żonkile, które stały się symbolem pa-
mięci i szacunku. Jak głoszą organizatorzy 
na oficjalnej stronie akcji, „od początku 
towarzyszy [jej] hasło «Łączy nas pamięć», 
które podkreśla siłę wspólnoty, znaczenie 
solidarności, potrzebę dialogu ponad po-
działami. Głęboko wierzymy, że pamięć 
o przeszłości jest jedną z nadrzędnych 
wartości, które nas jednoczą i nadają nam 
wspólną tożsamość – niezależnie od świa-
topoglądu czy sympatii politycznych”.

Przez lata działania te jako ambasado-
rzy i ambasadorki wspierały osoby zna-
ne i szanowane za swoją działalność, że-
by wspomnieć tylko Andrzeja Seweryna, 
Ewę Woydyłło-Osiatyńską, Roberta Ma-
kłowicza, zespół Kwiat Jabłoni, Wan-
dę Traczyk-Stawską, Mariana Turskiego, 

oddanie sprawie, poświęcenie dla organi-
zacji i dla przyjaciół, co często było tożsa-
me, uczulić na konsekwencje aresztowań 
czy w końcu zapewnić ludzi, że w razie 
aresztowania mogą liczyć na pomoc przy-
jaciół. Służąc za wzorzec zachowań, „Ka-
mienie…” musiały pewne rzeczy uprasz-
czać. Pominięcie tego elementu prowadzi 
Sobczak do różnych nieuprawnionych 
wniosków. Ale w książce znajdziemy i do-
bre strony. Przede wszystkim na uwa-
gę zasługuje to, że opowiadając o Polsce 
przed- i wojennej skłania nas do zastano-
wienia się, na ile mówimy o prawdzie hi-
storycznej, a na ile o wyobrażeniu o niej. 
To cenne ćwiczenie.

W przestrzeni prasowo-interneto-
wej dyskutowano jednak o tej pracy głów-
nie w kontekście stwierdzeń o możliwości 
homoerotycznego związku Tadeusza Za-
wadzkiego z Janem Bytnarem. Wcale nie 
nowych – pierwsze próby rozmowy na ten 
temat podjęła już 13 lat temu Elżbieta Ja-
nicka z Instytutu Slawistyki PAN. Tem-
peratura ówczesnego sporu osiągała chwi-
lami wartości bliskie wrzeniu. Obecnie 
trudno było nawet o poczucie najmniej-
szego ciepła. Zupełnie jakby temat przestał 
zajmować ludzi. Nic bardziej mylnego.

7 kwietnia na profilu Kanału Zero 
na YouTubie ukazał się materiał na temat 
tej książki, przygotowany przez dzien-
nikarza Tomasza Wolnego. Coś, co mia-
ło być recenzją, a co sam autor nazwał 
„sekcją zwłok”, jest odrzuceniem a priori 
możliwości innego niż dotychczas odczy-
tywania źródeł, a co za tym idzie rzeczy-
wistości bohaterów „Kamieni na szaniec”, 
czyli kręgosłupa całej narracji Sobczak. 
Ale Wolny nie wchodzi w naukowe roz-
ważania. On nawet nie mówi o całej 
książce. Do wysuwania swoich wnio-
sków wystarczy mu część poświęcona re-
lacji Zawadzkiego i Bytnara. Wątki takie 
jak nieobecność kobiet u Kamińskiego 
albo potencjalna przynależność Bytna-
ra do Obozu Narodowo-Radykalnego za-
myka w jednym zdaniu. Resztę czasu po-
święca na cytowanie fragmentów książki 
i wyśmiewanie ich z wykorzystaniem fraz 
takich jak „bełkot”, „urojenia”, sprowa-
dzając temat do absurdu, bo tak należy 
nazwać sugestie, aby opowiedzieć o mi-
łości Kmicica i Soroki albo bohaterów 
„Sąsiadów” (dobranocki). Szczyty osią-
ga, drwiąc z tożsamości płciowej Kornelii 
Sobczak, która identyfikuje się jako osoba 
niebinarna.

Zbierając to wszystko razem, należa-
łoby uznać, że materiał Tomasza Wolne-
go nie zasługuje na włączenie do jakiej-
kolwiek debaty. Niestety przeczą temu 
liczby. Do 13 kwietnia film został wyświe-
tlony na YouTubie ponad 176 tys. ra-
zy i otrzymał 2286 komentarzy. Do te-
go na facebookowym profilu Wolnego 
znalazły się 134 komentarze, 187 udostęp-
nień i 1029 reakcji. Każdy z tych elemen-
tów składa się na potencjał wpływania 
nagrania na postrzeganie książki. Wielu 
widzów, o czym sami piszą, nie zamierza 
sięgnąć po lekturę, co nie przeszkadza im 
w wygłaszaniu opinii na jej temat. Zdecy-
dowana większość popiera treści zawar-
te w materiale. W komentarzach, oprócz 
ogromu treści nienadających się do po-
wtarzania, pojawiły się teksty o „ohyd-
nych osobach autorskich”, o profanacji 
i ośmieszaniu bohaterów, ale i podzięko-
wania za ich obronę czy też sugestie, 
że w lepszym świecie Sobczak odebrano 
by doktorat, a 30 lat temu zostałaby za-

Dawida Podsiadłę, ks. Adama Bonieckie-
go czy Katarzynę Nosowską. W tym ro-
ku do tego grona dołączyli Dominik Wię-
cek, Julia Kamińska, Kamila Urzędowska, 
Krystyna Budnicka, ocalona z getta, oraz 
Mariusz Szczygieł, którego obecność wy-
wołała ciąg gwałtownych reakcji.

28 marca w internecie pojawiła się pe-
tycja skierowana do dyrekcji Muzeum 
POLIN. Jej autorka Beata Lewkowicz 
zwróciła uwagę m.in. na to, że zaangażo-
wanie znanego reportera nie spełnia kry-
terium neutralności. Problemem, jak pi-
sze, nie jest jedna jego wypowiedź, ale 
cała narracja, którą Szczygieł się rzekomo 
posługuje, nakierowana na podkreślanie 
cierpień palestyńskich i marginalizowa-
nie izraelskich.

Beata Lewkowicz – a wraz z nią 
608  osób, które podpisały petycję 
do 13 kwietnia – choć nie sprzeciwia 
się krytyce polityki Izraela, zauważa, 
że „w przestrzeni publicznej coraz czę-
ściej pojawiają się również wypowiedzi, 
w których używa się wobec Izraela okre-
śleń takich jak «ludobójstwo» czy formuł 
prowadzących do uogólnień dotyczących 
całej wspólnoty żydowskiej. Tego rodzaju 
język przekracza granicę krytyki politycz-
nej i ma realne konsekwencje społeczne”.

Kilka dni później, 1 kwietnia, do pre-
zydenta Warszawy Rafała Trzaskowskie-
go wpłynęła z kolei petycja autorstwa 
Marii Świetlik, antropolożki i aktywistki, 
oraz Adama Lipszyca, filozofa i tłumacza 
związanego z Instytutem Filozofii i Socjo-
logii PAN. Zaapelowali oni, aby władze 
miasta w wyrazie sprzeciwu wobec dzia-
łań Izraela w Strefie Gazy nie wywiesza-
ły 19 kwietnia flag izraelskich. „W obliczu 
trwającej przemocy i cierpienia ludności 
cywilnej w Strefie Gazy i na Zachodnim 
Brzegu dla wielu osób symbol ten nabrał 
niestety złowrogich znaczeń. Stał się sym-
bolem nacjonalistycznej instrumentali-
zacji pamięci o Zagładzie i znakiem, pod 
którym dokonuje się ludobójstwo naro-
du palestyńskiego. Możemy nad tą zmia-
ną znaczenia ubolewać, ale nie możemy 
jej zignorować” – piszą autorzy listu.

Wojna na petycje z całą mocą ude-
rzyła w pamięć o nieżyjących, którzy 
są instrumentalnie wykorzystywani 
do wzmacniania opinii o otaczającej nas 
rzeczywistości. Po raz kolejny okazuje się, 
że rację miał Binyavanga Wainaina, ke-
nijski pisarz i dziennikarz, gdy stwierdzał 
w swoich wspomnieniach: „Przekleństwo 
przeszłości polega na tym, że ona zawsze 
zaczyna się akurat teraz. Perspektywa 
czasu nagnie fakty do aktualnych potrzeb 
– to aparat ortodontyczny, który każde-
mu naprostuje szczękę i wolę. Perspek-
tywa czasu, jeśli się pragnie dość mocno, 
znosi niepewność. Wyselekcjonowana 
przeszłość staje się argumentem za działa-
niem” (przekł. Marcin Michalski).

Co wolno pisać 
o bohaterach

Kilka tygodni temu nakładem Kryty-
ki Politycznej ukazała się książka Kor-
nelii Sobczak, „Zośka i Rudy. O miłości, 
przyjaźni i Polsce”. Dzieło ma swoje wady, 
np. niedocenianie znaczenia propagando-
wego charakteru „Kamieni na szaniec”, 
które pełniły rolę dzieła formacyjnego dla 
pokolenia ówczesnej młodzieży. Kamiń-
ski chciał kształtować takie postawy jak 

mknięta w zakładzie psychiatrycznym. 
Niektórzy wzywają do wytoczenia jej 
procesu. Podobne opinie można znaleźć 
na lubimyczytac.pl, popularnym porta-
lu o książkach. Od 7 kwietnia lawinowo 
przybyło tam nieprzychylnych komenta-
rzy i ocen tytułu na poziomie 1 gwiazdki 
na 10 możliwych. Obecnie średnia „Zoś-
ki i Rudego…” wynosi przerażająco niskie 
2,6. Kierujący się tym kryterium przy wy-
borze lektury, a sam tak często robię, przy 
tak masowej krytyce po dzieło to już nie 
sięgną. Z materiałem Wolnego jest więc 
tak, jak w wierszu „Nauczono papugę wy-
razów o sztuce” Stanisława Wyspiańskie-
go, że choć „jakkolwiek rzecz ta kształtu 
Sztuki nie odmieni,/ frazes jednak wy-
starczy, by Myśl diabli wzieni”.

O krok od stosu

Ten festiwal niechęci, a wręcz nienawi-
ści motywowanej wyłącznie odmien-
nymi poglądami, bo przecież nie realną 
i merytoryczną krytyką, przypomina, jak 
bardzo internet przybrał formę nowe-
go trybunału inkwizycyjnego wydające-
go wyroki bez zawahania i z pełną suro-
wością.

„Ze wszystkich bowiem nauk histo-
ria jest najbardziej narażona na zakusy 
tych, którzy chcieliby ją sobie podporząd-
kować” – pisał w „Uchu igielnym” zmar-
ły niedawno Wiesław Myśliwski. Ta wła-
ściwość historii towarzyszy jej od samego 
początku. Już starożytni pisali teksty wy-
chwalające władców. Rozumieli to też 
XIX- i XX-wieczni historycy tworzący hi-
storiografie narodowe, dzisiaj zaś korzy-
stają z tego ci, którym zależy na zysku 
– politycznym, finansowym, ideowym. 
W każdym przypadku podstawowym spo-
sobem zarządzania jest stawianie granic, 
twardych, ale na tyle płynnych, aby można 
było je przesuwać w zależności od potrzeb, 
oraz szybkie i zdecydowane reagowanie 
w momencie, w którym ktoś je przekroczy, 
choćby i nieświadomie. Pozwala to wyzwa-
lać wśród publiki emocje, przez które moż-
na zarządzać rzeczywistością.

Tymczasem historia nie jest i nie po-
winna być czarno-biała. Historyk nie mo-
że stawiać się w roli cenzora czy sędziego 
wydającego wyroki skazujące. Jego pod-
stawową rolą jest zrozumienie. – Dzi-
siejsze prądy kulturowe i polityczne pły-
ną w przeciwnym kierunku – zacierania 
wydarzeń z przeszłości lub wykorzysty-
wania ich do zupełnie niezwiązanych 
z nimi celów. Nasz obowiązek polega 
na nieustannym korygowaniu tych ten-
dencji. To syzyfowa praca, zniekształ-
cenia się zmieniają, ciągłych zmian wy-
magają więc również korekty – mówił 
w rozmowie z Timothym Snyderem nie-
żyjący już historyk Tony Judt.

Naszym obowiązkiem jest odmalo-
wywanie przeszłości z wykorzystaniem 
pełnej palety barw. Z odpowiedzialno-
ścią wobec społeczeństwa, w którym ży-
jemy – i z szacunkiem do tych, z który-
mi się nie zgadzamy. Nie mając bowiem 
patentu na nieomylność, powinniśmy 
pamiętać, że po wpisaniu autora czy au-
torki na indeks ksiąg zakazanych jeste-
śmy już tylko krok od zmuszenia ich 
do wejścia na stos. ©Ⓟ

Autor jest historykiem, pisarzem  

i muzealnikiem, na co dzień zajmuje się 

historią Polski w pierwszej połowie XX w., 

polskimi powstaniami, wpływem wojny na 

ludzką psychikę oraz pamięcią historyczną
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Warszawa 02 kwietnia 2026 r. 

SPN-IV.752.260.2022

Stosownie do art. 37b ust. 2 ustawy z dnia 8 września 2000 r. o komercjalizacji i  restrukturyzacji 

przedsiębiorstwa państwowego „Polskie Koleje Państwowe” – informuję o zamiarze potwierdzenia:

1) nabycia przez Skarb Państwa z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. prawa własności gruntu 

zajętego pod część linii kolejowej  Krusze - Pilawa, położonego w powiecie otwockim. gmina Kołbiel, 

obręb 0019 Rudno stanowiącego działki nr 427/1 o powierzchni 0,0100 ha i nr 518/1 o powierzchni 

0,0007 ha  

2) nabycia z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. przez PKP S.A. prawa użytkowania wieczystego 

gruntu opisanego w punkcie 1.

Jednocześnie zawiadamiam, że jeżeli w terminie dwóch miesięcy od dnia zamieszczenia niniejszego 

obwieszczenia nie zgłoszą się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do powyższych nieruchomości, 

wydana zostanie decyzja potwierdzająca ww. prawa.

WOJEWODA MAZOWIECKI

Warszawa, 03 kwietnia 2026 r. 

SPN-IV.752.13.2022

Stosownie do art. 37b ust. 2 ustawy z dnia 8 września 2000 r. o komercjalizacji i  restrukturyzacji 

przedsiębiorstwa państwowego „Polskie Koleje Państwowe” – informuję o zamiarze potwierdzenia:

1) nabycia przez Skarb Państwa z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. prawa własności gruntu 

zajętego pod część linii kolejowej Warszawa Wschodnia Osobowa -Gdańsk Główny, położonego 

w Mieście Stołecznym Warszawa, Dzielnicy Białołęka stanowiącego działkę nr 6/1 o powierzchni 

1,0961 ha z obrębu 4-04-12,

2) nabycia z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. przez PKP S.A. prawa użytkowania wieczystego 

gruntu opisanego w punkcie 1.

Jednocześnie zawiadamiam, że jeżeli w terminie dwóch miesięcy od dnia zamieszczenia niniejszego 

obwieszczenia nie zgłoszą się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do powyższych nieruchomości, 

wydana zostanie decyzja potwierdzająca ww. prawa.

WOJEWODA MAZOWIECKI

OBWIESZCZENIE

z dnia 17 kwietnia 2026 r.

Stosownie do art. 8 ust. 1 pkt 3 i ust. 1a, w związku z art. 15 ust. 4 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. – o inwestycjach 
w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (t.j. Dz.U. z 2025 r., poz. 1222) oraz 

art. 10 § 1 i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2025 r. 

poz. 1691) 

WOJEWODA PODKARPACKI

Z A W I A D A M I A

że na wniosek z dnia 29.12.2025 r. (otrzymany 30.12.2025 r.), uzupełniony przy pismach z dnia 16.01.2026 r. 

i 20.01.2026 r., Operatora Gazociągów Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A., ul. Mszczonowska 4, 02-337 Warszawa, 

zostało wszczęte postępowanie administracyjne 

znak: I-VI.7840.1.13.2025

w sprawie wydania decyzji o pozwoleniu na budowę inwestycji pn.: „Budowa sieci gazowej wysokiego ciśnienia 

w  ramach zadania pn.: „Opracowanie dokumentacji projektowej wymiany odcinków gazociągu DN400 

Sędziszów – Tarnów Mościce w m. Dębica i Nagawczyna””, 

zlokalizowanej na terenie województwa podkarpackiego, w powiecie dębickim,

na działkach o numerach ewidencyjnych:

• jednostka ewidencyjna 180304_2 Dębica gmina, obręb 0007 Nagawczyna

 6/34 (RZ1D/00059247/8), 6/35 (RZ1D/00036518/2), 6/36 (RZ1D/00059247/8), 6/37 (RZ1D/00036518/2), 

6/38 (RZ1D/00059247/8), 6/39 (RZ1D/00036518/2), 20/30 (RZ1D/00086815/9), 20/44 (RZ1D/00035665/0), 

20/45 (RZ1D/00040069/0), 20/47 (-), 890/1 (RZ1D/00078967/0), 1075/1 (RZ1D/00086815/9), 

• jednostka ewidencyjna 180301_1 Dębica, obręb 0003 Dębica

 503/4 (RZ1D/00045474/7), 504/5 (RZ1D/00095214/2), 546 (RZ1D/00042222/5), 886 (RZ1D/00045473/0), 

925/1 (RZ1D/00088504/0), 

• jednostka ewidencyjna 180301_1 Dębica, obręb 0004 Dębica

 1033 (RZ1D/00050446/0), 1041/1 (RZ1D/00070217/2), 1044/7 (RZ1D/00045838/7), 1088/3 

(RZ1D/00053888/1), 1088/6 (RZ1D/00074316/4), 1088/10 (RZ1D/00053888/1), 1088/11 

(RZ1D/00053888/1), 

• jednostka ewidencyjna 180301_1 Dębica, obręb 0005 Dębica

 2276/3 (RZ1D/00061385/4), 2276/4 (RZ1D/00061385/4), 2282 (RZ1D/00063659/0), 2311 

(RZ1D/00044634/0), 2312 (RZ1D/00060730/1) 

–  w nawiasie podano numer księgi wieczystej

Z  aktami sprawy strony niniejszego postępowania mogą zapoznać się w  siedzibie Podkarpackiego Urzędu 

Wojewódzkiego w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 15, pokój 361, w dniach pracy urzędu, po wcześniejszym telefonicznym 

uzgodnieniu terminu i godziny przyjęcia (tel. 17 867 13 61 lub 17 867 13 52) i złożyć swoje wnioski i zastrzeżenia.

Jednocześnie informuję, że w trakcie prowadzonego postępowania, postanowieniem z dnia 22.01.2025 r., znak: 

I-VI.7840.1.13.2025 (zmienionym postanowieniem z dnia 25.03.2026 r., znak: I-VI.7840.1.13.2025), nałożono 

na inwestora obowiązek uzupełnienia dokumentów (projektu zagospodarowania terenu i projektu architektoniczno-

budowlanego), z którego Inwestor wywiązał się w wyznaczonym terminie. Wszystkie dokumenty niezbędne do wydania 

decyzji w powyższej sprawie zostały skompletowane.

Zgodnie z art. 8 ust. 3 i 3a, w związku z art. 15 ust. 4 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. - o inwestycjach w zakresie 
terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu, w przypadku gdy po doręczeniu niniejszego 

zawiadomienia nastąpi:

1) zbycie własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości objętej wnioskiem o wydanie decyzji 

o pozwoleniu na budowę inwestycji w zakresie terminalu,

2) przeniesienie wskutek innego zdarzenia prawnego własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości 

objętej wnioskiem o wydanie pozwolenia na budowę  inwestycji w zakresie terminalu

– nabywca, a w przypadku, o którym mowa w pkt 1, nabywca i zbywca, są obowiązani do zgłoszenia Wojewodzie 

Podkarpackiemu danych nowego właściciela lub użytkownika wieczystego.

Niedokonanie powyższego zgłoszenia i prowadzenie postępowania bez udziału nowego właściciela lub użytkownika 

wieczystego nie stanowi podstawy do wznowienia postępowania. 

PREZYDENT OLSZTYNA

podaje do publicznej wiadomości 

wyciąg z ogłoszenia o II przetargu ustnym nieograniczonym  

na sprzedaż nieruchomości Gminy Olsztyn

(I przetarg odbył się w dniu 16 stycznia 2026 r.) 

Oznaczenie nieruchomości 

według księgi 

wieczystej oraz katastru 

nieruchomości

nieruchomości gruntowe niezabudowane, położone w  obrębie nr 141  

m. Olsztyna przy ul. Gołębiej, zapisane w  Księdze Wieczystej 

OL1O/00039533/0, oznaczone numerami ewidencyjnymi: 31/2, 31/9, 

31/10, 31/11

Powierzchnia 

nieruchomości

31/2 o  pow. 1363 m2; 31/9 o  pow. 1056 m2; 31/10 o  pow. 1042 m2;  

31/11 o pow. 1168 m2

Przeznaczenie 

nieruchomości

sprzedaż nieruchomości w trybie przetargu ustnego nieograniczonego pod 

zabudowę mieszkaniową jednorodzinną wolnostojącą

Cena wywoławcza • działka ozn. nr ewid. 31/2, o pow. 1363 m2: 550 000,00 zł

• działka ozn. nr ewid. 31/9, o pow. 1056 m2: 425 000,00 zł

• działka ozn. nr ewid. 31/10, o pow. 1042 m2: 420 000,00 zł

• działka ozn. nr ewid. 31/11, o pow. 1168 m2: 470 000,00 zł

ceny nieruchomości ustalone w drodze przetargu zostaną opodatkowane 

podatkiem VAT w stawce 23%

Termin i miejsce przetargu 19.06.2026 r. godz. 10.00 w siedzibie Urzędu Miasta Olsztyna, Plac Jana 

Pawła II Nr 1, sala 219 (II piętro)

Wysokość wadium 10% ceny wywoławczej dotyczącej danej nieruchomości należy wpłacić 

na rachunek Urzędu Miasta Olsztyna prowadzony przez Bank Handlowy 

w Warszawie S.A. numer konta 77 1030 1508 0000 0008 2300 1003 

do  dnia 15.06.2026  r. Wpłacone wadium winno znajdować się w  dniu 

15.06.2026 r. na koncie Urzędu Miasta Olsztyna

Miejsce wywieszenia 

i publikacji ogłoszenia 

o przetargu

ogłoszenia o  przetargach organizowanych przez Prezydenta Olsztyna 

dostępne są w Internecie pod adresem: www.gratka.pl, www.olsztyn.eu, 

www.infopublikator.pl, www.infoinwestycje.pl, w  Biuletynie Informacji 

Publicznej prowadzonym przez Urząd Miasta Olsztyna pod adresem  

bip.olsztyn.eu oraz na elektronicznej tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Olsztyna

Szczegółowych informacji 

o przetargu udziela

Wydział Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Olsztyna, 

Pl. Jana Pawła II nr 1, pokój 112, I piętro tel. 89-50-60-335

KOMUNIKATY

AUTOPROMOCJA

Ogłoszenia w Dzienniku Gazecie Prawnej

gazeta + iinternet

WWW.IKOMUNIKATY.PL

Ewa Gromek-Tyburska, ewa.gromek@infor.pl, tel. 510 024 764

Kinga Kucharska, kinga.kucharska@infor.pl, tel. 668 450 116

eprasa.pl 77034d1a0b
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Czy da się prać ropę naftową? Da się. I to właśnie działo się po ataku Rosji 
na Ukrainę. A Europa udawała, że nic nie widzi – bo tak było wygodniej.

W lipcu 2022 r. UE zdecydowała, że przestanie kupować od Moskwy nieprze-
tworzoną ropę od grudnia 2022 r. (dotyczyło to tylko surowca dostarczanego 
do europejskich portów drogą morską, rurociągi z tego ograniczenia wyłączono). 
W grudniu 2022 r. doszedł do tego zakaz kupowania od Rosji przetworzonych 
produktów naftowych, który wszedł w życie w lutym 2023 r. Czy to oznacza, 
że Rosja przestała zaopatrywać Europę w ropę i diesla? Oczywiście, że nie. 
Ostatnio pogłębioną i pełną danych pracę na ten temat przedstawili japońscy 
ekonomiści Tadashi Ito i Kiyoyasu Tanaka.

Pranie polega na tym, że ropa od 2023 r. zamiast do UE zaczęła trafiać 
do państw trzecich – formalnie dystansujących się od stawania po którejś  
ze stron konfliktu. Wśród nich najważniejsze były Chiny, Indie, Turcja, Singapur 
i Zjednoczone Emiraty Arabskie. W tej kolejności. W modelu Ito i Tanaki kraje 
te dosłownie są nazywane pralniami rosyjskiej ropy. O ile przed wybuchem 
wojny ich import rosyjskiej ropy pozostawał na mniej więcej stałym poziomie, 
to po 2022 r. skoczył gwałtownie w górę. Zwiększając się (łącznie dla wszystkich) 
o 200 proc. w 2022 r., 5 tys. proc. w 2023 r. i 10 tys. proc. w 2024 r.

Unijne sankcje zadziałały tu jak podpałka podłożona pod chrust. Postawieni 
pod murem Rosjanie musieli zacząć sprzedawać ropę po mocno obniżonej 
cenie, co tylko zachęciło kolejne kraje do świadczenia usługi pośrednictwa. 
By zrozumieć skalę tego zjawiska, warto wskazać kilka liczb. Takie np. Indie 
w 2021 r. sprowadziły z Rosji 4,5 mln t ropy nieprzetworzonej; w 2024 r. ich 
import wynosił już prawie 100 mln t. Z pralni rosyjska ropa i produkty ropo- 
pochodne mogły już płynąć sobie spokojnie do Unii.

Jedynym sposobem ograniczania zysków Putina był nałożony na początku 
2023 r. mechanizm ograniczonej ceny. Zgodnie z tą zasadą wpływający do krajów 
UE oraz G7 import pochodzącego z Rosji paliwa musiał mieć dokumenta-
cję dowodzącą, że nie został pozyskany zbyt drogo. Te przepisy w praktyce były 
jednak trudne w realizacji z powodu rozbudowy przez Kreml floty cieni – statków 
operujących poza oficjalnym obiegiem morskim albo na jego obrzeżach, co 
pozwalało pompować na Zachód rosyjską ropę bez odpowiedniej dokumenta-
cji. Innym sposobem na obchodzenie tych przepisów przez kraje pralnie było 
używanie rosyjskiego surowca na potrzeby własne, przy jednoczesnym eksporcie 
do Europy produkcji własnej. Co czyniły np. kraje Zatoki Perskiej.

Ten schemat pomógł Putinowi w finansowaniu wojny przeciwko Ukrainie. 
Sprawił, że w latach 2023–2024 Rosja notowała rekordowe nadwyżki handlowe 
(spowodowane także tym, że równolegle Europa wygasiła eksport do Rosji). 
Moskwa zaś, przyjmując od 2022 r. zapłatę za surowce wyłącznie w rublach, 
zapewniła sobie stabilny kurs waluty. Tak prysły wszelkie nadzieje na to, że 
Putin i jego reżim pękną pod wpływem zachodnich sankcji.

W tym wszystkim ciekawe jest jednak jeszcze coś. Ito i Tanaki pokazują,  
że zjawisko prania rosyjskiej ropy po 2022 r. dotyczyło niemal wyłącznie UE. 
W tym samym czasie inne kraje, które nałożyły na Putina sankcje (USA, Kanada, 
Australia), nie zanotowały znaczącego wzrostu importu ropy z krajów trzecich. 
Co nie jest oczywiście żadnym dowodem ich szlachetności, tylko raczej tego,  
że są to kraje dalece bardziej od Europy Zachodniej suwerenne energetycznie.  ©Ⓟ

Autor jest redaktorem naczelnym „Tygodnika Solidarność”

Każdy  
za siebie  
czy jedni  
za drugich?

Sylwia 

Radomska
Autorka jest ekonomistką GRAPE

W dyskusjach o studiach często powraca 
hasło darmowej edukacji finansowa-
nej z podatków, gdyż – jak podkreślają 
zwolennicy takiego rozwiązania – wy-
kształcone społeczeństwo jest dobrem 
publicznym. Lance Lochner (Uniwersytet 
Zachodniego Ontario) oraz Enrico 
Moretti (Uniwersytet Kalifornijski w Los 
Angeles) wykazali, że edukacja zmniejsza 
prawdopodobieństwo popełnienia 
przestępstw, m.in. zabójstw. Oszacowali, 
że wzrost odsetka mężczyzn z wykształce-
niem średnim o 1 pkt proc. obniża koszty 
przestępczości w USA o ok. 1,4 mld dol. 
rocznie. Ale ekonomiści przypominają: 
nie ma darmowego lunchu. Koszt 
kształcenia zawsze ktoś ponosi – jeśli nie 
student, to podatnicy.

Badania Lansa Bovenberga 
(Uniwersytet w Tilburgu) i Basa Jacobsa 
(Uniwersytet Rotterdamski) wskazują, 
że przy progresywnych podatkach 
dochodowych subsydia edukacyjne są 
potrzebne, by zrekompensować znie-
kształcenia w akumulacji kapitału 
ludzkiego. Ale Ron Diris (Uniwersytet 
w Lejdzie) i Erwin Ooghe (Katolicki 
Uniwersytet w Lowanium) pokazali, 

że system podatkowego finansowania 
studiów staje się regresywny: większość 
uczących się i tak pochodzi z zamożniej-
szych rodzin, co oznacza, że pracownik 
najemny bez wyższego wykształcenia 
finansuje edukację przyszłych lekarzy czy 
prawników. W krajach o dużym udziale 
państwa (np. Skandynawia) regresja była 
szczególnie widoczna, natomiast tam, 
gdzie studenci ponoszą znaczną część 
kosztów (Holandia, Wielka Brytania), 
systemy były bardziej progresywne.

Często słyszymy, że finansowanie 
studiów z podatków poprawia mobilność 
społeczną: dzieci z biednych rodzin 
zyskują szansę zdobycia wykształcenia. 
Rzeczywiście, niższe czesne przyciąga 
kandydatów z uboższych środowisk, lecz 
część z nich nie kończy nauki z powodu 
słabszego przygotowania. Dirk Kruger 
(Uniwersytet Pensylwanii), Alexander 
Ludwig (Europejski Instytut Uniwer-
sytecki) i Irina Popova (Uniwersytet 
w Bonn) proponują kompromis – zamiast 
niskiego czesnego lepiej inwestować 
w podniesienie jakości edukacji 
w szkołach podstawowych i średnich 
oraz wprowadzić pożyczki zależne od 

dochodu, które absolwenci spłacają 
po przekroczeniu określonego progu 
zarobków. Takie hybrydowe rozwiązania 
zwiększają dostęp do edukacji, a jedno-
cześnie wiążą koszt studiów z realnymi 
korzyściami z dyplomu i zapobiegają 
regresywnej redystrybucji.

Jak więc finansować edukację? 
Systemy oparte wyłącznie na podatkach 
są politycznie atrakcyjne, ale często 
regresywne i nieefektywne. Finansowa-
nie czysto prywatne ogranicza dostęp 
studentom z mniej zamożnych rodzin. 
Najbardziej obiecujące wydają się 
systemy hybrydowe – pożyczki zależne 
od dochodu, podatki absolwenckie czy 
podatki od dyplomu. Łączą one elementy 
sprawiedliwości i efektywności: pozwalają 
dzielić koszty między społeczeństwo 
a beneficjentów, oferują ubezpieczenie 
od ryzyka dochodowego oraz zachęcają 
do inwestowania w kapitał ludzki. Debata 
o darmowych studiach często spłyca 
problem. Rzeczywiste pytanie brzmi: 
jak zaprojektować system, który równo-
cześnie zwiększy dostępność edukacji, 
zapewni wysoką jakość kształcenia i spra-
wiedliwie rozłoży koszty?  ©Ⓟ

Jak się pierze 
rosyjską ropę
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REKLAMA

W ener ge ty ce cie płow ni czej ran -
king nie pre miu je obiet nic. Pre -
mio wa ne są efek ty – nie za wod -
ność, od po wie dzial ność, bez pie -
czeń stwo, sta bil ność do staw i ja -
kość ob słu gi. Na szą mi sją jest za -
pew nia nie bez piecz nych i cią głych
do staw cie pła dla miesz kań ców.
Dla te go to wy róż nie nie de dy ku ję
przede wszyst kim eki pom eks plo -
ata cyj nym, ana li ty kom, dys po zy -
to rom, spe cja li stom ds. sie ci, służ -
bom dy żur nym iwszyst kim, któ rzy
są „na pierw szej li nii” w mo men -
tach wy ma ga ją cych szyb kiej re ak -
cji. To dzię ki nim te go rocz na zi ma,
któ rej z ta ką in ten syw no ścią nie
mie li śmy odde ka dy, by ła podwzglę -
dem za opa trze nia w cie pło bez -
piecz na dla Miesz kań ców War sza -
wy. Sieć cie płow ni cza pra co wa ła
bez uciąż li wych przerw, a te, któ re
by ły, li kwi do wa no bły ska wicz nie. 

Fi lar od po wie dzial no ści sta no -
wi dziś trans for ma cja ener ge tycz -
na. To wie lo let ni i kon se kwent ny
pro ces zmia ny tech no lo gicz nej,
ope ra cyj nej i in we sty cyj nej, któ ry

mu si speł nić je den wa ru nek: bez -
pie czeń stwo sys te mu. W War sza -
wie od po wie dzial ność ta jest szcze -
gól na, po nie waż od po wia da my
za naj więk szy sys tem cie płow ni -
czy w Unii Eu ro pej skiej. 

Roz wi ja my no wo cze sny miks
tech no lo gicz ny. Waż ną ro lę od gry -
wa ją mi kro źró dła i wy so ko spraw -
na ko ge ne ra cja (CHP), któ re zwięk -
sza ją ela stycz ność i od por ność
sys te mu, ogra ni cza ją stra ty prze -
sy ło we, do sto so wu jąc pro duk cję
do lo kal nych po trzeb. Co raz więk -
szy na cisk kła dzie my na od zy ski
cie pła i ener gii z in fra struk tu ry miej -
skiej, a więc na roz wią za nia, któ re
wy ko rzy stu ją po ten cjał mia sta ja -
ko źró dła ener gii z pro ce sów, in -
sta la cji i obiek tów, w któ rych dziś
cie pło czę sto „ucie ka” bez war to -
ści dla sys te mu. 

Trans for ma cja to jed nak nie tyl -
ko tech no lo gia. To przede wszyst -
kim lu dzie. Je ste śmy dum ni z kul -
tu ry pra cy opar tej na bez pie -
czeń stwie, ja ko ści i od po wie dzial -
no ści. Na cisk na BHP i bez piecz ną
or ga ni za cję pra cy nie jest u nas do -
dat kiem, jest wa run kiem pod sta -
wo wym. Wbran ży in fra struk tu ral -
nej, gdzie pra cu je się w trud nych
wa run kach i pod pre sją cza su,
bez pie czeń stwo mu si stać po nad
wszyst kim. Ta kie kon se kwent ne
po dej ście prze kła da się tak że na
sta bil ność ze spo łów i nie wiel ką
ro ta cję pra cow ni ków. Wie dza,
do świad cze nie i współ pra ca mię -
dzy po ko le nio wa są w ener ge ty ce
bez cen ne, a ich utrzy ma nie to stra -
te gicz na prze wa ga.

Rów nie istot ne są od waż ne de -
cy zje in we sty cyj ne. In we stu je my,

po nie waż wie my, że bez in we sty -
cji nie bę dzie ani po pra wy efek -
tyw no ści, ani re duk cji emi sji, ani
utrzy ma nia kon ku ren cyj no ści
cie pła sys te mo we go. A to ozna cza
mię dzy in ny mi mo der ni za cję
ak ty wów, roz wój na rzę dzi za rzą -
dza nia sie cią, spo so by de tek cji,
wzmac nia nie od por no ści sys te mu,
przy go to wa nie do no wych stan dar -
dów oraz bu do wę fun da men tów
dla go spo dar ki ni sko emi syj nej.

Re al na trans for ma cja sek to ra
cie płow ni cze go po trze bu je sta bil -
ne go i prze wi dy wal ne go oto cze nia
re gu la cyj ne go. Dla te go Ve olia ak -
tyw nie uczest ni czy w dia lo gu
bran żo wym z usta wo daw cą i re -
gu la to rem. Trans for ma cja wy ma -
ga me cha ni zmów, któ re wspie ra ją
in we sty cje, uwzględ nia ją spe cy fi -
kę sys te mów cie płow ni czych i po -
zwa la ją utrzy mać rów no wa gę mię -
dzy kosz ta mi a bez pie czeń stwem
do staw. 

I miej sce w Ran kin gu trak tu je -
my ja ko zo bo wią za nie do dal szej
pra cy, utrzy ma nia naj wyż szych stan -
dar dów, do kon se kwent ne go przy -
spie sza nia zmian. Dzię ku ję pra -
cow ni kom za pro fe sjo na lizm,
od po wie dzial ność i co dzien ne za -
an ga żo wa nie, a na szym part ne rom
w mie ście, klien tom i in te re sa riu -
szom za współ pra cę oraz za ufa nie.

Miesz kań cy War sza wy za słu -
gu ją na jesz cze bar dziej bez piecz -
ne, no wo cze sne i zie lo ne cie pło.
Ten suk ces po ka zu je, że wszyst ko
to do star cza my.

Do�star�cza�my�bez�piecz�ne
i no�wo�cze�sne�cie�pło�

Ve�olia� Ener�gia� War�sza�wa� za�ję�ła I miej�sce� w Ogól�no�pol�skim� Ran�kin�gu� Naj�lep�szych� Przed�się�biorstw
Ener�ge�ty�ki�Ciepl�nej 2026.�To�czwar�te� już�wy�róż�nie�nie�ma�dla�mnie�szcze�gól�ne� zna�cze�nie,�bo�nie� jest
na�gro�dą� in�dy�wi�du�al�ną.�To�po�twier�dze�nie� ja�ko�ści�pra�cy� za�ło�gi� i de�cy�zji� po�dej�mo�wa�nych�każ�de�go�dnia.
Jest�suk�ce�sem�wszyst�kich�pra�cow�ni�ków.

Pa�weł�Or�lof, pre zes za rzą du,
dy rek tor ge ne ral ny Ve olii Ener gii
War sza wa S.A.
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Wy rów na na staw ka uczest ni ków
oraz aż sześć firm cie płow ni czych
na po dium – to naj krót sza cha rak -
te ry sty ka te go rocz nej edy cji Ogól -
no pol skie go Ran kin gu Naj lep szych
Przed się biorstw Ener ge ty ki Ciepl -
nej. Po raz ko lej ny w kra jo wym
ze sta wie niu zwy cię ży ła Ve olia
Ener gia War sza wa S.A, któ ra wy -
prze dzi ła cie płow ni ków z Lu bli -
na, Sie dlec i Byd gosz czy. Z ko lei
naj niż szy sto pień po dium po dzie -
li ły mię dzy sie bie Ra dom skie
Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl -
nej „RAD PEC” S.A. oraz Przed -
się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl -
nej – Gli wi ce Sp. z o.o.

Jak co ro ku, za pra sza my na -
szych Czy tel ni ków do za po zna -
nia się z peł ną ta be lą ran kin go wą
oraz wi zy tów ka mi nie któ rych Lau -
re atów w wy da niu ga ze to wym,
a tak że z szer szy mi pre zen ta cja mi
do stęp ny mi na stro nie

www.stre�fa�-go�spo�dar�ki.pl

nn Ma rek Go luch, Pre zes
Za rzą du Lu bel skie go
Przed się bior stwa Ener ge ty ki
Ciepl nej S.A.: 

II miej sce w ran kin gu to dla
nas po wód do du my i po twier dze -
nie, że LPEC sku tecz nie re ali zu je
stra te gię roz wo ju no wo cze sne go
sys te mu cie płow ni cze go. To wy -
róż nie nie jest przede wszyst kim
za słu gą na szych pra cow ni ków, któ -

rym ser decz nie dzię ku ję za kom -
pe ten cje, od po wie dzial ność i za -
an ga żo wa nie. Od po wia da my
za sieć – jej bez pie czeń stwo, spraw -
ność i przy go to wa nie na wy zwa -
nia przy szło ści. Dla te go kon se -
kwent nie in we stu je my w jej
roz bu do wę, mo der ni za cję oraz
trans for ma cję cy fro wą, wdra ża jąc
sys te my te le me trii, te le me cha ni ki
i za awan so wa nej ana li ty ki da nych.
To roz wią za nia, któ re po zwa la ją
le piej za rzą dzać sie cią, ogra ni czać
stra ty i zwięk szać bez pie czeń stwo
do staw cie pła. Jed no cze śnie da ne
za mi nio ny rok po twier dza ją, że
ca ły lu bel ski sys tem cie płow ni czy
wła ści wie od po wia da na wy zwa -
nia trans for ma cji ener ge tycz -
nej – udział wę gla w struk tu rze
pa liw wy ko rzy sty wa nych do pro -
duk cji cie pła spadł już do 12%. 

nn Woj ciech Paw lik, Pre zes
Za rzą du – Dy rek tor
Przed się bior stwa Ener ge tycz -
ne go w Sie dl cach Sp. z o.o.:

Zdo by cie dru gie go miej sca
w Ogól no pol skim Ran kin gu Przed -
się biorstw Ener ge ty ki Ciepl nej,
jest dla nas du żym wy róż nie niem
i po twier dze niem, że kon se kwent -
nie re ali zo wa na stra te gia roz wo ju
przy no si wy mier ne efek ty. To suk -
ces ca łe go ze spo łu Przed się bior -
stwa Ener ge tycz ne go w Sie dl -
cach Sp. z o.o., któ re go wie dza,

do świad cze nie i za an ga żo wa nie
prze kła da ją się na wy so ką ja kość
świad czo nych usług. Na szym prio -
ry te tem po zo sta je dal sza mo der -
ni za cja in fra struk tu ry cie płow ni -
czej oraz in we sty cje w roz wią za nia
zwięk sza ją ce efek tyw ność ener -
ge tycz ną i nie za wod ność do staw
cie pła. Roz wój no wo cze sne go sys -
te mu cie płow ni cze go, to nie tyl -
ko wzmoc nie nie bez pie czeń stwa
ener ge tycz ne go mia sta Sie dl ce,
ale tak że re al na po pra wa kom for -
tu ży cia miesz kań ców.

nn Ja nusz Fic, Pre zes
Za rzą du MPGK – Kro śnień ski
Hol ding Ko mu nal ny Sp. z o.o.:

Czwar ta po zy cja w Pol sce, to
dla nas coś wię cej niż tyl ko miej -
sce w ta be li. To po twier dze nie, że
Kro śnień ski Hol ding Ko mu nal ny
nie tyl ko na dą ża za zmia na mi, ale
wręcz jest w czo łów ce firm, któ re
dyk tu ją tem po trans for ma cji ener -

ge tycz nej w na szym kra ju. Na sza
po zy cja w ści słej eli cie ran kin gu
do wo dzi na szej że la znej kon se -
kwen cji – od lat bu du je my sys tem,
któ ry jest sta bil ny, no wo cze sny i,
co naj waż niej sze, opar ty na lu -
dziach. Ten suk ces to za słu ga na -
szych pra cow ni ków. To ich wie dza
i co dzien na pra ca po zwa la ją nam
wy zna czać wy so kie stan dar dy. Dziś
in we sty cje w OZE i trans for ma cję
ener ge tycz ną to już nie wy bór,
a nasz obo wią zek wo bec miesz -
kań ców. Dzię ku je my Ka pi tu le za to
wy róż nie nie – dla nas to du ży bo -
dziec do dal sze go dzia ła nia.

nn Je rzy Woź niak, Pre zes
Za rzą du Przed się bior stwa
Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Ra dzy niu Pod la skim: 

Przed się bior stwo Ener ge ty ki
Ciepl nej Sp. z o.o. w Ra dzy niu
Pod la skim za ję ło w tym ro ku wyż -
sze, bo pią te miej sce w Ogól no -
pol skim Ran kin gu Naj lep szych
Przed się biorstw Ener ge ty ki Ciepl -
nej 2026, za co ser decz nie dzię -
ku je my Ka pi tu le. Jest to dla nas
za szczyt, że zna leź li śmy się
w pierw szej piąt ce kra jo wych pro -
du cen tów cie pła. Je ste śmy nie -
wiel ką fir mą, ale z du ży mi am bi -
cja mi w za kre sie za opa try wa nia
na szych od bior ców w ener gię
ciepl ną na co raz wyż szym po zio -
mie. Na sze za bie gi mo der ni za cyj -

ne przy no szą wy mier ne efek ty,
dzię ki któ rym ma my trwa łe pod -
sta wy fi nan so we po zwa la ją ce in -
we sto wać w no wo cze sne tech no -
lo gie. Nie ba wem zin ten sy fi ku je my

swo je dzia ła nia po zy sku jąc dal -
sze do ta cje na za da nia z udzia łem
OZE. Dzię ku ję za ło dze za su -
mien ne i wy trwa łe wy ko ny wa nie
co raz trud niej szych obo wiąz ków. 

Cie�płow�ni�cy:�Z kon�se�kwent�nie�re�ali�zo�wa�ną�stra�te�gią�roz�wo�ju

1. Ve olia Ener gia War sza wa S.A.

2.

Lu bel skie Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej S.A.
Przed się bior stwo Ener ge tycz ne w Sie dl cach Sp. z o.o.
Ko mu nal ne Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Byd gosz czy

3.
Ra dom skie Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej
„RAD PEC” S.A.
Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej – Gli wi ce Sp. z o.o.

4. Miej skie Przed się bior stwo Go spo dar ki Ko mu nal nej
– Kro śnień ski Hol ding Ko mu nal ny Sp. z o.o.

5.
Miej skie Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Olsz ty nie
Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Ra dzy niu Pod la skim

6.

Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Miń sku Ma zo wiec kim
Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej w Gnieź nie Sp. z o.o.
Miej skie Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej S.A. w Tar no wie

7. Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o. w Świ no uj ściu

8.
EN GIE EC Słupsk Sp. z o.o.
Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o. w Star gar dzie

9.
Miej skie Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o.
w Cheł mie
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej
Geotermia Podhalańska S.A.

10. Przed się bior stwo Ener ge ty ki Ciepl nej Sp. z o.o. w Brod ni cy
Wy�róż�nie�nia:�Ciepłownia Sierpc Sp. z o.o.

eprasa.pl 77034d1a0b
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Ty tuł Kon su menc kie go Li de ra
Ja ko ści przy zna wa ny jest naj lep -
szym mar kom i fir mom dzia ła ją -
cym na pol skim ryn ku. Ran king
two rzo ny jest na pod sta wie opi nii
po nad 15 tys. ak tyw nych klien tów.
Cre dit Agri co le zdo był ten ty tuł
w 2017-18 oraz 2020-25. W 2024
ro ku ka pi tu ła kon kur su przy zna ła
mu rów nież ty tuł Li de ra De ka dy. 

Uczci�wa�ofer�ta
Klien ci do ce nia ją Cre dit Agri co le

przede wszyst kim za rze tel ną i pro -
fe sjo nal ną ob słu gę, uczci wą ofer tę
i ni skie opro cen to wa nie kre dy tów.
Bank jest chwa lo ny rów nież za ela -
stycz ność w po dej ściu do po trzeb
klien tów i ła twość uzy ska nia kre -
dy tu. Wie lu kon su men tów ko rzy sta
z pro gra mów ra tal nych od lat i uwa -
ża Cre dit Agri co le za uczci wą i od -
po wie dzial ną fir mę.

– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie -
go Li de ra Ja ko ści po twier dza na szą
sil ną po zy cję na ryn ku kre dy tów ra -
tal nych. Je ste śmy w tym seg men cie
eks per ta mi i co raz le piej ro zu mie -
my po trze by klien tów. Bar dzo
cie szy my się, że klien ci to za uwa -
ża ją i do ce nia ją – mó wi To masz
Ka miń ski, dy rek tor De par ta men tu
Sprze da ży i Re la cji z Part ne ra mi.
– Cie szy my się rów nież z te go, że
co raz wię cej firm chce wspól nie
z na mi roz wi jać swój biz nes. Udo -
stęp nia nie klien tom płat no ści ra tal -
nych jest bar dzo sil nym im pul sem
roz wo jo wym i po pro stu się opła ca.
Więc ra zem mo że my da wać klien -
tom jesz cze wię cej ko rzy ści.

Ko�rzy�ści�na za�ku�pach
Za ku py na ra ty są opcją, w któ -

rej klient za wie ra umo wę kre dy to -
wą z ban kiem na roz ło że nie płat no -
ści w cza sie. Na jej pod sta wie bank
pła ci za to war sprze daw cy, a ten po -
zwa la klien to wi od ra zu ode brać za -
ku py. Póź niej klient od da je ban ko -
wi ca łą po ży czo ną kwo tę, roz ło żo ną
na ma łe, co mie sięcz ne ra ty. Dzię ki
te mu na wet kosz tow ne za ku py są
nie wiel kim ob cią że niem dla do mo -
we go bu dże tu. 

– For mal no ści zwią za ne z udzie -
le niem kre dy tu ra tal ne go są bar dzo
pro ste i zaj mu ją do słow nie kil ka
mi nut. 

W na szym ban ku ca ły pro ces
bar dzo krót ko i w ca ło ści ob słu gi -
wa ny jest on -li ne, bank pod pi su je
umo wę elek tro nicz nie, a klient
przy po mo cy ko du z SMS -a  – wy -
ja śnia Prze my sław Przy byl ski. 

Ofer ta ra tal na Cre dit Agri co le
do stęp na jest w pra wie 12 ty sią -
cach punk tów sprze da ży: za rów no
w du żych sie ciach, jak i w ty sią -
cach ma łych i śred nich skle pów
w ca łej Pol sce. Obej mu je bar dzo
sze ro ki asor ty ment to wa rów. 

– Fi nan su je my m.in. sprzęt RTV
iAGD, ar ty ku ły do maj ster ko wa nia
i prac ogro do wych, czy ro we ry. Ma -
my tak że ofer tę kre dy tów ra tal nych
prze zna czo nych na du że in we sty cje
w po pra wę wa run ków miesz ka nio -
wych. Po ma ga my klien tom in sta lo -
wać fo to wol ta ikę, wy mie niać pie -
ce, czy do cie plać bu dyn ki – wy ja śnia
Aga ta Ba łaj, dy rek tor Biu ra Ani -
ma cji Sie ci Part ner skiej Cre dit
Agri co le.

Gwa�ran�cja�sta�łej�sto�py�
War to do dać, że kre dy ty ra tal ne

Cre dit Agri co le udzie la ne są w opar -
ciu o sta łą sto pę opro cen to wa nia,
co ozna cza, że wy so kość mie sięcz -
nej ra ty nie zmie nia się przez ca ły
okres trwa nia umo wy kre dy to wej. 

– Za le tą kre dy tu o sta łej sto pie
pro cen to wej jest je go sta bil ność
i prze wi dy wal ność. Raz usta lo na
wy so kość opro cen to wa nia nie zmie -
nia się przez ca ły usta lo ny z ban -
kiem okres. Nie za leż nie od te go, co
się bę dzie dzia ło wgo spo dar ce, unas
wy so kość ra ty się nie zmie ni. Dzię -
ki te mu za wsze zna na jest cał ko wi -
ta kwo ta, ja ką trze ba od dać ban ko -
wi i ni gdy nie bę dzie tu żad nych
nie spo dzia nek – wy ja śnia To masz
Ka miń ski. 

AgA�TA�KRA�CzeK

Ra�ty�Cre�dit�Agri�co�le
lu�bią�klien�ci�i przed�się�bior�cy.
Ja�kie�ko�rzy�ści�w nich�znaj�du�ją?�
To�zde�cy�do�wa�nie�ulu�bio�ne�ra�ty�Po�la�ków.�Cre�dit�Agri�co�le�już�po raz
dzie�wią�ty�z rzę�du�zdo�był�ty�tuł�Kon�su�menc�kie�go�Li�de�ra�Ja�ko�ści.
Klien�ci�do�ce�nia�ją�bank�za rze�tel�ną�i pro�fe�sjo�nal�ną�ob�słu�gę,�uczci�-
wą�ofer�tę�i ni�skie�opro�cen�to�wa�nie.�Przed�się�bior�cy�ce�nią�go�za ela�-
stycz�ność�we�współ�pra�cy�i sku�tecz�nie�zwięk�sza�nie�ich�zy�sków.�
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Ja�kość�bez�kompromisów
Mar�ka�SU�SHI�TO�KYO�ko�lej�ny�rok�z rzę�du�zdo�by�wa�zło�te�go�dło�Kon�su�men�cki�Li�der�Ja�ko�ści�tym�ra�zem�za rok 2026�w ka�te�go�rii�„Go�to�-
we�ze�sta�wy�su�shi”.�O ro�li�ja�ko�ści,�wy�zwa�niach�lo�gi�stycz�nych,�ak�tu�al�nej�ofer�cie�i pla�nach�na naj�bliż�szą�przy�szłość�ze�Sła�wo�mi�rem
No�ga�czem,�Człon�kiem�Za�rzą�du�fir�my�Dop�pelt Sp.�z o.o.�pro�du�cen�ta�mar�ki�SU�SHI�TO�KYO�roz�ma�wia�Łu�kasz�Osy�piń�ski.

–To�już�ko�je�nie�zwy�cię�stwo�wpro�-
gra�mie�Kon�su�menc�ki�Li�der�Ja�-
ko�ści.� Czym� jest� dla� Pań�stwa
za�ufa�nie�kon�su�men�tów�ja�kie�oka�-
zu�ją�już�ko�lej�ny�rok�z rzę�du?
– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie go
Li de ra Ja ko ści to dla mar ki SU SHI
TO KYO ogrom ne wy róż nie nie
i do wód, że bez kom pro mi so wa
dba łość o ja kość wy zna cza ryn ko -
we stan dar dy. To za ufa nie po twier -
dza, że pa sja na sze go ze spo łu i au -
ten tycz ny smak ide al nie tra fia ją
w gu sta naj bar dziej wy ma ga ją cych
klien tów. Na gro da sta no wi dla nas
wszyst kich ogrom ną no bi li ta cję
i wspól ną mo ty wa cję, by każ de go
dnia pod no sić po przecz kę jesz cze
wy żej, do star cza jąc pro duk ty bę -
dą ce sy no ni mem naj wyż szej kla sy
w ka te go rii 'fo od to go'”
– My�ślę,�iż�po�ka�zu�je�to�rów�nież
Pań�stwa� kon�se�kwen�cję�w dba�-
niu�o do�star�cza�nie�na ry�nek�fi�-
nal�ne�go�pro�duk�tu�naj�wyż�szej�ja�-
ko�ści,�co�w Pań�stwa�przy�pad�ku
jest�szcze�gól�nie�waż�ne.
– Zde cy do wa nie tak. W SU SHI
TO KYO ja kość oraz au ten tycz na
pa sja do kuch ni ja poń skiej są wpi -
sa ne w na sze biz ne so we DNA. 
Ta kon se kwen cja to fun da ment,
na któ rym nasz ze�spółbu du je każ -
dy pro dukt – od se lek cji skład ni -
ków po fi nal ne opa ko wa nie. Wie -
my, że wtaj ka te go rii nie ma miej sca
na kom pro mi sy, dla te go każ de go
dnia wspól nie dba my o to, by do -
star czać na ry nek pro dukt, któ ry
jest nie tyl ko bez piecz ny i świe ży,
ale przede wszyst kim za chwy ca
sma kiem god nym praw dzi wej re -
stau ra cji.
– Co� oprócz� kla�sycz�ne�go� su�shi
moż�na� zna�leźć� pod mar�ką�
Su�Shi�To�Kyo?

– Na sza ofer ta to znacz nie wię -
cej niż kla sycz ne ze sta wy. Praw -
dzi wym hi tem, któ ry pod bił
ser ca klien tów, są na sze ka�nap�-
ki� oni�gi�ri� oraz in no wa cyj ne
Wrap&Roll – to ide al ne po łą -
cze nie ja poń skiej tra dy cji z wy -
god ną for mą prze ką ski 'do rę ki',
stwo rzo ne z my ślą o oso bach
w cią głym ru chu.
Sta le roz bu do wu je my me nu o po -
żyw ne Po�ke� Bow�le, do stęp ne
rów nież wwer�sjach�wy�so�ko�biał�-
ko�wych, oraz roz grze wa ją ce, aro -
ma tycz ne zu�py�ra�men. Ofer tę do -
my ka na sza li nia de se ro wa:
przy go to wu je my je na ba zie na po -
jów mlecz nych i ko ko so wych z do -
dat kiem ta�pio�ki,� chia� czy� płat�-
ków� owsia�nych oraz świe żych
owo ców.
– A gdzie�obec�nie�są�do�stęp�ne
Wa�sze�pro�duk�ty�i czy�po�więk�-
sza�cie�licz�bę�punk�tów�w ja�kich
moż�na� do�stać� Pań�stwa� pro�-
duk�ty?
– Obec nie na sze pro duk ty moż -
na ku pić w sie ciach Lidl,�Kau�-
fland,� Żab�ka,� Spar,� Lec�lerc,

Po�lo�mar�ket,� Ma�kro,� Sel�gros
oraz Au�chan. Ja ko ze spół ak -
tyw nie pra cu je my nad dal szym
roz sze rza niem sie ci sprze da ży,
a na sze am bit ne pla ny za kła da ją,
że jesz�cze�w tym�ro�ku�po�ja�wi�-
my� się� w ko�lej�nych,� no�wych
sie�ciach�han�dlo�wych.
– Co�jest�naj�więk�szym�wy�zwa�-
niem�w tak�du�żej�ska�li�sprze�da�-
ży�ja�ką�osią�gnę�li�ście?
– Głów nym wy zwa niem jest dla
nas lo gi sty ka ul tra -fresh. Na ryn ku
wciąż bra ku je usług trans por to -
wych, któ re po zwa la ły by sku tecz -
nie skra cać obec ny łań cuch do -

staw przy za cho wa niu peł nej ela -
stycz no ści.
Ko lej ny ob szar to au to ma ty za cja
pro ce sów ope ra cyj nych. Ja ko mło -
da bran ża mie rzy my się z bra -
kiem de dy ko wa nych roz wią zań
tech no lo gicz nych, dla te go sa mi
prze cie ra my szla ki, wdra ża jąc
sys te my do pa so wa ne do uni kal -
nych wy mo gów pro duk cji su shi.
–Co�mo�że�cie�obie�cać�nanaj�bliż�-
szy�czas�Pań�stwa�kon�su�men�tom?
– Na szym kon su men tom mo że my
obie cać przede wszyst kim nie -
zmien ność w dą że niu do do sko na -
ło ści. Po zo sta je my wier ni na szym
fun da men tom: bez kom pro mi so wej
ja ko ści i pa sji, któ re po zwa la ją nam
ofe ro wać pro dukt pre mium w seg -
men cie co nve nien ce.
W naj bliż szym cza sie bę dzie my
in ten syw nie pra co wać nad no wy -
mi pro duk ta mi, aby sta le za ska ki -
wać Pań stwa świe ży mi, au ten tycz -
ny mi sma ka mi w no wo cze snym
wy da niu. Rów no le gle sku pi my się
na zwięk sza niu do stęp no ści na -
szej ofer ty w ca łym kra ju. Każ de
ko lej ne wy róż nie nie to dla nas zo -
bo wią za nie, by udo wad niać, że
su shi 'to go' pod mar ką SU SHI
TO KYO to za wsze gwa ran cja naj -
wyż szej ku li nar nej sa tys fak cji.
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–�Czym� jest� Pro�gram�Od�po�-
wie�dzial�ny�Pra�co�daw�ca� –�Li�-
der�HR?�
– Od po wie dzial ny Pra co daw -
ca – Li der HR to ogól no pol ski
Pro gram z ob sza ru hu man re so -
ur ces, któ re go ce lem jest upo -
wszech nia ne oraz pro pa go wa nie
wła ści wych wzor ców, mo de li
i stra te gii dzia łań w za kre sie po -
li ty ki per so nal nej oraz stra te gii
in te gra cji spraw per so nal nych ze
spra wa mi biz ne so wy mi. Pro gram
ad re so wa ny jest do firm dla któ -
rych dba łość o wa run ki pra cy
i roz wój pra cow ni ków wpi sa na
jest w stra te gię przed się bior stwa.
Głów nym kry te rium wy bo ru lau -
re atów Pro gra mu jest sze ro ko
ro zu mia na ja kość za trud nie nia.
Zwra ca my uwa gę na ta kie kwe -
stie jak prze strze ga nie prze pi -
sów BHP, prze strze ga nie pra wa
pra cy, moż li wo ści roz wo ju ka -
dry, pod no sze nia kwa li fi ka cji pra -
cow ni ków, dy na mi kę za trud nie -
nia oraz re pu ta cję pod mio tów
go spo dar czych czy spo łecz nej
od po wie dzial no ści biz ne su.

–�Dla�cze�go�war�to�wziąć�udział
w tym�Pro�gra�mie?�
– Więk szość przed się bior ców,
kor po ra cji, mie rzy się z praw -
dzi wym wy zwa niem ja kim jest
nie tyl ko po zy ska nie do bre go
pra cow ni ka ale i spo wo do wa -
nie by ze chciał on zwią zać się
z fir mą na dłu żej. W to ku tej
kon fron ta cji, dro gą na tu ral nej
se lek cji, zwy cięz ca mi oka zu ją
się być fir my uczci we, so lid ne
i od po wie dzial ne. We dług wszel -
kich ba dań to wła śnie do ich
drzwi naj chęt niej pu ka ją oso by
am bit ne, na sta wio ne na roz wój
i za an ga żo wa nie, chcą ce pod jąć
pra cę. Z per spek ty wy oso by szu -
ka ją cej pra cy to też nie jest za -
da nie ła twe. No bo jak do ta kie -
go pra co daw cy tra fi? Ten dy le mat
roz wią zu je nasz pro gram: kon -
tak tu je my się z set ka mi, a na -
wet ty sią ca mi firm, przy glą da -
my się im, we ry fi ku je my,
a fi nal nie re ko men du je my naj -
lep szych, od zna cza jąc ich go -
dłem pro mo cyj nym Od po wie -
dzial ny Pra co daw ca – Li der HR. 
–�A sa�mo�go�dło,�o któ�rym�Pan
wspo�mi�na,�wy�da�je�się�być�bar�-
dzo� sku�tecz�nym� na�rzę�dziem
w rę�kach�pra�co�daw�cy…�
– Oczy wi ście. Pro mo wa nie się
na szym go dłem to czy tel ny, wy -
raź ny i wy mow ny ko mu ni kat,
ja ki Lau re at pro gra mu mo że wy -
słać do swo ich po ten cjal nych
pra cow ni ków. Na sze go dło bu -
dzi du że za ufa nie wśród osób
szu ka ją cych pra cy, ta ka oso ba
wi dząc np. ogło sze nie o pra cę
w da nej fir mie, któ ra po słu gu je
się go dłem Od po wie dzial ny Pra -
co daw ca – Li der HR, spoj rzy
na nie ze znacz nie więk szą uwa -
gę i za in te re so wa niem, ta kie sy -
gna ły otrzy mu je my co ro ku z ryn -
ku pra cy. Go dło jest wia ry god ną
gwa ran cją rze tel no ści, so lid no -

ści i wy so kiej po zy cji ryn ko wej
Lau re ata, a tak że in we sty cją
w dal szy, dy na micz ny roz wój
fir my. 
–�Rok 2026�przy�no�si�już XVI.
edy�cję� Pro�gra�mu� Od�po�wie�-
dzial�ny� Pra�co�daw�ca� –� Li�der
HR.�Tak� dłu�gi� staż�mu�si� być
efek�tem�wciąż�du�że�go�uzna�nia
ja�kim� cie�szy� się� to� przed�się�-
wzię�cie.�
– W tym ro ku mi ja już szes na -
ście lat od mo men tu gdy ru szy -
ła pierw sza edy cja na sze go Pro -
gra mu. To waż ny mo ment,
po nie waż, jak każ de go ro ku z jed -
nej stro ny bę dzie my mo gli przyj -
rzeć się na szym do tych cza so -
wym Lau re atom z pew nej
cza so wej per spek ty wy, za ob ser -
wo wać za cho dzą ce u nich zmia -
ny, dy na mi kę roz wo ju, po ku sić
się o pew ne pod su mo wa nia
i wnio ski, a z dru giej stro ny
z nie ukry wa ną cie ka wo ścią oraz
z po czu ciem wiel kiej od po wie -
dzial no ści po dej mie my się po -
szu ki wa nia no wych Lau re atów,
naj lep szych pra co daw ców w na -
szym kra ju. Tak dłu ga już obec -
ność Pro gra mu Od po wie dzial -
ny Pra co daw ca – Li der HR
na pol skim ryn ku po ka zu je też
jak waż ne i po trzeb ne jest to co
ro bi my..
–�W ja�ki�spo�sób�moż�na�zo�stać
Lau�re�atem�pro�gra�mu?
– Pierw szym kro kiem jest zgło -
sze nie. Za pra sza my na stro nę od -
po wie dzial ny -pra co daw ca. pl i do -
ko na nie zgło sze nia po przez
for mu larz lub bez po śred ni kon -
takt z Re dak cją. Po zgło sze niu
każ dy z kan dy da tów zo sta nie
prze pro wa dzo ny przez pro ces
we ry fi ka cji. Na sa mym je go koń -
cu…po zna wer dykt i otrzy ma
uza sad nie nie de cy zji Ka pi tu ły
Pro gra mu. Cze ka my na Pań stwa
zgło sze nia!

Pra�co�daw�cy�god�ni�za�ufa�nia
Roz�mo�wa�z Grze�Go�rzem
Ko�zic�Kim,�Dy�rek�to�rem�Pro�gra�mu
OD�PO�WIE�DZIAL�NY
PRA�CO�DAW�CA�–�LI�DER�HR 2026
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Ty tuł Kon su menc kie go Li de ra
Ja ko ści przy zna wa ny jest naj lep -
szym mar kom i fir mom dzia ła ją -
cym na pol skim ryn ku. Ran king
two rzo ny jest na pod sta wie opi nii
po nad 15 tys. ak tyw nych klien tów.
Cre dit Agri co le zdo był ten ty tuł
w 2017-18 oraz 2020-25. W 2024
ro ku ka pi tu ła kon kur su przy zna ła
mu rów nież ty tuł Li de ra De ka dy. 

Uczci�wa�ofer�ta
Klien ci do ce nia ją Cre dit Agri co le

przede wszyst kim za rze tel ną i pro -
fe sjo nal ną ob słu gę, uczci wą ofer tę
i ni skie opro cen to wa nie kre dy tów.
Bank jest chwa lo ny rów nież za ela -
stycz ność w po dej ściu do po trzeb
klien tów i ła twość uzy ska nia kre -
dy tu. Wie lu kon su men tów ko rzy sta
z pro gra mów ra tal nych od lat i uwa -
ża Cre dit Agri co le za uczci wą i od -
po wie dzial ną fir mę.

– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie -
go Li de ra Ja ko ści po twier dza na szą
sil ną po zy cję na ryn ku kre dy tów ra -
tal nych. Je ste śmy w tym seg men cie
eks per ta mi i co raz le piej ro zu mie -
my po trze by klien tów. Bar dzo
cie szy my się, że klien ci to za uwa -
ża ją i do ce nia ją – mó wi To masz
Ka miń ski, dy rek tor De par ta men tu
Sprze da ży i Re la cji z Part ne ra mi.
– Cie szy my się rów nież z te go, że
co raz wię cej firm chce wspól nie
z na mi roz wi jać swój biz nes. Udo -
stęp nia nie klien tom płat no ści ra tal -
nych jest bar dzo sil nym im pul sem
roz wo jo wym i po pro stu się opła ca.
Więc ra zem mo że my da wać klien -
tom jesz cze wię cej ko rzy ści.

Ko�rzy�ści�na za�ku�pach
Za ku py na ra ty są opcją, w któ -

rej klient za wie ra umo wę kre dy to -
wą z ban kiem na roz ło że nie płat no -
ści w cza sie. Na jej pod sta wie bank
pła ci za to war sprze daw cy, a ten po -
zwa la klien to wi od ra zu ode brać za -
ku py. Póź niej klient od da je ban ko -
wi ca łą po ży czo ną kwo tę, roz ło żo ną
na ma łe, co mie sięcz ne ra ty. Dzię ki
te mu na wet kosz tow ne za ku py są
nie wiel kim ob cią że niem dla do mo -
we go bu dże tu. 

– For mal no ści zwią za ne z udzie -
le niem kre dy tu ra tal ne go są bar dzo
pro ste i zaj mu ją do słow nie kil ka
mi nut. 

W na szym ban ku ca ły pro ces
bar dzo krót ko i w ca ło ści ob słu gi -
wa ny jest on -li ne, bank pod pi su je
umo wę elek tro nicz nie, a klient
przy po mo cy ko du z SMS -a  – wy -
ja śnia Prze my sław Przy byl ski. 

Ofer ta ra tal na Cre dit Agri co le
do stęp na jest w pra wie 12 ty sią -
cach punk tów sprze da ży: za rów no
w du żych sie ciach, jak i w ty sią -
cach ma łych i śred nich skle pów
w ca łej Pol sce. Obej mu je bar dzo
sze ro ki asor ty ment to wa rów. 

– Fi nan su je my m.in. sprzęt RTV
iAGD, ar ty ku ły do maj ster ko wa nia
i prac ogro do wych, czy ro we ry. Ma -
my tak że ofer tę kre dy tów ra tal nych
prze zna czo nych na du że in we sty cje
w po pra wę wa run ków miesz ka nio -
wych. Po ma ga my klien tom in sta lo -
wać fo to wol ta ikę, wy mie niać pie -
ce, czy do cie plać bu dyn ki – wy ja śnia
Aga ta Ba łaj, dy rek tor Biu ra Ani -
ma cji Sie ci Part ner skiej Cre dit
Agri co le.

Gwa�ran�cja�sta�łej�sto�py�
War to do dać, że kre dy ty ra tal ne

Cre dit Agri co le udzie la ne są w opar -
ciu o sta łą sto pę opro cen to wa nia,
co ozna cza, że wy so kość mie sięcz -
nej ra ty nie zmie nia się przez ca ły
okres trwa nia umo wy kre dy to wej. 

– Za le tą kre dy tu o sta łej sto pie
pro cen to wej jest je go sta bil ność
i prze wi dy wal ność. Raz usta lo na
wy so kość opro cen to wa nia nie zmie -
nia się przez ca ły usta lo ny z ban -
kiem okres. Nie za leż nie od te go, co
się bę dzie dzia ło wgo spo dar ce, unas
wy so kość ra ty się nie zmie ni. Dzię -
ki te mu za wsze zna na jest cał ko wi -
ta kwo ta, ja ką trze ba od dać ban ko -
wi i ni gdy nie bę dzie tu żad nych
nie spo dzia nek – wy ja śnia To masz
Ka miń ski. 

AgA�TA�KRA�CzeK

Ra�ty�Cre�dit�Agri�co�le
lu�bią�klien�ci�i przed�się�bior�cy.
Ja�kie�ko�rzy�ści�w nich�znaj�du�ją?�
To�zde�cy�do�wa�nie�ulu�bio�ne�ra�ty�Po�la�ków.�Cre�dit�Agri�co�le�już�po raz
dzie�wią�ty�z rzę�du�zdo�był�ty�tuł�Kon�su�menc�kie�go�Li�de�ra�Ja�ko�ści.
Klien�ci�do�ce�nia�ją�bank�za rze�tel�ną�i pro�fe�sjo�nal�ną�ob�słu�gę,�uczci�-
wą�ofer�tę�i ni�skie�opro�cen�to�wa�nie.�Przed�się�bior�cy�ce�nią�go�za ela�-
stycz�ność�we�współ�pra�cy�i sku�tecz�nie�zwięk�sza�nie�ich�zy�sków.�
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Ja�kość�bez�kompromisów
Mar�ka�SU�SHI�TO�KYO�ko�lej�ny�rok�z rzę�du�zdo�by�wa�zło�te�go�dło�Kon�su�men�cki�Li�der�Ja�ko�ści�tym�ra�zem�za rok 2026�w ka�te�go�rii�„Go�to�-
we�ze�sta�wy�su�shi”.�O ro�li�ja�ko�ści,�wy�zwa�niach�lo�gi�stycz�nych,�ak�tu�al�nej�ofer�cie�i pla�nach�na naj�bliż�szą�przy�szłość�ze�Sła�wo�mi�rem
No�ga�czem,�Człon�kiem�Za�rzą�du�fir�my�Dop�pelt Sp.�z o.o.�pro�du�cen�ta�mar�ki�SU�SHI�TO�KYO�roz�ma�wia�Łu�kasz�Osy�piń�ski.

–To�już�ko�je�nie�zwy�cię�stwo�wpro�-
gra�mie�Kon�su�menc�ki�Li�der�Ja�-
ko�ści.� Czym� jest� dla� Pań�stwa
za�ufa�nie�kon�su�men�tów�ja�kie�oka�-
zu�ją�już�ko�lej�ny�rok�z rzę�du?
– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie go
Li de ra Ja ko ści to dla mar ki SU SHI
TO KYO ogrom ne wy róż nie nie
i do wód, że bez kom pro mi so wa
dba łość o ja kość wy zna cza ryn ko -
we stan dar dy. To za ufa nie po twier -
dza, że pa sja na sze go ze spo łu i au -
ten tycz ny smak ide al nie tra fia ją
w gu sta naj bar dziej wy ma ga ją cych
klien tów. Na gro da sta no wi dla nas
wszyst kich ogrom ną no bi li ta cję
i wspól ną mo ty wa cję, by każ de go
dnia pod no sić po przecz kę jesz cze
wy żej, do star cza jąc pro duk ty bę -
dą ce sy no ni mem naj wyż szej kla sy
w ka te go rii 'fo od to go'”
– My�ślę,�iż�po�ka�zu�je�to�rów�nież
Pań�stwa� kon�se�kwen�cję�w dba�-
niu�o do�star�cza�nie�na ry�nek�fi�-
nal�ne�go�pro�duk�tu�naj�wyż�szej�ja�-
ko�ści,�co�w Pań�stwa�przy�pad�ku
jest�szcze�gól�nie�waż�ne.
– Zde cy do wa nie tak. W SU SHI
TO KYO ja kość oraz au ten tycz na
pa sja do kuch ni ja poń skiej są wpi -
sa ne w na sze biz ne so we DNA. 
Ta kon se kwen cja to fun da ment,
na któ rym nasz ze�spółbu du je każ -
dy pro dukt – od se lek cji skład ni -
ków po fi nal ne opa ko wa nie. Wie -
my, że wtaj ka te go rii nie ma miej sca
na kom pro mi sy, dla te go każ de go
dnia wspól nie dba my o to, by do -
star czać na ry nek pro dukt, któ ry
jest nie tyl ko bez piecz ny i świe ży,
ale przede wszyst kim za chwy ca
sma kiem god nym praw dzi wej re -
stau ra cji.
– Co� oprócz� kla�sycz�ne�go� su�shi
moż�na� zna�leźć� pod mar�ką�
Su�Shi�To�Kyo?

– Na sza ofer ta to znacz nie wię -
cej niż kla sycz ne ze sta wy. Praw -
dzi wym hi tem, któ ry pod bił
ser ca klien tów, są na sze ka�nap�-
ki� oni�gi�ri� oraz in no wa cyj ne
Wrap&Roll – to ide al ne po łą -
cze nie ja poń skiej tra dy cji z wy -
god ną for mą prze ką ski 'do rę ki',
stwo rzo ne z my ślą o oso bach
w cią głym ru chu.
Sta le roz bu do wu je my me nu o po -
żyw ne Po�ke� Bow�le, do stęp ne
rów nież wwer�sjach�wy�so�ko�biał�-
ko�wych, oraz roz grze wa ją ce, aro -
ma tycz ne zu�py�ra�men. Ofer tę do -
my ka na sza li nia de se ro wa:
przy go to wu je my je na ba zie na po -
jów mlecz nych i ko ko so wych z do -
dat kiem ta�pio�ki,� chia� czy� płat�-
ków� owsia�nych oraz świe żych
owo ców.
– A gdzie�obec�nie�są�do�stęp�ne
Wa�sze�pro�duk�ty�i czy�po�więk�-
sza�cie�licz�bę�punk�tów�w ja�kich
moż�na� do�stać� Pań�stwa� pro�-
duk�ty?
– Obec nie na sze pro duk ty moż -
na ku pić w sie ciach Lidl,�Kau�-
fland,� Żab�ka,� Spar,� Lec�lerc,

Po�lo�mar�ket,� Ma�kro,� Sel�gros
oraz Au�chan. Ja ko ze spół ak -
tyw nie pra cu je my nad dal szym
roz sze rza niem sie ci sprze da ży,
a na sze am bit ne pla ny za kła da ją,
że jesz�cze�w tym�ro�ku�po�ja�wi�-
my� się� w ko�lej�nych,� no�wych
sie�ciach�han�dlo�wych.
– Co�jest�naj�więk�szym�wy�zwa�-
niem�w tak�du�żej�ska�li�sprze�da�-
ży�ja�ką�osią�gnę�li�ście?
– Głów nym wy zwa niem jest dla
nas lo gi sty ka ul tra -fresh. Na ryn ku
wciąż bra ku je usług trans por to -
wych, któ re po zwa la ły by sku tecz -
nie skra cać obec ny łań cuch do -

staw przy za cho wa niu peł nej ela -
stycz no ści.
Ko lej ny ob szar to au to ma ty za cja
pro ce sów ope ra cyj nych. Ja ko mło -
da bran ża mie rzy my się z bra -
kiem de dy ko wa nych roz wią zań
tech no lo gicz nych, dla te go sa mi
prze cie ra my szla ki, wdra ża jąc
sys te my do pa so wa ne do uni kal -
nych wy mo gów pro duk cji su shi.
–Co�mo�że�cie�obie�cać�nanaj�bliż�-
szy�czas�Pań�stwa�kon�su�men�tom?
– Na szym kon su men tom mo że my
obie cać przede wszyst kim nie -
zmien ność w dą że niu do do sko na -
ło ści. Po zo sta je my wier ni na szym
fun da men tom: bez kom pro mi so wej
ja ko ści i pa sji, któ re po zwa la ją nam
ofe ro wać pro dukt pre mium w seg -
men cie co nve nien ce.
W naj bliż szym cza sie bę dzie my
in ten syw nie pra co wać nad no wy -
mi pro duk ta mi, aby sta le za ska ki -
wać Pań stwa świe ży mi, au ten tycz -
ny mi sma ka mi w no wo cze snym
wy da niu. Rów no le gle sku pi my się
na zwięk sza niu do stęp no ści na -
szej ofer ty w ca łym kra ju. Każ de
ko lej ne wy róż nie nie to dla nas zo -
bo wią za nie, by udo wad niać, że
su shi 'to go' pod mar ką SU SHI
TO KYO to za wsze gwa ran cja naj -
wyż szej ku li nar nej sa tys fak cji.
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–�Czym� jest� Pro�gram�Od�po�-
wie�dzial�ny�Pra�co�daw�ca� –�Li�-
der�HR?�
– Od po wie dzial ny Pra co daw -
ca – Li der HR to ogól no pol ski
Pro gram z ob sza ru hu man re so -
ur ces, któ re go ce lem jest upo -
wszech nia ne oraz pro pa go wa nie
wła ści wych wzor ców, mo de li
i stra te gii dzia łań w za kre sie po -
li ty ki per so nal nej oraz stra te gii
in te gra cji spraw per so nal nych ze
spra wa mi biz ne so wy mi. Pro gram
ad re so wa ny jest do firm dla któ -
rych dba łość o wa run ki pra cy
i roz wój pra cow ni ków wpi sa na
jest w stra te gię przed się bior stwa.
Głów nym kry te rium wy bo ru lau -
re atów Pro gra mu jest sze ro ko
ro zu mia na ja kość za trud nie nia.
Zwra ca my uwa gę na ta kie kwe -
stie jak prze strze ga nie prze pi -
sów BHP, prze strze ga nie pra wa
pra cy, moż li wo ści roz wo ju ka -
dry, pod no sze nia kwa li fi ka cji pra -
cow ni ków, dy na mi kę za trud nie -
nia oraz re pu ta cję pod mio tów
go spo dar czych czy spo łecz nej
od po wie dzial no ści biz ne su.

–�Dla�cze�go�war�to�wziąć�udział
w tym�Pro�gra�mie?�
– Więk szość przed się bior ców,
kor po ra cji, mie rzy się z praw -
dzi wym wy zwa niem ja kim jest
nie tyl ko po zy ska nie do bre go
pra cow ni ka ale i spo wo do wa -
nie by ze chciał on zwią zać się
z fir mą na dłu żej. W to ku tej
kon fron ta cji, dro gą na tu ral nej
se lek cji, zwy cięz ca mi oka zu ją
się być fir my uczci we, so lid ne
i od po wie dzial ne. We dług wszel -
kich ba dań to wła śnie do ich
drzwi naj chęt niej pu ka ją oso by
am bit ne, na sta wio ne na roz wój
i za an ga żo wa nie, chcą ce pod jąć
pra cę. Z per spek ty wy oso by szu -
ka ją cej pra cy to też nie jest za -
da nie ła twe. No bo jak do ta kie -
go pra co daw cy tra fi? Ten dy le mat
roz wią zu je nasz pro gram: kon -
tak tu je my się z set ka mi, a na -
wet ty sią ca mi firm, przy glą da -
my się im, we ry fi ku je my,
a fi nal nie re ko men du je my naj -
lep szych, od zna cza jąc ich go -
dłem pro mo cyj nym Od po wie -
dzial ny Pra co daw ca – Li der HR. 
–�A sa�mo�go�dło,�o któ�rym�Pan
wspo�mi�na,�wy�da�je�się�być�bar�-
dzo� sku�tecz�nym� na�rzę�dziem
w rę�kach�pra�co�daw�cy…�
– Oczy wi ście. Pro mo wa nie się
na szym go dłem to czy tel ny, wy -
raź ny i wy mow ny ko mu ni kat,
ja ki Lau re at pro gra mu mo że wy -
słać do swo ich po ten cjal nych
pra cow ni ków. Na sze go dło bu -
dzi du że za ufa nie wśród osób
szu ka ją cych pra cy, ta ka oso ba
wi dząc np. ogło sze nie o pra cę
w da nej fir mie, któ ra po słu gu je
się go dłem Od po wie dzial ny Pra -
co daw ca – Li der HR, spoj rzy
na nie ze znacz nie więk szą uwa -
gę i za in te re so wa niem, ta kie sy -
gna ły otrzy mu je my co ro ku z ryn -
ku pra cy. Go dło jest wia ry god ną
gwa ran cją rze tel no ści, so lid no -

ści i wy so kiej po zy cji ryn ko wej
Lau re ata, a tak że in we sty cją
w dal szy, dy na micz ny roz wój
fir my. 
–�Rok 2026�przy�no�si�już XVI.
edy�cję� Pro�gra�mu� Od�po�wie�-
dzial�ny� Pra�co�daw�ca� –� Li�der
HR.�Tak� dłu�gi� staż�mu�si� być
efek�tem�wciąż�du�że�go�uzna�nia
ja�kim� cie�szy� się� to� przed�się�-
wzię�cie.�
– W tym ro ku mi ja już szes na -
ście lat od mo men tu gdy ru szy -
ła pierw sza edy cja na sze go Pro -
gra mu. To waż ny mo ment,
po nie waż, jak każ de go ro ku z jed -
nej stro ny bę dzie my mo gli przyj -
rzeć się na szym do tych cza so -
wym Lau re atom z pew nej
cza so wej per spek ty wy, za ob ser -
wo wać za cho dzą ce u nich zmia -
ny, dy na mi kę roz wo ju, po ku sić
się o pew ne pod su mo wa nia
i wnio ski, a z dru giej stro ny
z nie ukry wa ną cie ka wo ścią oraz
z po czu ciem wiel kiej od po wie -
dzial no ści po dej mie my się po -
szu ki wa nia no wych Lau re atów,
naj lep szych pra co daw ców w na -
szym kra ju. Tak dłu ga już obec -
ność Pro gra mu Od po wie dzial -
ny Pra co daw ca – Li der HR
na pol skim ryn ku po ka zu je też
jak waż ne i po trzeb ne jest to co
ro bi my..
–�W ja�ki�spo�sób�moż�na�zo�stać
Lau�re�atem�pro�gra�mu?
– Pierw szym kro kiem jest zgło -
sze nie. Za pra sza my na stro nę od -
po wie dzial ny -pra co daw ca. pl i do -
ko na nie zgło sze nia po przez
for mu larz lub bez po śred ni kon -
takt z Re dak cją. Po zgło sze niu
każ dy z kan dy da tów zo sta nie
prze pro wa dzo ny przez pro ces
we ry fi ka cji. Na sa mym je go koń -
cu…po zna wer dykt i otrzy ma
uza sad nie nie de cy zji Ka pi tu ły
Pro gra mu. Cze ka my na Pań stwa
zgło sze nia!

Pra�co�daw�cy�god�ni�za�ufa�nia
Roz�mo�wa�z Grze�Go�rzem
Ko�zic�Kim,�Dy�rek�to�rem�Pro�gra�mu
OD�PO�WIE�DZIAL�NY
PRA�CO�DAW�CA�–�LI�DER�HR 2026

DODATEK INFORMACYJNO-PROMOCYJNYwww.strefagospodarki.plD2

REKLAMA

REKLAMA

Ty tuł Kon su menc kie go Li de ra
Ja ko ści przy zna wa ny jest naj lep -
szym mar kom i fir mom dzia ła ją -
cym na pol skim ryn ku. Ran king
two rzo ny jest na pod sta wie opi nii
po nad 15 tys. ak tyw nych klien tów.
Cre dit Agri co le zdo był ten ty tuł
w 2017-18 oraz 2020-25. W 2024
ro ku ka pi tu ła kon kur su przy zna ła
mu rów nież ty tuł Li de ra De ka dy. 

Uczci�wa�ofer�ta
Klien ci do ce nia ją Cre dit Agri co le

przede wszyst kim za rze tel ną i pro -
fe sjo nal ną ob słu gę, uczci wą ofer tę
i ni skie opro cen to wa nie kre dy tów.
Bank jest chwa lo ny rów nież za ela -
stycz ność w po dej ściu do po trzeb
klien tów i ła twość uzy ska nia kre -
dy tu. Wie lu kon su men tów ko rzy sta
z pro gra mów ra tal nych od lat i uwa -
ża Cre dit Agri co le za uczci wą i od -
po wie dzial ną fir mę.

– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie -
go Li de ra Ja ko ści po twier dza na szą
sil ną po zy cję na ryn ku kre dy tów ra -
tal nych. Je ste śmy w tym seg men cie
eks per ta mi i co raz le piej ro zu mie -
my po trze by klien tów. Bar dzo
cie szy my się, że klien ci to za uwa -
ża ją i do ce nia ją – mó wi To masz
Ka miń ski, dy rek tor De par ta men tu
Sprze da ży i Re la cji z Part ne ra mi.
– Cie szy my się rów nież z te go, że
co raz wię cej firm chce wspól nie
z na mi roz wi jać swój biz nes. Udo -
stęp nia nie klien tom płat no ści ra tal -
nych jest bar dzo sil nym im pul sem
roz wo jo wym i po pro stu się opła ca.
Więc ra zem mo że my da wać klien -
tom jesz cze wię cej ko rzy ści.

Ko�rzy�ści�na za�ku�pach
Za ku py na ra ty są opcją, w któ -

rej klient za wie ra umo wę kre dy to -
wą z ban kiem na roz ło że nie płat no -
ści w cza sie. Na jej pod sta wie bank
pła ci za to war sprze daw cy, a ten po -
zwa la klien to wi od ra zu ode brać za -
ku py. Póź niej klient od da je ban ko -
wi ca łą po ży czo ną kwo tę, roz ło żo ną
na ma łe, co mie sięcz ne ra ty. Dzię ki
te mu na wet kosz tow ne za ku py są
nie wiel kim ob cią że niem dla do mo -
we go bu dże tu. 

– For mal no ści zwią za ne z udzie -
le niem kre dy tu ra tal ne go są bar dzo
pro ste i zaj mu ją do słow nie kil ka
mi nut. 

W na szym ban ku ca ły pro ces
bar dzo krót ko i w ca ło ści ob słu gi -
wa ny jest on -li ne, bank pod pi su je
umo wę elek tro nicz nie, a klient
przy po mo cy ko du z SMS -a  – wy -
ja śnia Prze my sław Przy byl ski. 

Ofer ta ra tal na Cre dit Agri co le
do stęp na jest w pra wie 12 ty sią -
cach punk tów sprze da ży: za rów no
w du żych sie ciach, jak i w ty sią -
cach ma łych i śred nich skle pów
w ca łej Pol sce. Obej mu je bar dzo
sze ro ki asor ty ment to wa rów. 

– Fi nan su je my m.in. sprzęt RTV
iAGD, ar ty ku ły do maj ster ko wa nia
i prac ogro do wych, czy ro we ry. Ma -
my tak że ofer tę kre dy tów ra tal nych
prze zna czo nych na du że in we sty cje
w po pra wę wa run ków miesz ka nio -
wych. Po ma ga my klien tom in sta lo -
wać fo to wol ta ikę, wy mie niać pie -
ce, czy do cie plać bu dyn ki – wy ja śnia
Aga ta Ba łaj, dy rek tor Biu ra Ani -
ma cji Sie ci Part ner skiej Cre dit
Agri co le.

Gwa�ran�cja�sta�łej�sto�py�
War to do dać, że kre dy ty ra tal ne

Cre dit Agri co le udzie la ne są w opar -
ciu o sta łą sto pę opro cen to wa nia,
co ozna cza, że wy so kość mie sięcz -
nej ra ty nie zmie nia się przez ca ły
okres trwa nia umo wy kre dy to wej. 

– Za le tą kre dy tu o sta łej sto pie
pro cen to wej jest je go sta bil ność
i prze wi dy wal ność. Raz usta lo na
wy so kość opro cen to wa nia nie zmie -
nia się przez ca ły usta lo ny z ban -
kiem okres. Nie za leż nie od te go, co
się bę dzie dzia ło wgo spo dar ce, unas
wy so kość ra ty się nie zmie ni. Dzię -
ki te mu za wsze zna na jest cał ko wi -
ta kwo ta, ja ką trze ba od dać ban ko -
wi i ni gdy nie bę dzie tu żad nych
nie spo dzia nek – wy ja śnia To masz
Ka miń ski. 

AgA�TA�KRA�CzeK

Ra�ty�Cre�dit�Agri�co�le
lu�bią�klien�ci�i przed�się�bior�cy.
Ja�kie�ko�rzy�ści�w nich�znaj�du�ją?�
To�zde�cy�do�wa�nie�ulu�bio�ne�ra�ty�Po�la�ków.�Cre�dit�Agri�co�le�już�po raz
dzie�wią�ty�z rzę�du�zdo�był�ty�tuł�Kon�su�menc�kie�go�Li�de�ra�Ja�ko�ści.
Klien�ci�do�ce�nia�ją�bank�za rze�tel�ną�i pro�fe�sjo�nal�ną�ob�słu�gę,�uczci�-
wą�ofer�tę�i ni�skie�opro�cen�to�wa�nie.�Przed�się�bior�cy�ce�nią�go�za ela�-
stycz�ność�we�współ�pra�cy�i sku�tecz�nie�zwięk�sza�nie�ich�zy�sków.�
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Ja�kość�bez�kompromisów
Mar�ka�SU�SHI�TO�KYO�ko�lej�ny�rok�z rzę�du�zdo�by�wa�zło�te�go�dło�Kon�su�men�cki�Li�der�Ja�ko�ści�tym�ra�zem�za rok 2026�w ka�te�go�rii�„Go�to�-
we�ze�sta�wy�su�shi”.�O ro�li�ja�ko�ści,�wy�zwa�niach�lo�gi�stycz�nych,�ak�tu�al�nej�ofer�cie�i pla�nach�na naj�bliż�szą�przy�szłość�ze�Sła�wo�mi�rem
No�ga�czem,�Człon�kiem�Za�rzą�du�fir�my�Dop�pelt Sp.�z o.o.�pro�du�cen�ta�mar�ki�SU�SHI�TO�KYO�roz�ma�wia�Łu�kasz�Osy�piń�ski.

–To�już�ko�je�nie�zwy�cię�stwo�wpro�-
gra�mie�Kon�su�menc�ki�Li�der�Ja�-
ko�ści.� Czym� jest� dla� Pań�stwa
za�ufa�nie�kon�su�men�tów�ja�kie�oka�-
zu�ją�już�ko�lej�ny�rok�z rzę�du?
– Ko lej ny ty tuł Kon su menc kie go
Li de ra Ja ko ści to dla mar ki SU SHI
TO KYO ogrom ne wy róż nie nie
i do wód, że bez kom pro mi so wa
dba łość o ja kość wy zna cza ryn ko -
we stan dar dy. To za ufa nie po twier -
dza, że pa sja na sze go ze spo łu i au -
ten tycz ny smak ide al nie tra fia ją
w gu sta naj bar dziej wy ma ga ją cych
klien tów. Na gro da sta no wi dla nas
wszyst kich ogrom ną no bi li ta cję
i wspól ną mo ty wa cję, by każ de go
dnia pod no sić po przecz kę jesz cze
wy żej, do star cza jąc pro duk ty bę -
dą ce sy no ni mem naj wyż szej kla sy
w ka te go rii 'fo od to go'”
– My�ślę,�iż�po�ka�zu�je�to�rów�nież
Pań�stwa� kon�se�kwen�cję�w dba�-
niu�o do�star�cza�nie�na ry�nek�fi�-
nal�ne�go�pro�duk�tu�naj�wyż�szej�ja�-
ko�ści,�co�w Pań�stwa�przy�pad�ku
jest�szcze�gól�nie�waż�ne.
– Zde cy do wa nie tak. W SU SHI
TO KYO ja kość oraz au ten tycz na
pa sja do kuch ni ja poń skiej są wpi -
sa ne w na sze biz ne so we DNA. 
Ta kon se kwen cja to fun da ment,
na któ rym nasz ze�spółbu du je każ -
dy pro dukt – od se lek cji skład ni -
ków po fi nal ne opa ko wa nie. Wie -
my, że wtaj ka te go rii nie ma miej sca
na kom pro mi sy, dla te go każ de go
dnia wspól nie dba my o to, by do -
star czać na ry nek pro dukt, któ ry
jest nie tyl ko bez piecz ny i świe ży,
ale przede wszyst kim za chwy ca
sma kiem god nym praw dzi wej re -
stau ra cji.
– Co� oprócz� kla�sycz�ne�go� su�shi
moż�na� zna�leźć� pod mar�ką�
Su�Shi�To�Kyo?

– Na sza ofer ta to znacz nie wię -
cej niż kla sycz ne ze sta wy. Praw -
dzi wym hi tem, któ ry pod bił
ser ca klien tów, są na sze ka�nap�-
ki� oni�gi�ri� oraz in no wa cyj ne
Wrap&Roll – to ide al ne po łą -
cze nie ja poń skiej tra dy cji z wy -
god ną for mą prze ką ski 'do rę ki',
stwo rzo ne z my ślą o oso bach
w cią głym ru chu.
Sta le roz bu do wu je my me nu o po -
żyw ne Po�ke� Bow�le, do stęp ne
rów nież wwer�sjach�wy�so�ko�biał�-
ko�wych, oraz roz grze wa ją ce, aro -
ma tycz ne zu�py�ra�men. Ofer tę do -
my ka na sza li nia de se ro wa:
przy go to wu je my je na ba zie na po -
jów mlecz nych i ko ko so wych z do -
dat kiem ta�pio�ki,� chia� czy� płat�-
ków� owsia�nych oraz świe żych
owo ców.
– A gdzie�obec�nie�są�do�stęp�ne
Wa�sze�pro�duk�ty�i czy�po�więk�-
sza�cie�licz�bę�punk�tów�w ja�kich
moż�na� do�stać� Pań�stwa� pro�-
duk�ty?
– Obec nie na sze pro duk ty moż -
na ku pić w sie ciach Lidl,�Kau�-
fland,� Żab�ka,� Spar,� Lec�lerc,

Po�lo�mar�ket,� Ma�kro,� Sel�gros
oraz Au�chan. Ja ko ze spół ak -
tyw nie pra cu je my nad dal szym
roz sze rza niem sie ci sprze da ży,
a na sze am bit ne pla ny za kła da ją,
że jesz�cze�w tym�ro�ku�po�ja�wi�-
my� się� w ko�lej�nych,� no�wych
sie�ciach�han�dlo�wych.
– Co�jest�naj�więk�szym�wy�zwa�-
niem�w tak�du�żej�ska�li�sprze�da�-
ży�ja�ką�osią�gnę�li�ście?
– Głów nym wy zwa niem jest dla
nas lo gi sty ka ul tra -fresh. Na ryn ku
wciąż bra ku je usług trans por to -
wych, któ re po zwa la ły by sku tecz -
nie skra cać obec ny łań cuch do -

staw przy za cho wa niu peł nej ela -
stycz no ści.
Ko lej ny ob szar to au to ma ty za cja
pro ce sów ope ra cyj nych. Ja ko mło -
da bran ża mie rzy my się z bra -
kiem de dy ko wa nych roz wią zań
tech no lo gicz nych, dla te go sa mi
prze cie ra my szla ki, wdra ża jąc
sys te my do pa so wa ne do uni kal -
nych wy mo gów pro duk cji su shi.
–Co�mo�że�cie�obie�cać�nanaj�bliż�-
szy�czas�Pań�stwa�kon�su�men�tom?
– Na szym kon su men tom mo że my
obie cać przede wszyst kim nie -
zmien ność w dą że niu do do sko na -
ło ści. Po zo sta je my wier ni na szym
fun da men tom: bez kom pro mi so wej
ja ko ści i pa sji, któ re po zwa la ją nam
ofe ro wać pro dukt pre mium w seg -
men cie co nve nien ce.
W naj bliż szym cza sie bę dzie my
in ten syw nie pra co wać nad no wy -
mi pro duk ta mi, aby sta le za ska ki -
wać Pań stwa świe ży mi, au ten tycz -
ny mi sma ka mi w no wo cze snym
wy da niu. Rów no le gle sku pi my się
na zwięk sza niu do stęp no ści na -
szej ofer ty w ca łym kra ju. Każ de
ko lej ne wy róż nie nie to dla nas zo -
bo wią za nie, by udo wad niać, że
su shi 'to go' pod mar ką SU SHI
TO KYO to za wsze gwa ran cja naj -
wyż szej ku li nar nej sa tys fak cji.

BIZNES KTÓRY DZIAŁA
Rozmowa z  Martą  Szymczak – 

właścicielką DepilConcept Polska 
– lidera rynku trwałej depilacji  
(122 salony)

Czym jest dla Państwa zwycię-
stwo w programie Konsu-
mencki Lider Jakości 2026, za 
którym stoi tak wiele pozytyw-
nych opinii konsumenckich?
To dla nas przede wszystkim 
twardy dowód, że strategia 
oparta na doświadczeniu klienta 
działa – i to nie w teorii, tylko 
w praktyce. To wyróżnienie ma 
dla nas szczególną wartość, bo 
nie jest efektem kampanii wize-
runkowej, tylko realnych opinii 
kobiet, które przeszły przez na-
sze zabiegi i nasz proces obsłu-
gi. Mówiąc wprost: to nie my 
mówimy, że jesteśmy dobrzy – 
mówią to nasze klientki. Dzię-
kujemy za zaufanie okazane 
nam przez 15 lat.
Z biznesowego punktu widze-
nia to też jasny sygnał dla ryn-
ku: jakość nie jest u nas dodat-
kiem, tylko trzonem modelu 
operacyjnego. A jeśli jakość jest 
powtarzalna w skali całej sieci, 
to znaczy, że system działa. 
System opiera się na efektach, 
komforcie i relacjach.
W jaki sposób słowo “jakość” 
wpisuje się w filozofię działa-
nia marki DepilConcept Pol-

ska? Czym staracie się wyróż-
niać na tle konkurencji?
Dla nas jakość to nie slogan – 
to proces, który zaczyna się 
na etapie szkolenia personelu, 
a kończy na długofalowym 
efekcie u klientki.
Budujemy naszą sieć w oparciu 
o 3 filary:
1. standaryzacja usług – nieza-

leżnie od lokalizacji, oferuje-
my ten sam poziom obsługi 
i bezpieczeństwa.

2. technologia i know-how – 
pracujemy na sprawdzonych 
rozwiązaniach, które cały 
czas udoskonalamy.

3. budowanie zaufania – zarów-
no wobec klientek, jak i ze-
społów – nie sprzedajemy 
zabiegów, tylko realnie roz-
wiązujemy problemy. Two-
rzymy środowisko pracy, 
w którym zespoły salonów 
czują się pewnie, rozwijają 
się i są częścią większej mi-
sji.

Naszym celem jest dostarczanie 
realnej wartości – mierzonej po-
prawą komfortu i jakości życia 
naszych klientek. To jest nasz 
główny wskaźnik sukcesu.
Ten rok to 15-lecie marki De-
pilConcept Polska. Jakie były 
Państwa początki?
Początki, jak to zwykle bywa, 
były wyzwaniem. Kiedy wcho-
dziliśmy na rynek istniało 11 
konkurencyjnych sieci zajmują-
cych się depilacją, z których po 
latach pozostaliśmy tylko my. 
Kosztowało nas to dużo pracy 
i konsekwencji w budowaniu 
zaufania wśród klientek i na-
szych pracowników. Startowali-
śmy z jasną wizją: stworzyć 
markę, która będzie liderem 
na rynku trwałej depilacji i nada 
mu standard jakości.

Najważniejsze momenty?
Kiedy nasi franczyzobiorcy za-
częli otwierać kolejne swoje sa-
lony i rekomendować współpra-
cę z nami rodzinie i przyjaciołom. 
To nas utwierdziło w przekona-
niu, że zbudowaliśmy silną spo-
łeczność franczyzobiorców – re-
alny fundament naszej marki.
I dziś – 15-lecie oraz nagroda 
Konsumencki Lider Jakości 
2026 – to symboliczny dowód, 
że konsekwencja we wdrażaniu 
misji firmy ma sens.
Dlaczego warto dołączyć 
do zespołu DepilConcept Pol-
ska i zostać franczyzobiorcą? 
Co oferujecie, czego wymaga-
cie?
Nie sprzedajemy „biznesu ma-
rzeń”, tylko sprawdzony model, 
który działa – pod warunkiem, 
że ktoś chce go naprawdę pro-
wadzić.
Co oferujemy:
• gotowy, przetestowany model 

biznesowy,
• silną, rozpoznawalną markę,
• inspirującą społeczność,
• pełne wdrożenie i wsparcie 

operacyjne,
• know-how marketingowe 

i sprzedażowe,
• realne partnerstwo, a nie tylko 

relację „centrala–punkt”.
Czego wymagamy:
• zaangażowania – to nie jest 

pasywny biznes,
• konsekwencji w przestrzega-

niu standardów,
• otwartości na rozwój i pracę 

z ludźmi,
• odpowiedzialności za jakość, 

którą firmujemy wspólnym 
logo.

Jeśli ktoś chce budować stabilny 
biznes w oparciu o sprawdzony 
system i realne wsparcie – jeste-
śmy bardzo dobrym wyborem.
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– Hu�ta�Sta�lo�wa�Wo�la�od wie�lu
lat�na�le�ży�do gro�na�ce�nio�nych
pra�co�daw�ców.�Jak�naprze�strze�-
ni�cza�su�zmie�nia�ło�się�po�dej�ście
fir�my� do za�rzą�dza�nia� ka�pi�ta�-
łem�ludz�kim�i kul�tu�ry�or�ga�ni�-
za�cyj�nej?
– Hu ta Sta lo wa Wo la S.A. to od -
po wie dzial ny pra co daw ca, któ ry
dy na micz nie do sto so wu je się
do zmian ryn ko wych, re gu la cyj -
nych i wzro stu pro duk cji. W ostat -
nich la tach prze szli śmy trans for -
ma cję z mo de lu tra dy cyj ne go
w no wo cze sną or ga ni za cję ofe -
ru ją cą trans pa rent ne wa run ki za -
trud nie nia. Klu czo we by ło po -
wią za nie po li ty ki HR z ce la mi
biz ne so wy mi, co prze ło ży ło się
na roz wój pro duk tów, po zy ski -
wa nie spe cja li stów oraz in we sty -
cje w roz wój pra cow ni ków. Istot -
ną ro lę ode gra ło war to ścio wa nie
sta no wisk oraz uela stycz nie nie
sys te mu wy na gro dzeń. Du ży na -
cisk kła dzie my na ko mu ni ka cję,
świa do mość biz ne so wą i orien -
ta cję na ce le.

–Na�gro�da�Od�po�wie�dzial�ny�Pra�-
co�daw�ca�–�Li�der�HR XV�-le�cia
to� szcze�gól�ne� wy�róż�nie�nie.
Co� Pa�ni� zda�niem� w naj�więk�-
szym� stop�niu� przy�czy�ni�ło� się
do te�go,�że�Hu�ta�Sta�lo�wa�Wo�la
zna�la�zła�się�w gro�nie�firm�na�-
gro�dzo�nych�w tym�ju�bi�le�uszo�-
wym�ze�sta�wie�niu?
– To efekt kon se kwent nej re ali -
za cji stra te gii per so nal nej. Wy -
róż nie nie po twier dza sku tecz ność
dzia łań w ob sza rze trans pa rent -
nych wy na gro dzeń, roz wo ju pra -
cow ni ków, opie ki zdro wot nej,
ochro ny śro do wi ska i CSR. Klu -
czo we zna cze nie mia ło za an ga -
żo wa nie ca łej or ga ni za cji – pra -
cow ni ków, ka dry za rzą dza ją cej
oraz part ne rów spo łecz nych. To
wspól ny suk ces.
– Bran�ża�prze�my�sło�wa�i zbro�-
je�nio�wa�prze�cho�dzi�dziś�dy�na�-
micz�ne�zmia�ny�tech�no�lo�gicz�ne.
Jak�wpły�wa�ją�one�na po�li�ty�kę
per�so�nal�ną�i ocze�ki�wa�ne�kom�-
pe�ten�cje?
– Po li ty ka per so nal na jest fun da -
men tem roz wo ju fir my. Sta wia -
my na otwar tą ko mu ni ka cję i za -
rzą dza nie opar te na kom pe ten cjach.
Ofe ru je my sze ro ki do stęp do szko -
leń, stu diów po dy plo mo wych,
MBA i cer ty fi ka cji, co wspie ra
roz wój i suk ce sję kom pe ten cji.
Naj więk sze zmia ny wy ni ka ją z au -
to ma ty za cji, di gi ta li za cji, sztucz -
nej in te li gen cji, ro bo ty ki i me cha -
tro ni ki. Istot ne są tak że wy ma ga nia
ja ko ścio we, bez pie czeń stwo oraz
zgod ność z re gu la cja mi i stan dar -
da mi ESG.
–Jak�HSW�bu�du�je�swo�ją�atrak�-
cyj�ność�ja�ko�pra�co�daw�ca,�szcze�-
gól�nie� dla� mło�dych� ta�len�tów?
– Na szą naj więk szą war to ścią jest
czło wiek, dla te go in we stu je my

w roz wój pra cow ni ków po przez
sys te mo we pro gra my szko le nio -
we i do stęp do plat form edu ka -
cyj nych, w tym ję zy ko wych. Je -
ste śmy człon kiem Ko ali cji na rzecz
Przy ja znej Re kru ta cji. Współ pra -
cu je my ze szko ła mi i uczel nia mi,
or ga ni zu je my prak ty ki, an ga żu -
je my się w two rze nie pro gra mów
kształ ce nia oraz roz wi ja my kie -
run ki stu diów. Pro wa dzi my rów -
nież Fun dusz Sty pen dial ny dla
naj lep szych stu den tów.
– Ja�kie� są� naj�waż�niej�sze� wy�-
zwa�nia� i ce�le�w ob�sza�rze�HR,
któ�re�Hu�ta�Sta�lo�wa�Wo�la�sta�-
wia�so�bie�na naj�bliż�sze�la�ta?
– Dy na micz ny roz wój fir my wią -
że się ze wzro stem za trud nie nia
i ko niecz no ścią pla no wa nia kom -
pe ten cji przy szło ści. Wy zwa nia
wy ni ka ją m.in. z roz wo ju AI, cy -
fry za cji oraz kon cep cji In du stry 5.0,
któ ra sta wia czło wie ka w cen trum
tech no lo gii. Na szym ce lem jest
re ali za cja pla nów pro duk cyj nych
i dal sze in we sty cje, ale fun da men -
tem po zo sta je roz wój kom pe ten -
cji pra cow ni ków. To lu dzie są klu -
czo wym za so bem or ga ni za cji
i gwa ran cją jej suk ce su. Z te go
miej sca w imie niu Za rzą du dzię -
ku ję wszyst kim na szym pra cow -
ni kom za ich za an ga żo wa nie w co -
dzien ną pra cę. Bez nich wie le
za ło żo nych ce lów nie by ło by zre -
ali zo wa nych. To wła śnie ich za -
an ga żo wa nie, a tak że wie dza, lo -
jal ność i wza jem ny sza cu nek
przy nio sły za mie rzo ny efekt. Oso -
by po szu ku ją ce pra cy lub pla nu -
ją ce jej zmia nę – za chę cam do roz -
wa że nia pra cy w Hu cie Sta lo wa
Wo la S.A. Za pra szam do od wie -
dze nia za kład ki ka rie ra na na szej
stro nie www.hsw.pl i za po zna nia
się z na szą ofer tą. Dzię ku ję.

Przy�szłość�pra�cy
za�czy�na�się�od lu�dzi
Z BaR�Ba�Rą�CE�ną,
Człon�kiem�Za�rzą�du�Hu�ty
Sta�lo�wa�Wo�la S.A.,
roz�ma�wia�Grze�gorz�Ko�zic�ki

Tra�fi�ka�po�now�nie
na po�dium!

– Tra�fi�ka.� pl� po raz� ko�lej�ny
otrzy�ma�ła� Zło�ty�Me�dal� Kon�-
su�menc�ki�Li�der�Ja�ko�ści 2026...
– ...zga dza się. Nasz pro fe sjo na -
lizm, do radz two i kom pe tent na
ob słu ga zo sta ły do ce nio ne. Sta -
ra my się bar dzo szyb ko
re ago wać na po trze by
Klien tów. Ca ły czas
roz sze rza my ofer tę
pro duk tów i udo sko -
na la my pro wa dzo ne
przez nas dzia ła nia.
Chęt nie od po wia da my
na każ de py ta nie i wąt -
pli wo ści Klien ta, sta ra my
się spro stać naj bar dziej wy myśl -
nym ocze ki wa niom. Do kła da my
wszel kich sta rań, aby za mó wie -
nia by ły re ali zo wa ne bły ska wicz -
nie, a ofe ro wa ny to war był naj -
wyż szej ja ko ści. Bar dzo wy so ko
sta wia my so bie po przecz kę gdyż
wy ma ga te go zmie nia ją ca się rze -
czy wi stość – Klien ci ma ją co raz
mniej cza su więc wy szli śmy im
na prze ciw two rząc spraw ny sklep
in ter ne to wy z ogrom nym asor ty -
men tem.
– Ja�kich� pro�duk�tów� kon�su�-
men�ci� naj�czę�ściej� po�szu�ku�ją?
– Po szu ku ją wy łącz nie pro duk -
tów le gal nych, naj wyż szej ja ko -
ści, po cho dzą cych bez po śred nio
z za kła dów ty to nio wych i au to -
ry zo wa nych do staw ców i ta kie
wła śnie ma my w na szej ofer cie.
Za le ży nam na cał ko wi tym za -
do wo le niu Klien tów z do ko ny -
wa nych u nas za ku pów dla te go
za ku pio ny to war zo sta je na tych -
miast za pa ko wa ny i wy sła ny jesz -

cze te go sa me go dnia. Da je nam
to moż li wość uni ka nia wiel kich
za pa sów. Na szym atu tem jest
ogrom ny wy bór, szyb ka do sta -
wa a na sza de wi za to: ku puj ta -
nio, szyb ko i na czas.
– I tą�ja�kość�oraz�oszczęd�ność
cza�su�je�ste�ście�w sta�nie�im�za�-
pew�nić�każ�de�go�dnia?

– Ow szem. Nasz asor ty ment
two rzą pro duk ty naj wyż -

szej ja ko ści, w 100%
ory gi nal ne. Chcąc za -
pew nić jak naj więk -
szy wy bór ofe ro wa -
nych pro duk tów
nie ustan nie po sze rza -

my na szą ofer tę. Do -
kła da my wszel kich sta -

rań, aby do star cze nie
za mó wio ne go to wa ru od by wa ło
się jak naj krót szym cza sie. Na -
szym ce lem jest za pew nie nie ni -
skich cen, jak rów nież nie na gan -
nej i fa cho wej ob słu gi. Naj lep szym
te go do wo dem jest za ufa nie po -
nad 30 tys. sta łych Klien tów. 

Roz�mo�wa�z�EMI�lEM
StRa�Pa�gIE�lEM�Pre�zesem
Za�rzą�du�Ta�bak�Gru�pa�sp.�z o.o.

Wła ści cie lem skle pu jest Ta bak
Gru pa Sp. z o.o., któ ra zaj mu je
się han dlem pa pie ro sa mi, ty to -
niem i ka wą od prak tycz nie 1989
ro ku. Obec nie fir ma po sia da po -
nad 50 spe cja li stycz nych skle -
pów. TRA FI KA, zaj mu ją cych się
han dlem wy ro ba mi ty to nio wy -
mi, cy ga ra mi, ka wą oraz in ny mi
używ ka mi. Roz lo ko wa ne są one
w cen tral nej i za chod niej Pol sce. 

REKLAMA

Pro�te�stu�je�my�prze�ciw�ko:
• prze bie go wi IV li nii me tra

pod 11-kon dy gna cyj ny mi wie żow -
ca mi wy bu do wa ny mi w la tach 70.
XX wie ku – w szcze gól no ści pod
bu dyn ka mi przy uli cy Ra cła wic -
kiej 142 i w bli skim są siedz twie
11-kon dy gna cyj nych bu dyn ków przy
uli cach Ra cła wic kiej 144, Ja siel -
skiej 38/42 oraz Wi ślic kiej 3, 5 i 7.
Uza�sad�nie�nie:
Po wyż sze obiek ty znaj du ją się

w za się gu stre fy od dzia ły wań wy -
ko pów głę bo kich, zaś pla no wa na
bu do wa ścian ze wnętrz nych w tech -
no lo gii ścian szcze li no wych oraz
wy ko na nie we wnętrz nej kon struk -
cji sta cji me to dą stro po wą, sta no -
wią bez po śred nie za gro że nie dla
wy trzy ma ło ści kon struk cji bu dyn -
ków wy so kich wy ko na nych z wiel -
ko wy mia ro wych pre fa bry ko wa nych
ele men tów żel be to no wych, a co
za tym idzie dla bez pie czeń stwa
ich miesz kań ców.

• prze bie go wi IV li nii me tra
pod uję ciem wo dy oli go ceń skiej
przy uli cy Prusz kow skiej 4d, sta -
no wią ce mu za gro że nie dla funk -
cjo no wa nia te go uję cia i mo gą ce -
mu po zba wić miesz kań ców
Spół dziel ni do stę pu do wo dy pit -
nej, nie za leż ne go od ujęć wod no -
-ka na li za cyj nych mia sta.
Uza�sad�nie�nie:
Za gro że nie zwią za ne z pla no -

wa nym prze bie giem li nii me tra jest

istot ne za rów no w kon tek ście kła -
dzio ne go na ci sku na ochro nę na tu -
ral nych ujęć wo dy pit nej, jak rów -
nież w ob li czu obec nej sy tu acji
geo po li tycz nej i trwa ją ce go kon -
flik tu za na szą wschod nią gra ni cą.

Jed no cze śnie pla no wa ny prze -
bieg IV li nii me tra bez po śred nio
pod Do mem Kul tu ry „Ra ko wiec”
przy uli cy Wi ślic kiej 8, sta no wi za -
gro że nie dla za bu do wy han se now -
skiej wpi sa nej do re je stru Gmin nej
Ewi den cji Za byt ków nie ru cho mych
przez Ma zo wiec kie go Wo je wódz -
kie go Kon ser wa to ra Za byt ków. 
W związ�ku� z po�wyż�szym,

WSM� „Ra�ko�wiec”� żą�da�me�ry�-
to�rycz�ne�go�od�nie�sie�nia�się�do za�-
pro�po�no�wa�ne�go� przez� nas� roz�-
wią�za�nia:

– prze pro wa dze nia sko ry go wa -
nej tra sy prze bie gu IV li nii me tra
przez nie za bu do wa ne te re ny wzdłuż
uli cy Pa wiń skie go w kie run ku uli cy
Księ cia Troj de na, a na stęp nie uli cą
Księ cia Troj de na po stro nie szpi ta la
iUni wer sy te tu Me dycz ne go, douli -
cy Żwir ki i Wi gu ry i wzdłuż par ku
przy tej uli cy, do uli cy Ra cła wic kiej
po stro nie Cmen ta rza Żoł nie rzy Ra -
dziec kich, lub pod Par kiem im. Za -
sła wa Ma lic kie go w kie run ku Alei
Żwir ki i Wi gu ry, Ale ją Żwir ki i Wi -
gu ry i do uli cy Ra cła wic kiej.

Pro�test�prze�ciw�ko�lo�ka�li�za�cji
prze�bie�gu IV li�nii�me�tra�
do Sta�cji�Tech�nicz�no�-Po�sto�jo�wej
przy ul.�Wi�ślic�kiej�–�G 10
War�szaw�ska� Spół�dziel�nia� Miesz�ka�nio�wa� „Ra�ko�wiec”,� w związ�ku
z de�cy�zją�władz�m.st.�War�sza�wy�o nie�do�ko�ny�wa�niu�zmian�w przy�ję�-
tym�Stu�dium�roz�wo�ju�me�tra�w War�sza�wie�oraz�przy�ję�tym�na je�go
pod�sta�wie�Pro�jek�cie�kon�cep�cyj�nym�–�Ra�por�cie�wstęp�nym,�skła�da
sta�now�czy� pro�test� prze�ciw�ko� pla�no�wa�ne�mu� prze�bie�go�wi IV li�nii
me�tra�przez�te�re�ny�oraz�pod bu�dyn�ka�mi�miesz�ka�nio�wy�mi�na�le�żą�cy�-
mi�do na�szych�za�so�bów,�a tak�że�bra�ko�wi�kon�sul�ta�cji�spo�łecz�nych
z miesz�kań�ca�mi�i Spół�dziel�nią.
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